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inin codziennie « godzinie 5 po połu-
wyjątkiem dni po świąteczny eh.

tów „ F 11?16!-. P °jedyńczy kosztuje w miejscu 5 cen-■i * r^CZta 8 ftPTlł.ftw __ "Ri-nurt I A8tra'evrwJi '  °  centt)''v; — Biuro Bedakeyi i Admini- 
'‘Ueiipn ea Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycya 
go • p aoWi V  Agencyi dzienników St. Sokołowskie­
go Hausm anna 1. 9. — Listy należy fran-

Bsklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Bedakeyi nr. 8.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W m iejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m iesięcznie 1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ot. m iesięcznie. 
We wszystkich innych państw ach 1 zł. 90 et. miesięcznie.

, ,P r s e w o d n i k  n a u k o w y  1 H te r a o k i“ , dodatek miesięczny do „Gazety L w o w s k i e j o t r z y ­
m ają ca ło - i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do 
końca czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia, ćw iereroezni i m iesięczni za dopłatą p ierw si 75 et., 
drudzy 30 ot. — P r z e w o d n i k  prenum erow any osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty  obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od m iejsca 1 w iersza

Ogłoszenia osób i zakładów piyw atnych przyj­
muje w yłącznie Ageneya dzienników Stanisław a So­
kołowskiego Pasaż Hausm anna 1. 9 ; we P raney i 
w Paryżu w yłącznie ageneya pana A dam a Brule- 
yard B aspail N r. 105 bis.

CZUŚÓ URZĘDOWA

c  J e g 0
Ces. i Król. Apostolska Mość ra 

p , ^ ajwyższem postanowieniem z dnia 22 
z&lic 16ril^ a k- r - zezwolić najmiłościwiej na 

g 6nie Prezydenta urzędu morskiego, Erne- 
e c h e r a  do czwartej klasy rangi urzę- 
w państwowych ad personam,

cz > *̂eg0 ^ es' * Król. Apostolska Mość ra­
pami F a,*w^ szem postanowieniem z dnia 23 
e . Zleruika b. r. nadać najmiłościwiej zwy- 
8ki U Pr°fesor°wi Uniwersytetu lwow- 
ra^ 0’ dr. Tadeuszowi P i ł a t o w i ,  tytuł 

cy Dworu z uwolnieniem od taksy.

Pan Namiestnik przeniósł komisarza 
^  litowego Adama Eugeniusza L e s z c z y  ń- 
|  , &° 2 Sambora do Eawy, a praktykan- 

°nceptowego c. k. Namiestnictwa, Wła- 
s awa Maryana C h y l i ń s k i e g o  ze Lwo- 

a do Sambora.

8W bu
Prezydyum c. k. krajowej Dyrekcyi

ezne- Zanaianowało c. k. adjunkta techni- 
^ J kontroli skarbowej, Aleksandra S a- 
troj ? ^ e So, kontrolorem technicznej kon- 

8karbowej w IX. klasie rangi.

CZĘ&Ć EIEURZĘDOWA
Lwów , 27 pa&dmernilca.

Jednym z najgorliwszych propagatorów 
ujawniającego się z coraz większą siłą nie­
przyjaznego kierunku dla Polaków pod pa­
nowaniem pruskiem okazał się w ostatnich 
czasach naczelny prezes regencyi Prus wscho­
dnich, były minister p. Gossler. W ybrał się 
on nawet niedawno w podróż po prowin- 
cyach niemieckich, celem krzewienia tam 
tych myśli, zasad i tendencyj jakie wypisał 
na swoim sztandarze nieszczęsny hakatyzm 
a przedewszystkiem w zamiarze nakłonienia 
fabrykantów i przemysłowców niemieckich 
do przeniesienia swojej działalności na grunt 
dzielnic kresowych w tej nadziei, że niemie­
ckie tutaj zakłady fabryczne i przemysłowe 
z licznym zastępem robotników nadreńskich, 
westfalskich i t. d. mogą przyczynić się po­
tężnie do przyspieszenia dzieła germanizacyi 
we wschodnich prowincyach monarchii pru­
skiej.

P. Gossler widocznie tak sobie rzecz 
przedstawia: Skoro powstaną w prowincyach 
polskich wielkie fabryki, nastąpi wielki na­
pływ niemieckich urzędników, werkmistrzów 
a i po części robotników do tych prowin- 
cyi a w ślad za nimi napływ kupców i dro­
bnych przemysłowców, dla których niemie­
ckie rzesze fabryczne będą dobrymi odbior­
cami. Bez robotnika miejscowego fabryki też 
się nie obejdą, więc setki a może i tysiące 
polskich robotników znajdą w nich zarobek, 
a tern samem staną się od Dich materyalDie 
i moralnie zależnymi. Zwiększona liczebnie 
i podniesiona materyalnie ludność niemie­
cka uzyska wpływ na wszelkie wybory poli­
tyczne, wydrze niejeden okrąg z rąk pol­
skich i zapanuje zupełnie w dziedzinie poli­
tyczno-społecznej.

Z tego co nam dotychczas wiadomo, 
rezultat wycieczki p. Gosslera nie świetnie 
się przedstawia. Oi, do których p. Gossler 
w pierwszym rzędzie apelował, nie okazy­
wali się zbyt skorymi do pójścia za jego 
wezwaniem. I tak dyrektor jednego z naj­
większych banków w Elberfeld p. Jordan, 
wysłuchawszy cierpliwie długiej mowy p. 
Gosslera na licznem zebraniu przemysłow­
ców i fabrykantów tak mniej więcej odpo­
wiedział mu imieniem obecnych: „Wielcy 
przemysłowcy i kapitaliści nie mogą lekko­
myślnie spieszyć ze swoimi milionami na 
wschód dla tego, że jest to w iDtencyi rzą­
du, bo naraziliby majątek narodowy na ogro­
mne straty przez zakładanie przedsiębiorstw 
nie mających widoków powodzenia. Dzielni­
ce wschodnie nie są wprawdzie pozbawio­
ne dobrych warunków dla rozwoju przemy­
słowego : geograficzne i geologiczne stosun­
ki, siły wodne, ułatwienia komunikacyjne 
wszelkiego rodzaju i pewna biegłość u lu­
dności są cennymi warunkami dla przemy­
słu. To wszystko jednak ma tylko wartość 
w normalnym stanie rozwoju przemysłowego, 
a w obecnym wypadku chodzi nie o taki, 
lecz o sztucznie wytworzony."

Wszyscy zresztą zapatrujący się na 
rzeczy nie przez szkła szowinizmu hakaty- 
styeznego są zdania, iż widoki dla nowych 
wielkich przedsiębiorstw przemysłowych w 
dzielnicach polskich nie są tak świetne, jak 
je przedstawiał pan Gossler. Przecież i do­
tychczas już zalewał te dzielnice zachód 
swymi wyrobami. Przez przeniesienie kilku 
gałęzi przemysłu w Poznańskie i do Prus za­
chodnich, stworzyliby bezwątpienia przemy­
słowcy niemieccy tylko konkurencyę dla siebie 
i uszczuplili dotyczasowy wywóz na wschód. 
Być może, że liczą na większy wywóz do 
Rossyi i Królestwa Polskiego który mógłby 
być tern zyskowniejszy, im bliżej odnośne 
zakłady fabryczne znajdują się granicy rossyj- 
skiej, bo przez to koszta wywozu byłyby 
mniejsze. Ale w obce prądów, panujących 
dziś w Rossyi, nadzieja taka może się nie

| spełnić, a wtedy straty byłyby nieuni­
knione.

Równolegle z propagandą dla zwabie­
nia do prowincyi wschodnich jak najw ię­
kszego zastępu przedsiębiorców niemieckich, 
straszą apostołowie hakatyzmu swoich współ­
obywateli, że Niemcom zagraża w tych pro­
wincyach zupełne zdławienie ich przez ży­
wioł polski. W tym duchu miewał niedawno 
wykłady w podróży agitacyjnej po Saksonii 
i Westfalii rektor szkół poznańskich p. Kel­
ler. Zaczynał on zawsze od tego, iż ze strony 
polskiej grozi państwu niemieckiemu nieby­
wałe niebezpieczeństwo, Polacy bowiem tak 
szybko wzmagają się na siłach i tak się 
„rozzuchwalają", że dziś żądania ich wzro­
sły nietylko do „zdobycia" W. Ks. Poznań­
skiego i Prus Zachodnich, ale sięgają po 
Górny Szląsk, po Pomorze, a nawet po Sa­
ksonię!... Po tym wstępie przechodził do 
scharakteryzowania stosunków polsko - nie­
mieckich, wyliczając nadludzkie cierpienia, 
jakie musi znosić uciśniona niemczyzna ze 
strony Polaków. Wedle p. Kellera istnieje 
na wschodzie i ucisk religiny i polonizacya 
Niemców i bojkot kupców niemieckich oraz 
przemysłowców — słowem prześladowania, 
walka na śmieić i życie.

Rządowi niemieckiemu zarzucał prele­
gent zbytnią uległość i pobłażliwość w obec 
Polaków, księżom polskim przypisywał wprost 
nadprzyrodzoną siłę, utrzymując, że jeden 
polski proboszcz w kilka lat całą parafię mo­
że spolszczyć. Zaznaczył niebezpieczeństwo, 
grożące państwu niemieckiemu ze strony 
wszystkich Towarzystw polskich, bez wyjątku 
zajętych zawsze polityką, szczególnie jednak 
ostrzegał przed Towarzystwami gimnasty- 
cznemi (Sokołów). Na dowód potęgi wielko­
polskiej agitacyi przytoczył to, że probo­
szczowie wiejscy obwieszczają swym para­
fiom, iż utrata zbawienia grozi każdemu, kto 
bodaj jedno słowo powie po niem iecku! — 
Prasę polską nazwał bezwzględnie rewolu­
cyjną, w ks. arcybiskupie gnieźnieńsko-po- 
znańskim, dr. Stablewskim , dopatrzył się

RAM I DUDU.
Nac b is to r y r a  z czasów Grzegorza VII.

PRZEZ

TEODORA JESKE-CHOIŃSKIEGO.

XIX.
(Ciąg dalszy).

t )W Wojewodowie i biskupi dotykali ręki 
Diku& Z- Hodesheimu, śmiejąc się do roz- 

z Jego niedomyślności.
O ł  ip~ dowcipniejszym, Ulri — ode-

*6 Henryk — uważaj lepiej ! No te-

ktygn^liżył się do krzesła, stąpając roz- 
jego !e Skośno, aby palatyn mógł słyszeć 
4o °ki> skinął na Judytę i szepnął jejucha :

°eZczeT , ? a.lnij go uczciwie, moja córko. Nie 
%jZaj jego łapy niedźwiedziej.

Hzask, jakby kto z bicza

V a Pan król! — zawołał Ulryk, prze- 
ze odgadł tym razem. 

eJ'wał się z kolan. Zamiast króla, stała 
W * ®  Judyta, dokoła zaś trzepotał się 

® urągliwy.
^Tfiarl ^alej dwór królewski, jak

Dr?a ^ d w  w godzinach rekreacyi. Nikt 
Meia> .6®Zuwał, że nad zamkiem goslarskim

* J* huragan, który miał spaść jeszcze 
„ on§ niemiecką i cisnąć ją  na 

*ane fale długich wojen.

Rapoto, Adalbert i Gottszalk zbliżali 
się właśnie z legatami Grzegorza VII do 
Goslaru, a z nimi szła obrażona duma fran­
końska i dziedziczna nienawiść młodych lu­
dów do sędziwego Rzymu.

Jedna tylko dama dworu nie brała 
udziału w ogólnem weselu.

Wysunąwszy się z koła uczestników gry, 
usiadła hrabina Adelajda z Wolfenburga na 
ławie pod ścianą.

Z głową, opartą na dłoni, przypatry­
wała się obojętnie rozbawionemu towarzystwu. 
Ilekroć się jej wzrok spotkał z Judytą lub 
Bertoldem, odwracała go szybko, przygryza­
jąc usta.

Trzy miesiące minęły już od czasu, 
kiedy ją  Bertold porzucił, a jej serce za­
zdrosne poiło się dotąd goryczą nienasyco­
nej zemsty. Codziennie w kościele, przy śnia­
daniach i obiadach, musiała się ocierać 
o szczęśliwą współzawodniczkę, przedzielona 
od niej, mimo wspólnego pożycia, murem 
nieprzebytym. Nawet językiem nie mogła 
ukłuć Judyty, królowa bowiem strzegła pil­
nie dziewczyny, zostającej pod opieką tronu.

Posłuszny jej wskazówkom Burchard 
z Rekingen starał się wprawdzie zwrócić na 
siebie uwagę Judyty, zabiegi jednak podko­
morzego rozbijały się o wyjątkowe stanowi­
sko przybranej córki rodziny królewskiej. 
Przystęp do niej utrudniała liczna służba, 
przydana do jej boku przez Henryka.

Bezsilny gniew, drażniony złośliwymi 
śmieszkami dam dworu, którym porażka zwy­
cięskiej dotąd zawsze lwicy sprawiała wielką 
przyjemność, zniszczył hrabinę, jak trawiąca 
gorączka. Z jej czerstwej twarzy wyssał bar­
wy młodości, w oczach przygasił blaski sło­
neczne.

Kiedy tak siedziała samotna, zdała od 
swawolącej gromady, nie byłby w niej nikt 
poznał świetnej zalotnicy, przywykłej do 
hołdów.

Jej wzrok, aczkolwiek usiłował wymi­
jać narzeczoną Bertolda, szukał jej bezustan­
nie. Zawiść ciągnęła go w stronę Judyty.

Trzy miesiące, spędzone na dworze kró­
lowej, oddziałały bardzo korzystnie na „pro­
staczkę , wychowaną w górach szwabskich 
z chłopami". Okrąglejsze, miękkie ruchy do­
dały Judycie wdzięku, a bogaty strój pod­
niósł jej urodę.

Nawet nienawiść hrabiny nie mogła 
zaprzeczyć, że „prostaczka z gór" zrównała 
się pod każdym względem z innem i damami 
dworu.

To spostrzeżenie dręczyło jeszcze wię­
cej obrażoną kobietę.

Przeżuwając swój ból, nie zauważyła 
hrabina, że do jej ławy podszedł mistrz ce­
remonii. Dopiero kiedy się odezwał, podnio­
sła głowę.

— Król rozkazuje wam stanąć w kole — 
rzekł dygnitarz. —. Pan Henryk nie lubi 
obok siebie smutnych twarzy.

Bez oporu wróciła hrabina do towa­
rzystwa. Lecz nie z damami dworu złączyła 
się. Szyderskie spojrzenia rówieśnic przeszy­
wały jej serce zatrutemi strzałami. Pod 
opieką płci brzydkiej, uprzejmej zawsze dla 
jej piękności, czuła się bezpieczniejszą.

Zbliżywszy się do gromadki młodych 
podkomorzych, wpośród których znajdował 
się Burchard z Rekingen, rzek ła:

— Zasłońcie mnie sobą, szlachetni pa­
nowie. Chora dziś jestem, nie mam ochoty 
do zabawy.

— Może wam kazać podać wina — 
odezwał się skwapliwie Burchard z Re­
kingen.

— Dziękuję, nie potrzeba, brońcie mnie 
tylko przed ciekawością złrch oczu.

Miejsce Ulryka z Godesheimu, który 
odgadł nareszcie po długich wysiłkach na­
pastnika, zajął Godfryd lotaryński.

Klęczący garbusek wyglądał tak za­
bawnie, że pochłonął całą uwagę towarzy­
stwa.

Skorzystała z tego hrabina, aby trącić 
niepostrzeżenie Burcharda z Rekingen.

— Stójcie obok mnie, — szepnęła mu 
do ucha — słuchajcie uważnie, lecz nie oglą­
dajcie się.

Kiedy się podkomorzy do niej przysu­
nął, mówiła:

— Obietnice wasze, są jak zaklęcia 
obłudy. Tylko szatan ma z nich pociechę.

— Nie zaniedbywałem żadnej sposob­
ności... — tłómaczył się Burchard z Rekin­
gen półgłosem.

Niecierpliwie przerwała mu hrabina:
— Słyszałam to już tyle razy, iż umiem 

waszą stałą odpowiedź na pamięć. Jesteście 
rycerzem, a zapominacie o głównych obo­
wiązkach mężów miecza. Ozy was ochmistrz 
nie uczył, że rycerzowi nie wolno łamać da­
nego słowa? Gdybym była małoletniego 
giermka poprosiła o przysługę, byłabym 
bliższą celu. Zajęcze serce kołacze się w wa­
szych piersiach.

— O, hrabino....
— Nie ruszajcie się, mówcie ciszej. 

Złość naszych dam ma uszy jelenia. Odpo­
wiadacie zawsze : nie zaniedbuję żadnej spo­
sobności.... Tak tłómaczą się dzieci. Gdyby 
wam chodziło szczerze o moje względy, by­
libyście wyzyskali lepiej nudne wieczory 
wormackie.

— Zaprzyjaźniłem się z wolną panią, 
rozmawiałem z nią często i dużo — bąkał 
Burchard z Rekingen, jak chłopczyk stro­
fowany.

— I  mimo to nie zdołaliście rozniecić 
w jej sercu żywszego płomienia ? Nie jeste­
ście warci miłości kobiety. Błagajcie króla, 
by was odesłał do domu, do mamusi.

(Ciąg dalszy nastąpi).



„groźnego prymasa", nigdy nie zapominają­
cego o swem stanowisku tradycyjnem ; pa- 
.trona Spółek, księdza Wawrzyniaka, schara­
kteryzował jako wielkiego agitatora i wiel­
kiego wodza, który stworzywszy pomiędzy 
ludem znaną instytucyę „Spółek zarobko­
wych", zdołał skupić dokoła niej przeszło 
30.000 członków i w kilka lat doprowadził 
do 40-milionowyeh ' brotów.

Konkluzyą tego wszystkiego było za­
wsze to, że Polacy rosną w zamożność i po­
tęgę niesłychanie. Setkami swych Towarzystw, 
mnóstwem pism opasali nie tylko Szląsk, Po­
morze, ale rozprzestrzenili się wszędzie: w 
Saksonii, w Westfalii, nad Eenem.

W zapale swoim posunął się ten agi­
tator aż do twierdzenia, iż liczba Polaków 
w Poznańskiem wzrosła w ostatnim ćwierć- 
wieku o 250.000 głów, Niemców zaś tylko
0 4.000. F ak t ten widzą się zniewolone 
sprostować nawet same dzienniki niemieckie. 
Na podstawie urzędowej statystyki stwier­
dzają one, że w wielu powiatach dzielnic 
polskich podniósł się Polonizm w ostatnich 
25 latach o 6 do 8 prc., żywioł niemie­
cki zaś o 9 do 10 prc Takimi okręgami są 
n. p. babimojski, międzyrzecki, czarnkowski, 
wieleński, pilski, wyrzyski, szubiński. Rząd 
przesiedla corocznie kilka tysięcy niemie­
ckich rodzin z czysto niemieckich dzielnic,
1 to prawie wyłącznie ewangielickich do Ks. 
Poznańskiego (urzędników, nauczycieli, ko­
lonistów i t. d.), gdy tymczasem z drugiej 
strony tłumy polskich robotników bezustan­
nie płyną na Zachód. Ale pominąwszy to, 
podniosła się liczba Niemców w ostatnich 
25 latach nie o 4.000 głów, lecz o blisko 
100.000. W mieście Poznaniu stanowili n. p. 
protestanci przed 50-ciu laty zaledwie je­
dną szóstą część, przed 25 laty już jedną 
piątą, a dzisiaj więcej niż jedną trzecią 
ogółu mieszkańców. Cały szereg miasteczek 
na prowincyi, które dawniej we większej 
części były katolickie, są teraz w znaczniej­
szej swej części ewangielickiemi.

Ugoda austro-węgierska.

{Sprawozdanie telefoniczne).

W dalszym ciągu wczorajszych obrad 
koraisyi ugodowej przemawiał na popołu- 
dniowem posiedzeniu najpierw deputowany 
S t ii r g k h , który oświadczył, że jego stron­
nictwo (wielka własność niemiecka), pomimo 
wielkich wątpliwości co do przedłożeń ugo­
dowych, uważa je  za odpowiednie do wcię­
cia pod obrady. Gdyby przeszło się nad niemi 
do porządku dziennego, powstałoby niebez­
pieczeństwo, iż ugoda w ogóle nie przyjdzie 
do skutku.

Mówca ganił, że W ęgrzy za wiele o- 
trzymali ustępstw, w szczególności co do 
Banku i podatków spożywczych. Zgadza się 
na podwyższenie cła od nafty, pod warun­
kiem, że skutkiem tego nie nastąpi podro­
żenie rafinowanego produktu i że wydatność 
galicyjskiego terenu produkcyi usprawiedli­
wi cła protekcyjne..

W końcu oświadczył mówca, że należy 
starać się o przywrócenie iunctim  i wyraził 
życzenie, aby Rząd brał udział w obradach 
deputacyi kwotowej i działał w duchu ry­
chłego załatwienia sprawy kwotowej.

Z kolei przemawiał p. K a f t a n  (Mło- 
doczech), zaznaczając, że odrzucenie ugody i 
stworzenie granicznej linii cłowej równałoby 
się osłabieniu ekonomicznej potęgi Państwa. 
Mówca uznaje słuszność skarg na jedno­
stronne postępowanie Węgier, w szczegól­
ności co do obrotu miewa i taryf kolejowych 
i wyraża nadzieję, iż Rząd austryacki wyzy­
ska tak samo, jak Węgry, nadwyżkę taryfy 
na korzyść austryackiego handlu i prze­
mysłu.

Dalej wypowiedział mówca zadowole­
nie z powodu, że zaniechano myśli pod­
wyższenia podatków od piwa i wódki, oraz 
wyraził życzenie, aby to zrzeczenie się było 
stanowczem; domaga się, aby Rząd załatwił 
sprawę kwotową przed ukończeniem obrad 
nad ugodą; wreszcie zaznaczył, że jego 
stronnictwo, stawiając swe żądania, nie pro­
wadzi wcale politycznego handlu, lecz żąda 
jedynie restytucyi należnych praw, zaspoko­
jenia usprawiedliwionych narodowych po­
trzeb narodu czeskiego, bez uszczuplania w 
ezemkolwiek praw niemieckich mieszkańców 
Czech.

Członek niemiecki ludowego stronni­
ctwa dep. C h i a r i  zaznacza, że wszyscy 
mówcy uznawali to, iż układy w sprawie 
bankowej są niekorzystne. Następnie prze­
mawiał za ułatwieniami dla przemysłu au­
stryackiego, mianowicie przez zniesienie 
podatku od cukru i wprowadzenie podatku 
od słodu.

Dep. T o l l i n g e r  (z kat. stronnictwa 
ludowego) oświadczył, że jego stronnictwo 
jest za sprawiedliwą ugodą i za parlamen- 
tarnem jej traktowaniem. Ugoda obecna 
przynosi ze sobą większe obciążenie Austryi, 
może być przeto przyjętą tylko przv równo- 
czesnem podwyższeniu kwoty udziałowej 
Węgier. Do pewnego stopnia łagodzi ujemne 
strony ugody zaniechanie podwyższenia po­
datku od piwa i wódki. Stworzenie grani­
cznej linii cłowej doprowadziłoby do wojny 
cłowej. W końcu oświadcza mówca, że jego 
stronnictwo będzie głosowało za przekaza­
niem prsedłożeń subkomitetowi.

Przemawiali jeszcze pp. S t e i n w e n- 
d e r  (rniem. lud.) i Y e r k a  u f  (socyalista), 
i na tern ukończyła się dyskusya ogólna. 
Teraz przewodniczący przerwał na czas kró­
tki posiedzenie.

Po otwarciu napowrót posiedzenia, ko- 
misya przystąpiła do głosowania.

Wniosek p. Grossa (przejście do po­
rządku dziennego) odrzucono 23 głosami 
przeciw 13. P. Gross zastrzegł sobie posta­
wienie w pełnej Izbie wniosku mniejszości.

Przyjęto następnie 31 głosami przeciw 
11 wniosek p. D z i e d u s z y c k i e g o ,  codo 
wybrania trzech subkomitetów, z których 
każdy ma składać się z 14 członków. — 
Jednogłośnie przyjęto wniosek p. Auspitza, 
że każdy członek komisyi ma prawo stawiać 
w subkomitetach swoje wnioski.

Subkomitety ukonstytuowały się w na­
stępujący sposób :

Subkomitet dla spraw Banku i walu­
ty : przewodniczący B erk s , jego zastępca
Sttirgkh, referent Metali.

Subkomitet dla traktatu cłowo-handlo- 
w ego: przew. D z i e d u s z y c k i ,  zastępca
Mauthner, referent Kaftan.

Subkomitet dla podatków spożywczych : 
przewodn. Zedtwitz, zastępca Spens, refe­
renci : dla cła od nafty K o z ł o w s k i ,  dla 
podatku od cukru R n t o w s k i ,  dla kwot 
przekazywanych Suklje.

Z Poznania.

(Sprawa ustąpienia naczelnego prezesa regencyi 
poznańskiej. — Nowy środek dla kulturnego pod 
niesienia wschodnich prowincyj. — Język polski 

w rodzinie).

Mimo zaprzeczenia półurzędowej Nordd. 
Allg. Z tg ., obstaje Deutsche Ztg. przy swem 
twierdzeniu, że naczelny prezes w Pozna­
niu, p. Wilamowitz-Mollendorf, ustąpi nie­
bawem. Dalej donosi ten organ hakatysty- 
czny, że „przy obradach nad środkami dla 
kulturnego podniesienia wschodu omawiano 
także kwestyę, w jaki sposób więcej, niż 
dotąd ma się stać teatr niemiecki w Pozna­
niu użytecznym dla tych dążności. Liczba 
przedstawień za t. zw. małe ceny ma zo­
stać pomnożoną. Władza nadzorcza zapewni 
sobie wpływ na wybór sztuk na te przedsta­
wienia".

Regeneya gdańska wydała w tych 
dniach w sprawie nauczycieli polskich roz­
porządzenie następujące:

„Nie rzadko się zdarza, że członkowie 
rodzin nauczycieli, mianowicie żjny, uży­
wają w domu i po za domem języka pol­
skiego, — że nauczyciele, zamiast energi­
cznie temu zapobiedz, pozwalają na to, iż 
dzieci ich pobierają naukę przygotowawczą 
do Sakramentów św. w polskim języku, że 
nauczyciele przy wyborach, w których wal­
ka toczy się jedynie pomiędzy Polakami a 
Niemcami, uważają za dostateczne zawaro- 
wanie urzędu swego, jeżeli nie głosują ani 
na Niemca ani na Polaka, jeżeli wstrzy­
mują się od wyborów. Tymczasem według 
należytego zrozumienia okólnika ministe- 
ryalnego z dnia 12 kwietnia r. b. do urzęd­
ników państwowych nie można uważać za 
dozwolone, aby język polski pielęgnowano 
w domu nauczyciela. Przeciwnie, każdy 
nauczyciel energicznie o to starać się musi, 
ażeby i w rodzinie jego używano wyłącznie 
języka niemieckiego. Tak samo przysługuje 
mu prawo żądać, ażeby dzieci jego tylko w 
języku niemieckim przygotowywano do Sa­
kramentów — a obowiązkiem jego jest, 
dbać o to, aby żądaniu temu stało się za­
dość. Przy wszystkich zaś walkach wybor­
czych między Niemcami a Polakami nie wy­
starcza, jeżeli w chłodnej bezstronności 
trzymać się będzie na uboczu, lecz wymaga 
się od niego, ażeby chętnie, wyraźnie i nie­
dwuznacznie okazał swe uczucie i przekona­
nie niemieckie*.

Z Petersburga.

(P. Spasowicz o Komarowie. — Klęska 
statku w Rossyi. — Dobra powittgensteiu0*3

W  zeszycie październikowym r0f, 
Jewropy ukazał się obszerny artykuł P 
Włodzimierza Spasowicza, p. t. „Parni?®1 0 
lacky’ego“. Jestto list otwarty do zDn aS0- 
publicysty rossyjskiego Pypina. Prof- ®P. ^  
wicz brał osobiście udział w uroczystos 
czerwcowych w Pradze, poświęconych ° ^ a, 
nięciu pomnika Palacky’ego i obecnie * <
żeń swoich zdaje sprawę. Dłuższy 
Spasowicz poświęca mowie redaktora 
p. Komarowa, który — zdaniem aut<?rry(j2' 
tykułu — używał często różnych  ̂ rew } 
nych wyrażeń, naprzykład, kiedy mówii*° Dy 
bezpieczeństwie, grożącem Rossyi ze s g0. 
Niemiec. P. Spasowicz zaznacza, iż P ^ j. 
marow dużo mówił i uchodził za »Przeriycł> 
wiciela Rossyi", chociaż niektórzy z obe® ł a. 
Rossyan nie zgadzali się z wieloma j 0̂  
patrywaniami. Mowa p. Komarowa kaz«J,e’jest ciekawą z tego względu, iż P°“"uD|i- 
jak trudno Rossyamnowi, stojącemu na P ̂  
ńe  widzenia ludzi uczestniczących w .gg7, 
o rra f io z n e i w v s t ,a .w ie  m o s k i e w s k i e j  W f-graficznej wystawie moskiewskiej w r- . 
pojąć dzisiejsze prądy Słowiańszcjtf ^  
Wszystko to, co mówił w Pradze p- 6 $  
row, było nieodpowiednie, nie °ńa0®z L̂ po- 
do okoliczności i nieżyczliwe wzglęu? ^  
laków. „Po mowie p. K. ani ja ani moi ^  
kowie nie podeszliśmy, aby trącić sj? 
kieliszkami i wyrazić mu uznanie. A r. ^  
fred Szczepański, dziennikarz z tryW*' 
zgoła nie wyraził swej zgody z ^ P ^ p H ' 
niami p. Komarowa, jak to zanotowały 
niki czeskie. P. Szczepański do p- ,. gp0. 
rowa powiedział, iż szkoda, iż większos ^  
łeczeństwa rossyjskiego mniej życzhwi ^  
tuje Polaków, aniżeli sam rząd. nhń ^  
mowa — kończy prof. Spasowicz 
wręcz przeciwna temu, co mówił p- 
row, którego zbijałem puukt po Pę, ^  
Oddać jednak muszę tę sprawiedliwo^^ 3jg 
syanom, znajdującym się w Pradze, 
względem nas zachowywali bez zarzu  ̂

Podróż ministra spraw wewnęt z ^  
do gubernij, dotkniętych n ieurodzaje^ '.^  
wo zajmuje prasę rossyjską, która 
zbadać i wyjaśnić istotne przyczyny 
powtarzającej się klęski. gjajj

B irz. Wied. piszą z tego powodu-» 
ekonomiczny gospodarstw włościański® 
raża państwo na olbrzymie, bezzwrotn ^  j 
ry; z powodu nieurodzaju w latach I 
1893 rozdano włościanom 150 mili011 ,
bli zaliczeń, a na poczet tej sumy. P°ej,y 
dzisiejszy, t. j. do chwili nowej PotrZ>ynęł0 
skutek nieurodzaju tegorocznego, *̂UIjię 
zaledwie 15 miliouów, innemi ^  ft" 
135 milionów rubli wypada zapis0,6. 
chunek zupełnie wątpliwego długu n UI1l£Ó̂ 
rów włościańskich. Znawcy zaś wa 
obecnego gospodarstwa włościańskiego corg2 
dzą, że nieurodzaje powtarzać się 
częściej, jeżeli gospodarka włościan P gjjarb 
nie nadal w stanie dotychczasowy01, zZvpr®' 
nie może przecież łożyć wciąż ofiar . k*> 
tnych na ocalenie od głodu dlatego
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XVII.
(Ciąg dalszy).

Nastąpił kadryl, tańczony z Aleksan­
drą, a właściwie nie tańczony, bo tańcem 
tego przeciskania się przez tłumy nazwać 
było trudno, ale nad wyraz mile przegadany. 
Oboje oddali się tej rozmowie z całą swo­
bodą, będąc jakby sami we dwoje pośród 
tłumu, który na nich uwagi nie zwracał.

— Jak niewypowiedzianie jestem wdzię­
czny siostrze pani, że mi dała sposobność 
przyjazdu — mówił w ciągu rozmowy.

—  A ja się obawiałam — przyznała 
się. — Pan przecie nie sądził, żebym była 
zdolną chwytać się półśrodków?...

Tadeusz się uśmiechnął.
— Tak panią znam dobrze — od­

rzekł — że nawet lękałem się, czy pani mój 
przyjazd będzie miły....

Aleksandrze przyszło na myśl, co prze­
była przez tych dni kilka i dzisiaj, na po­
czątku balu; westchnęła, a potem się uśmie­
chnęła.

— Są to rzeczy, o których lepiej nie 
mówić.... — szepnęła, wiedząc, że on ją zro­
zumie, jak zwykle. — Widzi pan tego pana, 
co z Lilą tańczy? — dodała.

— To pan Listowiecki ?
— Tak. Ale pan nie wie, że Liii ura­

bia z niego konkurenta do mojej ręki....

— Jak to?
— Miałam szczęście podobać się temu 

panu i Liii o tem się dowiedziała.... teraz 
pragnie wzmocnić w nim to uczucie i dać 
mu do poznania, że ona nicby przeciw te­
mu nie miała, żeby mi się oświadczył.

Mówiła to swobodnie z uśmiechem, cał­
kiem szczerze.

— Więc chcą panią zamąż wydać! — 
westchnął Tadeusz, bez niepokoju, ale tro­
chę smutnie.

Z tą samą swobodą i uśmiechem opo­
wiadała mu dalej o różnych planach matki 
i siostry, kończąc wesoło :

— Ani się spodziewają, że to wszystko 
daremnie!...

Tadeusz nic nie odpowiedział, ale oprócz 
miłości, serce jego przepełniało się wdzię­
cznością bez granic dla tej, kt>ra go z po­
między innych wyróżniała. Jeszcze tego wie­
czoru mógł się przekonać, jak usilnie mło­
dzież starała się o względy jego ukochanej, 
jak bardzo była otoczona i pożądana. Ona, 
uśmiechnięta czarownie, łaskawiej dziś uspo­
sobiona, z powodu wewnętrznych pobudek, 
trzymała zdała od siebie ten tłum wielbi­
cieli, pełna taktu, jak zwykle i niezmącone­
go spokoju. Nigdy tak uroczo nie wyglądała 
i nigdy jeszcze tak zupełnego tryumfu nie 
odniosła jak dzisiaj, bo do zwykłej urody przy­
czyniał się nowy urok, który każdy podziwiał, 
ale nikt nie rozumiał, urok. którym promie­
nieje twarz każdej kobiety, gdy serce jej 
pełne podzielanej miłości.

Gdy w nocy rodzina Borszowieekieh 
wróciła do domu, Otylda nie mogła się po­
wstrzymać, żeby w sieni nie powiedzieć Ole- 
ni, która za rodzicami chciała iść na górę:

— A co ! nie mówiłam, że dzisiaj pod­
bijesz wszystkie serca? a co? nie idało mi 
się z twoją tualetą ? Nigdy jeszcze tak śli­

czną nie byłaś! byłam z ciebie dumna. Pan 
Ludomir z pewnością w tych dniach się 
oświadczy.

Aleksandra, której w duszy brzmiały 
jeszcze słowa uwielbienia człowieka, o któ­
rego miłość jedynie na całym świecie dbała, 
której serce pełnem było niewysłowionej 
szczęśliwości, nie mogła przenieść na sobie, 
aby dziś nie być szczerą.

— Moja Liii — rzekła nieśmiało a ser­
decznie — jeżeli na prawdę wiesz coś o za­
miarach pana Listowieckiego, to proszę cię.... 
wpłyń na niego. .. żeby się ich wyrzekł, bo 
żadnej nadziei dać mu nie mogę.

Otylda ze zdziwienia i oburzenia aż za­
milkła, ale uczyniła ruch tak szybki, że fu­
tro jej się zsunęło z nagich ramion. Spokoj­
nie z zimną krwią, książę nasunął jej ko­
sztowne lisy niebieskie i otulił ją szczelnie

— Zaziębisz się Liii — rzekł — jeżeli 
chcesz jeszcze z Olenią rozmawiać, to lepiej 
chodźmy do pokoju.

Olenię matka wołała z góry.
— Rozmawiać nie mamy już czasu — 

zauważyła Aleksandra zabawiona miną sio­
stry. — Przyjdę jutro do Liii na pogadankę, 
a teraz dobranoc!

Otylda zatrzymała jej rękę.
— Ależ dla czego! — powiedz mi, dla 

czego?... — pytała nerwowo, żądając odpo­
wiedzi na poprzednie swoje słowa.

— Dlaczego masz to powiedzieć panu 
Listowieckiemu ? — odrzekła Olenia oboję­
tnie. — Po prostu, dla tego, że on mi się 
nie podoba !

XVIII.
Nazajutrz, Oleni mogło się zdawać, że 

jest jak za dawnych, dobrych czasów, w Bor- 
szowcach.

mes podziaMatka zrobiła jej 
prosiła Tadeusza na obiad, me Wł”T ’stwa W  
jaką jej radość czyni. Obiad u bra ,aWj{ sif 
wał o szóstej; przed tą godziuą cZ0kują®? 
Starczyński, także niecierpliwie ° przedp°' 
chwili widzenia ukochanej. rZywitł11̂
koju doznał miłego wrażenia — P s{UiąC0̂ 0 
serdecznie przez Jaśka, młodego t,i0r® 
z Borszowiec. Do większego sa ÔIlUeC0, i> X°V 
do niego Aleksandra wyciągają® r^zebiera 9̂' 
radowaną twarzyczką: matka si§ P oSiła (jj® 
ojca jeszcze w domu nie było. u P zaraz0l° 
do mniejszego saloniku, który 
jej własnym pokojem. . ..„„htczA®

Tadeusz ujął delikatne, 
jej rączki o długich paluszkach 
pocałunkami, szepcząc:

— To.... za to, że panią 
za pana Listowieckiego.... to...- "“„g^cia1, 
kich inuyeh.... a to.... dla mego A

W długim pocałunku

Jeokrytf*

ust gorących, jakby krew z, nieJ / L  sj? - , 
i tonął oczami w jej oczach, ehwih> 1 
odwracały, ciemno fiołkowe w 
toń głębokiej wody. ■v na <łM't

— Z tych oczu czerpię siłę gZ0ptf>
jeszcze tygodnie rozłączenia — 
upojony. .. rac0

W y c ią g n ę ła  delikatn ie
uwięzi i przesunęła niemi po . w0j s° 
żdej chwili mógł ktoś z domo y 
pokoju ; trzeba było się usP° 0 '

— Dla czego jesteśmy 
nierozważni? — szepnęła, 
szowcach, inaczej bywało.

ta®V',’ 
-  B°

(Ciąg dalszy nastąpi)- ^
jV-
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daa siła nie jest w stanie powstrzymać sta- i 
łego wzrostu wydatków państwowych we 
wszystkich pozycyach budżetu. Nawet w obce 
najbardziej optymistycznych nadziei dobro­
czynnego wpływu noty rossyjskiej z dnia 
24 sierpnia w sprawie rozbrojenia, potrzeby 
ministerstwa wojny i marynarki, z uwagi na 
nieodzowne zadania na Wschodzie, zmniej­
szyć się nie dadzą; w najlepszym zaś razie 
można się spodziewać jedynie wzrostu ich 
w tempie powolniejszemu

Zwracając się do środków zaradczych, 
dziennik zaleca roboty publiczne i powołuje 
3i§ na przykład Finlandyi, „która wyleczyła 
8'§ z ostatniego nieurodzaju wyłącznie przez 
Płycie robót publicznych, bez wydania ani 
Jednej marki na zaliczenia".

Dzienniki petersburskie donoszą, że 
bracia Pfalzfeinowie nabyli dobra po-w ittgen- 
steinowskie w gub. mińskiej za 2 % miliona 
rnbli. Obszar ich wynosi 41,000 dziesięcin. 
Umowa uzyskała zatwierdzenie rządu.

KROKIKA
Lwów , 27 października.

Kalendarz Jubileuszowy.

27 Października.

Rok 1851. W podróży po Galicyi przyby- 
Wa Najj. Pan do Kołomyi.

Rok 1862. Najj. Pan raczył udzielić sankcyi 
Monarszej ustawom o ochronie osobistej wolności 
1 0 prawie domowem.

Rok 1871. Rozpoczęcie budowy Cesarskiego 
^nzeum Dworskiego w Wiedniu, wedle planów 
Karola bar. Hasenauera, G. Sempera i E. Kaisera. 
Koszta tej budowy, wynoszące 11,521.473 zł., 

;j Pokryto z funduszu rozszerzenia miasta Wiednia.
Rok 1881. Król Humbert i królowa Mał- 

S®rzata przybywają w odwiedziny na Dwór wie- 
:)<t«ński. Najj. Pan zamianował przy tej sposobno- 
j ś«i króla Humberta właścicielem 28 pułku pie­

choty.
Rok 1888. Gmina miasta Drohobycza fun­

duje dwa stypendya Imienia Cesarza Franciszka 
Józefa I, przeznaczone dla ubogich, do gminy 
Miejscowej przynależnych uczniów szkoły prze­
mysłowej w Drohobyczu, bez różnicy wyznania.

— JE. P. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Agenor Gołuchowski przejechał 
^czoraj wieczorem przez Lwów z Wiednia do
sały. JE. Pan Minister przybył pociągiem bły­

skawicznym do Lwowa, gdzie na dworcu powi­
ją  Rana Ministra JE. Pan Namiestnik Leon 
p1- Piniński. Najbliższym pociągiem udał się 

• Minister następnie w dalszą drogę.
— Krajowa komisya powszechnego 

P°(latku zarobkowego, która w duiu 18 b. m. 
r°zPoczęła swoje czynności, załatwiła do dnia 
^czorajszego przeszło 4000 spraw rekursowyc-.h. 
™8zystkie te sprawy, opracowane przez facho­
wych referentów krajowej Dyrekcyi skarbu, tra-
toWane były w pierwszej linii w trzech podko­

mitetach, na które komisya zaraz na pierwszem 
P°8ledzeniu drogą losowania się podzieliła. Do- 
Piero uchwały podkomitetów przedstawione były 
,° decyzyi pełnej komisyi. Na wczorajszem po­

jedzeniu wybrała też komisya swoich reprezeu- 
a&tów do komisyi kontyngentowej w Wiedniu. 

Pouczając mandat członka posłowi do Rady 
Pastwa, prof. Józefowi Milewskiemu, a mandat 
>̂ 8Hpcy członka posłowi do Rady państwa, di.

eilrykowi Kolischerowi.
, Gdy przygotowany dla komisyi materyał 
H Wyczerpany, przewodniczący zamknął pierw- 

sesyę komisyi, wyrażając słowa pełne uzna- 
la Wszystkim członkom komisyi, którzy bez 
jJątku z istną gorliwością i poświęceniem prace 
°je spełniali i w ten sposób umożliwili su- 

lenne i wyczerpujące załatwienie obfitego ma- 
^yału  w stosunkowo krótkim czasie. Imieniem 

Misyi dziękował przewodniczącemu i referen- 
°M członek p. Juliusz Epstein.

c Druga sesya komisyi odbędzie się w po­
lkach grudnia b. r.

j . — Ankieta szkolna, zwołana przez Wy­
żek kijowy, w sprawie reformy szkół średnich, 
^  lała się dzisiaj o godzinie 11 w wielkiej sali 
^ d z ia łu  krajowego pod przewodnictwem JE. 
^rszałka krajowego Stanisława hr. Badeniego, 

powitawszy zebranych, podziękował im za
z&e przybycie na zaproszenie Wydziału kra- 
Wego_

Następnie w dłuższej przemowie przypo- 
kiet Marszałek, że głównem zadaniem an-
żad^ »  °4powiedź na pytanie Sejmu: czy po- 

jest reforma dzisiejszego szkolnictwa śre- 
Wim* o k ra ju  naszym? JE. Marszałek podniósł 

> ^interesowanie się tą kwestyą zarówno 
dzi fachowych nauczycielskich, jak i w ro- 
ki a°k’ w ogóle w całem społeczeństwie. An- 
pn a Opowiadając na to pytanie, odda niewąt- 
Hgj M krajowi wielką usługę. A spodziewać się 

y> iż przy sposobności obrad ankiety wyja­

śnią się różne kwestye i zarzuty przeciw dzi­
siejszej szkole średniej podnoszone, między in­
nymi zarzut t zw. przeciążenia młodzieży, który 
częstokroć jest wygodnym płaszczykiem, pokry­
wającym z jednej strony brak odpowiedniego 
nadzoru i opieki, a gnuśność i apatyę z drugiej. 
Być może, iz się okaże z dyskusji, że przy do­
brej woli i poparciu zo strony społeczeństwa i 
dzisiejsza szkoła średnia pod wielu względami 
okaże się wystarczającą. W końcu zaznaczył JE. 
Marszałek, że w obradach swych ankieta nie 
potrzebuje ściśle się oglądać na kwestyę kompe- 
tencyi w ustawodawstwie szkolnem, lecz winna 
zdanie swe w ogóle iasno o potrzebach naszego 
szkolnictwa średniego wypowiedzieć.

W ankiecie biorą udział między innymi: 
JE. ks. Jerzy Czartoryski, prof. Stanisław hr. 
Tarnowski prezes Akademii Umiejętności, człon­
kowie ̂ Rady szkolnej kraj. dr. German i Bar- 
wiński, rektor Uniwersytetu lwowskiego dr. Ka- 
dyi, radca Dworu prof. dr. Ćwikliński, prof. dr. 
Henryk Jordan, członkowie Wydziału kraj. dr. 
Wereszczyński i Sawczak, posłowie hr. Mieczy­
sław Rey, Szczepanowski, Roinanowicz, Rotter, 
Soleski, oraz znani pracownicy na polu szkolni­
ctwa dyrektor Emanuel Wolf, dyr. Petelenz, prof. 
Warmski, inspektor Tomasz Tokarski, dr. Dzię- 
dzielewicz i dr. Edward Stroynowski, jako de­
legat Towarzystwa lekarskiego.

Protokół obrad prowadzi sekretarz Wy­
działu krajowego p. Antoniewicz, a nadto obra­
dy są stenografowane i będą prawdopodobnie 
ogłoszone drukiem.

W rozprawie nad 1 punktem kwestyona- 
ryusza, będącej niejako dyskusyą generalną, hr. 
Rey stanął w obronie wykształcenia, humani­
tarnego. Rektor dr. Kadyi oświadczył się za 
jednolitą szkołą średnią, dającą równomierne 
podstawowe wykształcenie ogólneHa wszystkich 
zawodów. Toż samo zdanie wypowiedział p.  Ko- 
manowiez, który żądał nadto większego, niż do­
tąd uwzględnienia wychowania fizycznego. Dyre­
ktor dr. Kulczyński wyłuszczał, że dzisiejsze 
szkoły średnie na podstawie zarysu organiza­
cyjnego z roku 1849 są zupełnie wystarczające, 
oświadczył się jednak stanowczo zatem, że należa­
łoby dzisiejsze gimnazyum zatrzymać, jak jest 
w obecnym ustroju.

Dyrektor Rotter, po obszernej polemice z 
dr. Kulczyńskim, był za radykalną zmianą dzi­
siejszej szkoły średniej w tym kierunku przede- 
wszystkiem, aby usunąć naukę języka greckiego, 
a natomiast uzupełnić plan kształcenia nauką 
rysunku.

Prof. Warmski wyraził zdanie, zgodne z 
zapatrywaniami pp. Rektora Kadycgo i Rorna- 
nowicza.

O godzinie 2 przerwano obrady do godzi­
ny 5 po południu.

— Rocznica historyczna. W uroczy­
sty sposób uczciło w dniu dzisiejszym miasto 
nasze pamiętną w swycli dziejach chwilę, kiedy 
przed 250 laty o bohaterskie piersi mieszczań­
stwa ówczesnego odbiła się groźna nawała ko- 
zactwa i tatarstwa, niosąca mord, pożogę i zni­
szczenie, a groźni Chmielnicki i Tuhaj bej, po 
daremnych wysiłkach, odstąpili od oblęgknia 
murów Lwowa. Na wieży ratuszowej na znak 
dnia uroczystego wywieszono flagę o barwach 
kraju O godzinie 9 z rana zgromadziły się kor 
poracye mieszczańskie i cechy z chorągwiami 
w dziedzińcu ratuszowym, zkąd w uroczystym 
pochodzie udano się do kościoła Arehikatedral- 
iiego na nabożeństwo dziękczynne. Na czele po­
chodu postępowała ochotnicza straż ogniowa, 
następnie kapela „Harmonii- , przygrywająca 
pieśni narodowe, dalej szły rozliczne cechy “ze 
sztandarami, Stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej ze swemi berłami, Towarzystwo strze 
leckie ze swemi insygniami i sztandarem, wresz- 
eie Rada miejska z odznakami. Nabożeństwo w 
kościele Archikatedralnym odprawił ks. kan. 
Leukiewicz, członek Rady miejskiej w asysteu- 
cyi dwóch 00. Bernardynów. Wzniosie kazanie 
na temat poświęcenia się mieszczan lwowskich 
w obronie chrześciaństwa i Eziczypospoiit-j wy­
głosił znakomity kaznodzieja 6 . Wróblewski. 
Podczas nabożeństwa śpiewał mieszany chór 
„Lutni . Z katedry po nabożeństwie wrócił po­
chód w tym samym porządku co poprzednio na- 
powrót do ratusza.

Po południu o godzinie 6 odbędzie się, 
jak wiadomo, w sali ratusz >wej odczyt dr. Al. 
Czołowskiego, kierownika Archiwum miejskiego 
na tle historycznem.

Towarzystwo strzeleckie urządza z okazyi 
dnia dzisiejszego wieczorem w lokalnościacli 
swoich zebranie uroczyste i bankiet.

Z okazyi dzisiejszego obchodu Zarząd sy­
nagogi na Starym Rynku (tempiu) wzywa izrae­
litów tutejszych i wszystkich mieszkańców mia­
sta na nabożeństwo dziękczynne, dziś o godzinie 
6 wieczorem odbyć się mające, przytaczając 
w odezwie swej w języku polskim, co nastę­
puję : *

„W październiku roku 1648 dzikie hordy 
Bohdana Chmielnickiego, zaciętego wroga żydów, 
tudzież groźne zastępy Tatarów pod przewodni­
ctwem Tuhaj-Beja, postrachu chrześciaństwa, gnę­
biły król. stoł. miasto Lwów barbarzyńskiem 
oblężeniom.

„Dzielnie i z bohaterskiem poświęceniem 
się walczyli oby watele bez różnicy wyznania, by 
miasto ratować dla króla i Rzeczypospolitej.

„Chmielnicki tedy, zdziwiony walecznością 
mieszkańców, przedstawił Radzie miasta oświad-

5 ozenie, że od oblężenia odstąpi, skoro Rada wy­
da mu wszystkich żydów.

„Wedle złożonego w Archiwum iniejskiem 
król. stoł. miasta Lwowa sprawozdania ówcze­
snego burmistrza dr. med. i filoz. Marcina Gro- 
zwayera, na dzikie żądanie hetmana kozaków 
Chmielnickiego, dała Rada miasta Lwowa na­
stępującą odpowiedź :

„Żydów wydać nie możemy dla dwóch 
przyczyn. Pierwsza, że nie naszeaii ale królew- 
skiemi y Rzeczypospolitey. Druga, że zuamy 
równo wszystkie nakłady y niewczasy ponoszą 
gotowi będąc y znamy pospołu y dla nas umie­
rać."

— Z notaryatu. P. Minister sprawie­
dliwości przeniósł c. k. notaryuszy pp.: Franci­
szka Szelewskiego z Tyśmieniey do Grzymałowa 
a Antoniego Schillera z Potoka Złotego do Ty- 
śmienicy.

— Z Uniwersytetu lwowskiego. JE. 
Pan Minister wyznań i oświaty powołał na człon­
ków c. k. komisyi egzaminacyjnej dla kandyda­
tów zawodu nauczycielskiego w gimnazyach i 
szkołach realnych we Lwowie nadzwyczajnego 
profesora Uniwersytetu lwowskiego dr. Aleksan­
dra Kolessę, jako egzaminatora z języka i lite­
ratury ruskiej, prywatnego docenta profesora dr. 
Antoniego Danysza, jako egzaminatora z zakresu 
pedagogii, a docenta prywatnego dr. Edwarda 
Porębowicza, jako egzaminatora z zakresu języka 
i literatury francuskiej.

—  Habilitacya. Wczoraj odbył się w 
Krakowie w Collegium Novum wykład habili­
tacyjny doktora filozofii i medycyny Michała Seń- 
kowskiego na temat: „O teoretycznych podsta­
wach analizy tłuszczów i zastosowania ich w 
badaniach produktów spożywczych".

•— Z Uniwersytetu. Hr. Jerzy z Gra­
nowa Wodzicki, rodem z Olejowa,, w Galicyi, 
otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw.

—  Z .Politechniki. P. Julian Paar, ro­
dem z Jaworowa, złożył drugi egzamin rządowy 
(fachowy) na wydziale inżynieryi Politechniki 
lwowskiej.

— Dziennika urzędowego c. k. Rady 
szkolnej krajowej w Galicyi, w zakresie szkół 
ludowych, redagowanego w c. k. Radzie szkol­
nej krajowej, numer 36, wydany dnia 26 paź­
dziernika b. r., zawiera: Okólnik c. k. Rady 
szkolnej krajowej z dnia 19 października b. r. 
do dyrekcyi c. k. komisyj egzaminacyjnych dla 
nauczycieli szkół ludowych pospolitych; Wiado­
mości osobiste; Organizacya szkół; Książki szkol­
ne; Przybory naukowe; Konkursa.

—  Rada miasta Lwowa odbyła wczo­
raj posiedzenie, poświęcone prawie wyłącznie 
dyskusyi specjalnej uad projektem regulaminu 
zakładu dla nieuleczalnych im. Antoniego i Wa- 
leryi Bilińskich. Regulamin ten uchwalono z 
drobnemi zmianami, przyjmując jako postano­
wienie zasaduicze, że o pozostawieniu w za­
kładzie nadal chorych dotychczasowych płacą­
cych, a przyjętych przez dyrektora dr. Gostyń­
skiego, zadecyduje komisya specjalna, z łona 
Rady już dawniej dla spraw tego zakładu wy­
brana.

W sprawie wynajęcia lokalu na paralelki 
szkoły im. Marcina, o czein referował rad. Ilma- 
towicz, uchwalono wynająć lokal przy ul. Ka- 
raickiej.

Przed zamknięciem posiedzenia przypo­
mniał prezydent, że dziś odbędzie się nabożeń­
stwo o g idz. 10 w katedrze z okazyi 250-le­
tniej rocznicy oblężenia Lwowa.

—  W ieczór M ickiewiczowski urządza 
dnia 30 b. m. Czytelnia czeska w Przyrowie. I 
W program wieczoru wchodzi między innymi 
odczyt prof. Neor, la o Mickiewiczu, śpiew na 
chór męski, tudzież deklamacja „Czatów" i „Ody 
do młodości". Ze szczerem zadowoleniem zazna­
czony ten hołd, oddany przez naszych sąsiadów
i pobratymców największemu poecie Polski i 
Słowiańszczyzny.

—  Tow. historyczne we Lwowie od­
będzie nadzwyczajne walue zgromadzenie w so­
botę, dnia 29 b. w. o godzinie 6 wieczorem na 
Uniwersytecie. Na porządku dziennym między 
inuemi: Zmiana roku administracyjnego; zmiana 
statutu. Następnie prof. dr. Ludwik F.nkel 
przedstawi rzecz o „Memoryale hr. Pergena, 
pierwszego gubernatora Galicyi, o stanie kraju".

— Hr. Murawie w, rossyjski minister 
spraw zagranicznych, przejechał wczoraj pospie­
sznym pociągiem przez Lwów, udając się z Wie­
dnia przez Pndwołoczyska do Liwadyi.

— Licytacya koni. Jutro, w piątek 
28 b. m. o godzinie 10 z raua odbędzie się na 
placu Misjonarskim publiczna licytacya trzech 
wojskowych koni wierzchowych.

—  Zbiorowe lekcye rysunku i malarstwa 
dla pań i panów, rozpoczął p. Marceli Harasi­
mowicz, artysta-malarz, w pracowni swojej przy 
ul. Kochanowskiego 1 a.

— Jerzy Brand es przybędzie w pierw­
szej połowie listopada do Lwowa. Znakomity 
pisarz duński wystosował do sekretaryatu Koła 
literacfco-artystycznego list następującej treści:

„Kaiserhof-Berlin, d. 23/10.
Szanowny Panie!

Jak Pan widzi wyjechałem już z Kopen­
hagi ; planu zdecydowanego co do kierunku dal­
szej podróży jeszcze nie mam, gdyż oczekuję

odpowiedzi z Budapesztu, dokąd zostałem za­
proszony. Mógłbym przyjechać do Lwowa w li­
stopadzie r. b. Trudnoby mi było wracać do 
Danii i jechać znów z końcem grudnia.

Z pewnością byłoby dla mnie wielce in­
teresującą rzeczą poznanie członków Sejmu, a 
muszę wybierać: albo przyjechać tym razem, 
albo nie przyjeżdżać wcale, a wolałbym prze­
cież przyjechać. Właściwie nie wiem, dlaczego 
życzono sobie mej obecności we Lwowie podczas 
kadencyi sejmowej V

Jeżeli Pan zechce przesłać %ii słów kilka, 
to proszę o wskazanie adresu jakiego hotelu we 
Lwowie. Jeżeli otrzymam pomyślną odpowiedź 
z Budapesztu, to myślę wyjechać ztąd około 1 
listopada, udając się do Węgier, a następnie w 
pierwszej połowic listopada do Lwowa.

Raczy Szanowny Pan przyjąć wyrazy wy­
sokiego poważania. Jerzy Brandes

=  Nieostrożna jazda. Majer Jurem, 
woźnica, zamieszkały w Zamarstynowie, jadąe 
dnia wczorajszego prędko i nieostrożnie ulicą 
Halicką, najechał na Antoninę Komarzyńską i 
powalił ją na ziemię, wskutek czego odniosła 
ona znaczne obrażenie prawej ręki, a przy tern 
pobiła niesione naczynie wartości 2 zł. Docho­
dzenie karne wdrożono.

=  Samobójstwo. Karol Czerny, rodem 
ze Stanisławowa, lat 50 licząey, religii rz. kat., 
żonaty, ojciec 2 dzieci, zarobnik, zamieszkały 
pod 1. 6 przy ul. Czackiego, zażył dnia wczo­
rajszego o godzinie 8 wieczorem w zamiarze sa­
mobójczym kwasu soluego Zawezwane pogotowie 
stacyi ratunkowej, po udzieleniu mu pierwszej 
pomocy, odwiozło go do szpitala, gdzie o godz. 
10 wieczorem umarł. Powodem samobójstwa był 
brak środków do życia.

— Zamach na księdza. Dzienniki do­
niosły w dniach ostatnich x> skrytobójczym za­
machu na ks. Witolda Wiśniewskiego, kate­
chetę w Jaśle. Iiuch Katolicki otrzymał w tej 
sprawie list następujący:

„Dnia 21 b. m. wieczorem o godz. 8 1/4 
wyszedłem, tak jak to mam w zwyczaju eo 
dziennie czynić, by się przejść po kolacyi a że 
zarazem proszony byłem przez kilku studentów, 
bym wieczorem wstąpił do nich, jak to często 
czynię, skierowałem się ku Rynkowi (mieszkam 
o 5 minut od rynku). Idąc spostrzegłem w miej­
scu nieco ciemnem dwóch ludzi rozmawiających 
koło trotoaru, na pół schowanych za drzewem. 
Gdym koło nich przechodził, jeden z nich wy­
szedł z za drzewa, przysunął się do mnie bar­
dzo blisko, patrząc mi prosto w twarz tak, jakby 
chciał dobrze poznać, kto idzie; nie zwróciłem 
na to uwagi szczególnej, lecz popatrzywszy na 
niego poszedłem dalej myśląc, że mam do czy­
nienia z podpitym robotnikiem. Twarz tego in­
dywiduum była zupełnie oczerniona tak, że my­
ślałem, iż to albo czeladnik kowalski lub też ro­
botnik z warstatów kolejowych. Gdym szedł da­
lej ku Rynkowi zauważyłem, że obaj ci ludzie 
idą w oddaleniu kilku kroków za mną. Przy­
szedłszy do kamienicy, położonej o kilka kro­
ków od Rynku, wstąpiłem do tych studentów,
0 których wyżej wspomniałem i zabawiłem u nich 
mniej więcej do 9 godziny. Wychodząc od nich 
spotkałem się na schodach z pewnym.z,naszych 
profesorów gimnazyaluych i z nim przez 5 mi­
nut może na schodach rozmawiałem, poczem 
wyszedłszy, skierowałem swe kroki w tę samą 
stronę, zkąd przyszedłem. Zdziwiło mnie nieco, 
że doszedłszy do rogu ulicy, ujrzałem tych sa­
mych dwóch ludzi, jakby czekających na kogoś. 
A skoro mnie ujrzeli, poczęli biedź pinedemną
1 znikli mi z przed oczu na zakręcie ulicy. Nie 
domyślając się naturalnie, że ci ludzie na mnie 
się zaczaili, poszedłem dalej i skierowałem się 
w wąską ciemną ulicę, przy której znajdują się 
jatki, miejsce z podsiemem na filarach. Ponie­
waż na środku ulicy błoto było (a trotoary 
u nas tylko na głównych ulicach się znajdują) 
szedłem wolno, patrząc na ziemię by o ile mo­
żności ominąć większe błoto. W chwili gdym do 
tych jatek dochodził, wyskoczył naprzeciwko 
mnie o krok może jakiś człowiek, lewą ręką 
chwycił mnie za prawe ramię i w tej samej 
chwili wyciągnął prawą rękę z kieszeni i ude­
rzył mnie (jak wówczas myślałem pięścią w 
piersi). Instynktownie myśląc, że w głowę pię­
ścią mnie chce uderzyć, poddałem się nieco w 
tył i laskę, podnosiłem, by napastnika uderzyć. 
Uderzenie jego było tak szybkie, że nie miałem 
czasu przyjść do siebie, nie tyle ze strachu, co 
ze zdziwienia, gdy jego już nie było. Ja go ró­
wnocześnie laską uderzyłem, lecz zamiast trafić 
w głowę lub twarz, coby ślad zostawiło, laska 
mi się, zsunęła i trafiłem go w lewy obojczyk. 
Nie goniiem za nim, anira nie wołał nikogo 
dlatego, że znikł w jednej cli wili w ogrodzie 
przytykającym do tego miejsca, gdzie mnie na­
padł, a po drogie mimo, iż w chwili uderzenia 
jego widziałem, że mi coś przed oczami bły­
snęło, nie przypuszczałem nic innego jak tylko, 
że z pijakiem miałem do czynienia. Wróciwszy 
zaraz do domu, czując dość silny ból w piersi 
w skutek uderzenia i nieco zdenerwowany tym, 
jak myślałem, głupim figlem, rozebrałem się! 
Ponieważ jednak ten błysk widziany przy ude­
rzeniu dziwnym mi się nieco wydał, oglądałem 
ubranie i wtedy się przekonałem, że cios za­
dany został mi nie pięścią, lecz sztyletem lub ja- 
kiemś podobnem dobrze wyostrzonem, wąskiem 
a krótkiem narzędziem. Futro, surdut były prze­
bite, pulares potrójnie złożony skórzany prze­
bity do połowy, dopiero na legitymacyi kolejo-

„Grezeta Lwowska" % dnia 28 października 1898,
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Wej, którą w pularesie miałem, zsunął się szty­
let i jeszcze w trzecią część pularesu się końcem 
samym wbił. Prawdziwie cudownem mogę na­
zwać to ocalenie, bo tego pularesu nie noszę 
prawie nigdy i wtedy wieczorem wychodząc, 
włożyłem go do kieszeni, chcąc list w nim. znaj­
dujący się oddać pewnemu studentowi. Przy na­
padzie (stałem o 20 kroków od żarowej lampy 
elektrycznej) poznałem, że napastnikiem było to 
samo indywiduum, które o godzinie pół do 9 
spotkałem z'czarną, zupełnie zamazaną twarzą. 
Co mnie utwierdza w mniemaniu, że był to do­
brze wyrachowany zamach, jest to, _ że dwa 
wieczory przedtem uważałem, że chodzi za mną 
jakiś podejrzany człowiek i o ile mi się zdaje, 
ten sam, który towarzyszył napadającemu i któ­
rego, jak przypuszczam, czynnością było zbadać, 
czy, kiedy i gdzie wieczorem wychodzę i wskazać 
mnie tamtemu.

Co do mego przekonania, jakie były na­
padu przyczyny, wykluczam zupełnie zemstę oso­
bistą, bo nie znam i nie przypuszczam nikogo, 
któryby taką nienawiść żywił przeciw mnie, 
by się do skrytobójstwa posunął. Również nie 
było politycznej przyczyny, bo do polityki zu­
pełnie się nie mieszam i nie mieszałem. Że to nie 
był mieszkaniec tutejszy, o tern także jestem 
przekonany. Przypuszczam, iż musiał to być je­
den z tych zapaleńców, którzy nie wierząc _ w 
nic, Boga nie uznając, istnienie duszy negując, 
postanowił sobie jednego z księży zgładzić a 
wybrał sobie mnie może dlatego, że prócz su­
kni duchownej uważał mnie za należącego do 
tak znienawidzonej przez socyalistów klasy po­
siadającej.

Ksiądz Wiśniewski. “
— Wypadki dżumy w W iedniu. Z wy­

jątkiem dozorczyni Hocheggerowej i Pechównej, 
której to drugiej stan ciągle niezdecydowany a 
budzący najpoważniejsze obawy, wszystkie inno 
osoby, pozostające pod obserwacyą lekarską w 
pawilonach dla zadżumionych w szpitalu Fran­
ciszka Józefa w Wiedniu —  cieszą się wzglę­
dnie dobrem zdrowiem. Chorą Pechównę, u któ­
rej pojawiła się wczoraj w południe większa 
gorączka a na ciele pojawiły się plamy krwi- 1 
ste, zaopatrzono wczoraj św. Sakramentami wj 
ten sam sposób, jak to miało miejsce u dr. 
Mullera. Po południu wstrzyknięto chorej dwa 
razy znaczniejsze dawki surowicy. W ciągu po­
południa spadła nieco u Pechównej gorączka. 
Chora jest ciągle przytomna. Zmieuność w prze­
biegu jej choroby budzi zdziwienie w kołach 
lekarskich. Stwierdzono z tego przebiegu tylko, 
że zarazek dżumy — jak to pokazało się także 
na zmarłym dr. Mullerze, który jeszcze na kilka 
godzin przed zgonem był zupełnie przytomny — 
oddziaływa tylko w bardzo małym stopniu na 
eentra nerwowe i dlatego nie sprowadza zabu­
rzeń świadomości.

Na ciele Pechównej pokazują się liczne 
krwiste plamy. Same przez się nie stanowią 
one żadnego niebezpieczeństwa i zdarzają się 
zresztą przy wszystkich chorobach zakaźnych, 
dają jednak powód do największych obaw, wska­
zują bowiem na proces rozkładowy, odbywający 
się w krwi chorej.

Lekarze specyaliści utrzymują, że w wy­
padkach dżumy siódmy dzień choroby jest dniem 
krytycznym. Jeżeli osoba, chora na dżumę, prze- 
będzie ten dzień szczęśliwie — można wówczas 
wróżyć jej powrót do zdrowia. U Pechówny 
był właśnie wczoraj siódmy dzień od zachoro­
wania.

Wczoraj przed południem także u drugiej 
dozorczyni zmarłego Barischa, Hocheggerowej, 
wystąpiły ohjawy, dające powód do ohaw. 
Skarżyła się na silny ból głowy, a wkrótce po­
tem nastąpiły także wymioty. Żaliła się także 
na ból w uchu. Przypuszczają, że jest to tylko 
recydywa jej dawnego cierpienia usznego. Naj­
bardziej niepokojącym objawem jest znaczne 
wzmożenie się gorączki. O godz. 4 po poł. do­
chodziła u niej gorączka, do 40'1 °.

Wieczorem nastąpiło w stanie Hochegge­
rowej groźne pogorszenie. Przeprowadzone je­
dnak wczoraj po południu bakteryologiczne zba­
danie plwocin Hocheggerowej wykazało, że nie 
zawierają one bakcylów dżumy. Wstrzyknięto 
jej mimo to Jednak surowicę przeciwdżumową.

Biuletyn, wydany o godz. 12 w nocy 
opiewał:

Pechówna: gorączka 38'6°, puls i odde- 
chanie bez zmiany. Siostra Wilfryda: gorączka 
86 '8°. Hocheggerowa: gorączka 38'2°, plucie 
bez krwi. Zastizyknięto jej 20 cm. kub. serum.

Pielęgnujące chorych siostry miłosierdzia 
nie pozwoliły na wstrzyknięcie sobie serum, 
wrzekomo z powodu zakazu swej zwierzch- 
niczki.

Według ostatnich wiadomości nastąpiły 
już u Pechówny zaburzenia czynności serca. Zgon 
spodziewany lada chwila.

Wczoraj wieczorem rozpoczął służbę w 
pawilonie dla zadżumionych, przydzielony do 
pomocy dr. Poecbowi, były lekarz „Lloyda11 dr. 
Maksymilian Mayer.

— N iezw ykły proces odbył się w tych 
dniach przed sądem w Kempten w Bawaryi. 
Powody procesu są świadectwem takiej naiwno­
ści, iż trudno uwierzyć, by tak naiwni ludzie 
istnieli przy schyłku XIX. wieku. Niejaka Agnie­
szka Wohlfahrt, histeryczka, utraciwszy przed 
laty trzema przyjaciółkę, Kreseencyę Kotterisch, 
udała się pewnego dnia do jej rodziców z oznaj­
mieniem, że nieboszczka znajduje się w czyśćcu,

zkąd pisuje do niej często; nadto Agnieszka 
oświadczyła, iż gotowa jest uprosić Matkę Bo­
ską, aby ją skazała na karę, na którą zasłu­
żyła Kresceneya pod warunkiem, że Kotteriseho- 
wie dadzą jej, Agnieszce, —• kilkaset marek. 
Rodzice nie wahali się ponieść tej ofiary dla 
dziecka i wkrótce potem Agnieszka pokazała im 
list z podziękowaniem, otrzymany od zmarłej. 
Nieboszczka wszakże, przeniesiona do nieba, żą­
dała w dalszym ciągu pieniędzy, —• najpierw 
doniosła, że wychodzi zamąż, a ponieważ na­
rzeczony, którego poznała w czyśćcu nie skoń­
czył jeszcze kary, zażądała jałmużny, by go 
wykupić; rodzice pieniądze dali a pośredniczka 
przyniosła im pokwitowanie z odbioru na pa­
pierze z raju. Dalej zażądała córka 10.000 m. 
na koszta obrzędu ślubnego i nowe szaty dla 
dwunastu apostołów, — rodzice nie odmówili, 
a zięć niebieski wdzięczność swą wyraził w po­
staci złotego zegerka i wspaniałego pierścionka; 
potem młoda para zażądała wyprawki dla dziecka, 
a i to w ciągu lat trzech trzykrotnie. Wreszcie 
pośredniczka korespondencyi z niebem zażądała 
2.500 m. na 5 prc. na upiększenie komnat nie­
bieskich. Kotterischowie znów dali pieniądze, za 
co otrzymali paczkę kiełbas z listem od córki, 
zięcia i wnuków, donoszącym, że pieniądze przy­
jęte zostały w niebie serenadą odegraną ua trą­
bach przez wszystkich aniołów. Kotterischowie, 
nie posiadający się z radości, zwierzyli się z 
tem szczęściem swojem kilku przyjaciołom i ci 
dopiero otworzyli im oczy, inaczej kosztowna ta 
korespondencya trwałaby dotąd może. Wholfahr- 
tówna wyłudziła w ten sposób od niezwykle 
naiwnych ludzi blisko 20.000 m. Zaaresztowana, 
zmarła przed procesem. Rodzice jej zaś, jako 
wspóluicy, skazani zostali na dwa lata wię­
zienia.

— W yi’ok . Paryski sąd apelacyjny wy­
dał w ostatnich dniach wyrok treści następują­
cej : „Polak, poddany rossyjski, zawarł związek 
małżeński z poddaną rossyjską wyznania pra­
wosławnego w Londynie, w kaplicy katolickiej; 
następnie małżonka wystąpiła przed sąd w Pa- 

! ryżu z akcyą o rozwód. Sąd apelacyjny orzekł:
1. dwie osoby, poddani rossyjscy, z których je­
dna należy do wyznania katolickiego, a druga 
wyznaje religię prawosławną, mogą się połączyć 
prawnie za granicą, zawierając związek mał­
żeński jedynie przed duchownym wyznania pra­
wosławnego ; 2. małżeństwo, zawarte pomiędzy 
rzeczonemi osobami w Londynie przez księdza 
katolickiego, w katolickiem kościele francuskim, 
należy uważać za nieważne; 3) kobieta p*cho- 
dzenia rossyjskiego nie może żądać wynagrodze­
nia szkód i strat tytułem unieważnienia takie­
go małżeństwa i 4. tego rodzaju małżeństwo, 
będące samo przez się nieważne, nie może być 
przedmiotem akcyi o rozwód".

— Polacy za granicą. Zeszyt październi­
kowy Bulletin Polonais podaje bogatą wiązankę 
drobnych notatek, dotyczących Polaków. Podaje­
my z nich ciekawszą, zredagowaną na podstawie 
pism kanadyjskich, o rodaku naszym, Kazimierzu 
Gzowskim, zmarłym w Toronto dnia 24 sierpnia 
r. b. Syn Stanisława Gzowskiego, oficera gwar- 
dyi cesarskiej, urodził się w r. 1813 w Peters­
burgu. studyował w liceum krzemienieckiem, a 
w r. 1833 znalazł się w Ameryce, dawał tam, 
żeby żyć, lekcye języka francuskiego, skończył 
wydział prawny w Pittsfieldzie (Mass.) i zo­
stał adwokatem w Filadelfii. Później przerzucił 
się do inżynieryi, w r. 1841 osiadł w Toronto, 
w Kanadzie, został naczelnym inżynierem kolei 
od rzeki św. Wawrzyńca do Atlantyku, później 
zbudował kolej od Toronto do Sarnia. Stanowi­
sko jego w Kanadzie stawało się coraz wybi- 
tniejszem . Obrany prezesem stowarzyszeń strze­
leckich, w maju 1872 r. został mianowany pod­
pułkownikiem, a w r. 1879 adjutantem królowej 
angielskiej. Spółka Gzowski i Macpherson budo­
wała most na Niagarze. W r. 1896 Gzowski 
był gubernatorem Ontario, prezesem Towarzystwa 
inżynierskiego i komisyi wodospadu Niagary.

W Kauadzie również pracuje obecnie p. J. 
Obalski, inżynier, b. uczeń szkoły polskiej bati- 
gnolskiej, który wydał właśnie rozprawę o „Zło­
cie w prowincyi Kwebeku“. f

Sędzia w Tuluzie, p. Żeglicki, mianowany 
został w dniach ostatnich prezesem trybunału 
w Gourdon.

— Nowy Robinson Kruzoe. Wielce 
tajemnicza, a przynajmniej nadzwyczajua i wy­
jątkowa osobistość zjawiła się niedawno w P a­
ryżu. Jest to niejaki Ludwik Rougemont, z u- 
rodzeuia Francuz, ale przebywający od dzieciń­
stwa w Anglii i uważający się za Anglika. Mie­
sięcznik Wide World M^gastine ogłasza awan­
turnicze przygody tego człowieka. Jest to naj­
nowsza edycya Robinsona Kruzoe.

Przed iO blisko laty odpłynął on na okręcie, 
który udał się na połów pereł na ocean Spokojny. 
Okręt rozbił się na wybrzeżach bezludnej wy­
sepki i na niej Rougemont przebył blisko trzy 
lata. Samotność jero skończyła się, gdy wyra­
tował rodzinę murzyńską, męża, żonę i dwoje 
dzieci, zagnanych na jego wysepkę przez burzę. 
W oczach ich uchodził za bóstwo, stali się jego 
posłusznymi czcicielami. Murzynka, która od­
dała się całkowicie Rougemontowi, wyjaśniła 
mu, ie  wybrzeża Australii są niedalekie, i isto­
tnie, po kilkodniowej żegludze na zbudowanym 
przez nich statku, wylądowano na półnoenem 
wybrzeżu Australii, zamieszkanem dotąd jeszcze 
przez dzikie plemiona. Ci autochtoni uznali także 
„białego człowieka" za czarodzieja i wśród tych

hord ludożerczych przeoyi itiuufj—. ui-zy-
dzieści, jak król.

Kronika jego życia w tem środowisku ob­
fituje w wiele ciekawych szczegółów. Ale inte­
resujące w opowiadaniu życie Rougemonta nie 
musiało mu być przyjemne, skoro czynił pró­
by pozbycia się swoich poddanych i powró­
cenia do świata cywilizowanego. Przy pomocy 
żony-murzynki udało mu się plan ten wykonać, 
przedrzeć się z zatogi Cambridge, w której oko­
licach przebył cały ten okres czasu, przez kon­
tynent australski do Sydney, a ztamtąd przybył 
do Europy.

Historya tego życia wydaje się niepra­
wdopodobna zrazu, ale sam Rougemont czyni 
wrażenie uczciwego człowieka, i ci, którzy we­
szli z nim w osobiste stosunki, dają bewzględną 
wiarę jego opowiadaniu. Ludzie nauki, etnolo­
gowie, antropologowie, lingwiści i t. d. poddali 
go ścisłym badaniom.

Nie można się dziwić, że istnieją niedo- 
wiarkomie i że nurtują podejrzenia, iż po za 
p. Rougemont kryją się spekulanci. Miał on 
bowiem, jak mówi, zostawić na swej bezludnej 
wysepce skarb d la Monte-Christo w perłach, i 
tworzy się kompania, która chce się dla wyna­
lezienia tego skarbu udać na wybrzeża Austra­
lii. Ponieważ sam p. Rougemont nie wie do­
kładnie, gdzie się ta wysepka znajduje, przed­
sięwzięcie zdaje się bardzo ryzykownem.

Redakcya wielkiego dziennika Daily Chro­
nicie zarządziła rodzaj ankiety dla wyśledzenia 
wiarygodności opowiadań Rougemonta.

Italii Mo-artystym.
W Krakowie z powodzeniem odegrano 

sztukę Czajkowskiego, syna sławnego rossyjskiego 
kompozytora, p. t.: „Symfonia". Treść sztuki po­
dobna jest do „Dalili" Feuiileta, ale autor umiał 
ją odświeżyć i urozmaicić różnymi lokalnymi 
epizodami. Główne role odegrali: pani Zapolska, 
pp. Sobiesław i Kotarbiński. Małą rolę Rubin­
steina świetnie odtworzył p. Kamiński, przypo­
minając trafną i wierną charakterystyką znako­
mitego muzyka.

Konkurs „Biesiady literackiej". Re­
dakcya „Biesiady literackiej", pisma zawsze sta­
rannie redagowanego i mile widzianego w dwor­
kach wiejskich, ogłasza konkurs artystyczny na 
kompozycyę, zaczerpniętą z dzieł ks, Piotra 
Skargi: bądź z kazań sejmowych, bądź ze ściśle 
religijnych, przedewszystkiem z Żywotów Świę­
tych. Kompozycyę mogą być ołówkowe, kredowe, 
akwarelowe lub olejne, ale tak wykonane, aby 
dało się z nich zrobić drzeworyt lub klisz. Do 
kompozyeyj konkursowych należy także i portret 
ks. Skargi. Bliższe szczegóły o nagrodach i są­
dzie konkursowym i terminie „Biesiada" ogłosi 
później.

PuYis de Cliayanne. Z Paryża donosi 
telegraf o śmierci sławnego i znakomitego artysty- 
malarza Puvis de Chayanne. Zmarły, którego 
zgon okrył żałobą całą artystyczną Francyę i 
wszystkich miłośników sztuki, urodził się w Lu- 
gdunie i liczył lat 75. P u y is  był najzaszczytniej- 
szyrn przedstawicielem malarstwa dekoracyjnego 
w wielkim stylu, które uprawiał w duchu mi­
strzów z epoki cinąaecento. Jego słynne deko­
racyjne malowidła zdobią pałace i publiczne 
gmachy w Paryżu; do najbardziej podziwianych 
należą dekoracye Panteonu, przedstawiające życie 
św. Genowefy i plafony (cztery pory roku) w pa­
ryskim ratuszu. Puvis de Chayanne, który jako 
człowiek cieszył się wielkim szacunkiem, piasto­
wał między innemi także godność prezesa Tow. 
narodowego sztuk pięknych.

Eepcrtoar teatru lir. Skarbka pod
dyrekcyą dr. Juliusza Bandrowskiego i Ludwika 
Hellera.

Dziś wa czwartek poraź szósty „Bal w ope. 
rze“, operetka w 3 aktach Ryszarda Heubergera.

W piątek po raz pierwszy „Protest Struk- 
czaszego", krotochwila szlachecka w 3 aktach 
z XVIII. w., według powieści J. I. Kraszew­
skiego napisał Antoni Orłowski. (Z repertuaru 
rządowych teatrów warszawskich.)

W sobotę po południu o pół do 4 dla 
młodzieży szkolnej : „Żydzi", komedya w 5 
aktach Józefa Korzeniowskiego. Występ p. Gu­
stawa Fiszera.

Wieczorem o pół do 8 po raz trzydzie­
sty „Sprzedana narzeczona", opera komiczna w 
3 aktach Smetany.

W niedzielę o pół do 4 po południu „Cho­
ry z urojenia" komedya w 3 aktach Moliera.

Wieczorem o pół do 8 po raz siódmy 
„Bal w operze", operetka w 3 aktach R. Heu­
bergera.

W poniedziałek jako w setną rocznicę od­
rodzenia się małoruskiej literatury: „Natałka 
Połtawka", opera ludowa w 3 aktach Jana 
Kotlarewskiego.

0STATIIA POCZTA
Czytamy we Fretndenblacie: Jeden z 

dzienników wieczornych doniósł, iż wedle 
pogłoski obiegającej w kołach prawicy, P- 
Prezes gabinetu hr. Thun na tajnych roko- 
waniach z przewódcami południowo-słowian- 
skiego klubu miał wskazać na to z naci­
skiem, źe przy braniu pod uwagę żądań te­
go stronnictwa potrzeba się liczyć zejwzględa- 
mi na całość Państwa i z odpornem zacho­
waniem się urzędu spraw zagranicznych • 
Otóż, jak nas zapewniają ze strony kompe­
tentnej, wiadomość ta jest zupełnie bezpod­
stawna.

W obec obiegającej pogłoski, jakoby 
istniał zamiar odwołania hr. Gleispacha z 
posady prezydenta wyższego sądu krajowe­
go w Gracu, oświadcza Wiener AUg. Zty1' 
że upoważnioną jest do zaprzeczenia tej p0' 
głosce.

N . fr. Presse notuje pogłoskę, krążąc$ 
rzekomo w kołach prawicy parlamentarnej, 
że Rada państwa zostanie w grudniu odro­
czoną, poczem Rząd na podstawie §. 14 wy­
da prowizoryum ugodowe. W styczniu zas 
lub lutym ukończy Izba prawidłowo dysk°' 
syę ugodową.

Wedle Narodnich Listów, Rząd zgadza 
się tylko na utworzenie czeskiej politechni­
ki w Bernie. Co do Uniwersytetu, co naj' 
wyżej zgodziłby się na Uniwersytet utrą' 
kwistyczny. Nadto chce Rząd utworzyć k1*' 
ka czeskich szkół średnich i kilka posad dl* 
Czechów przy władzach centralnych.

Przy przedwczorajszych wyborach uzii' 
pełniająeych do sejmu Górnej Austryi zk ° ' 
ryi wielkiej posiadłości, wybrano wszystki0'  
mi głosami na 70 głosujących hr. Augnsta 
Eltza i starostę hr. Józefa Ezdorfa.

Tryesteński Piccolo uderza na wic0' 
prezydenta dyrekeyi skarbu w Tryeście p- 
Zimmermanna, z powodu, że wezwał 
rzędników do nauczenia się języka słoweh' 
skiego.

Dzień dzisiejszy jest gorącym w PrJ' 
sach, dzisiaj bowiem odbywają się wyborJ 
do sejmu. Są one pośrednie, to jest, że upra' 
wnieni do głosowania nie wybierają odra' 
zu posła, tylko w poszczególnych ?' 
kręgach wyborcz\ch mężów zaufania.  ̂
rzy się. następnie zjeżdżają i wybierają P0̂ 
słów. Głosowanie jest jawne i ustne a Pra_ 
wyborcy według opłacanych podatków Pu 
dzieleni są na trzy klasy, o czem pisali®01! 
wczoraj obszerniej. Uprawniony do g ło s o ^  
nia jest każdy obywatel pruski, który 
później w dniu wyborów kończy 24 r°k_ z7 
cia i mieszka przynajmniej sześć mie®lP ’ 
w gminie i jeżeli dalej z jakichbądź P°!*,gt 
dów prawa tego nie utracił a zapisany J 
na liście wyborczej.

Beri. N . Nachrichten dowiadują .J 
że ks. Henryk, brat cesarza, jeszcze . 
rychło powróci z A zji wschodniej, .0j 
osobistem jego życzeniem jest pełnić dl 
służbę w eskadrze krążowników.

Wedle prywatnych doniesień z .^er(L[i 
limy, dokonano w Haltie i Jaffie ilC*D-pe. 
aresztowań anarchistów, a między nimi U 
wnego bardzo niebezpiecznego Niemca, 
rego śledziła oddawna policya turecka, 
nieważ zachodzi obawa, że spiskowcy ° a ^  
cie cesarza Wilhelma mogą wystąpi0 . j e. 
przebraniu, zakazano zawoalowanym k° ^  
tom tureckim ukazywać się na nlicacii 
rozolimy w czasie pobytu tamże cesars 
niemieckich.

Cały Paryż zostaje pod wrażeniem 
padku gabinetu Brissona, który był sjg 
wie niespodzianką. Walka cała” rozegra* ^  
właściwie między stronnictwem repub i ^  
skini a stronnictwem wojskowem, kt°re 
niosło zwycięstwo Początek akcy( PrlQiJ1e, 
gabinetowi w Izbie dał generał ^ aI1arla- 
który wbrew wszystkim zwyczajom P j 
mentarnym złożył na trybunie swoją ^  
oddał ją Izbie do dyspozycji. B y łt0 T fz rego 
rodzaju efektowny coup dc thódtre, 
dalsze wypadki były logieznem następs ^  
Brisson uderzony z tyłu jakby w e 1 • 
domu, bo przez kolegę, nie straci* ł Dje, 
na razie przytomności i złożył oświa10 9gj 
wyrażając nadzieję, że Izba uzna  ̂ PrZ . 
władzy cywilnej nad wojskową._ ^ ron cZuą 
republikańskie w istocie przyjęło z .gzyjn 
większością porządek dzienny w poWj 
duchu, pragnąc ratować gabinet, a ^ 0j« 
szcza nie chcąc abdykować w obec sl 
skowych. I  zdawało się, że gabinet1 .ĝ » 
tak niezwykłego epizodu dym isji m



te

w°jny Chanoina, wyjdzie cało z tej awant.u- \ 
rJ- W dalszym jednak ciągu umiarkowani 
republikanie nie umieli wytrwać na obranej 
drodze i przy głosowaniu nad dodatkiem, 
^ywającym  rząd do położenia kresu napa- 
sciom na armię, opuścili gabinet, który się 
oświadczył przeciw tej poprawce. W tedy roz­
strzygnął się los Brissona. który oświadczył.

gabinet postanowił wręczyć dym isję pre­
zydentowi republiki Ministrowie udali się 
do pałacu E izejskiego do Faure’a, który 
Przyjął dymisyę, prosząc ministrów do pro­
wadzenia czynności urzędowych aż do ukon­
stytuowania się nowego gabinetu. Izba odro­
czyła się do 4 listopada. Tymczasowym mi- 
1118trem wojny został Lockroy, m inister ma­
rynarki.

, .  W kołach deputowanych krąży kom­
binacja m inisteryalna: Barthou, Bourgeois, 

°nstans i Delcasse. Uważają ją  za jedyne 
Wyjście z przesilenia. Constans, jak  wiadomo, 
oświadczył się w licznych interwiewach za 
rewizyą procesu Dreyfusa.

. W kołach senatorów sądzą jednak, że 
Przyjdzie do skutku kombinacya z Ribo- 
ein albo Ereycinetem, jako prezydentem

gabinetu.

dent, Mówią także, że Dupuy będzie prezy-
B ®na gabinetu. W każdym razie zdaje 

|> Ze Delcassć pozostanie w nowej kombi- 
cypb1’ aby nie przerywać szczęśliwie toczą- 
szody51̂  Z ^-ngtią układów w sprawie Fa-

Sj , .  ^ rezydent podług zwyczaju wezwał do 
10 na naradę prezydya obu Izb.

Kra ^ C0Prezydent Izby deputowanych, 
Uni ’ 08wiad<?zył się za ministerstwem
na 1 ^ePublikańskiej, jednakowoż opartem 
Wcz Wl?^sz°ści progresistów. Kractz był 

°r.aJ Przyjęty przez p. Faure'a. Dwaj in- 
riCeWleePrezydenci Izby, Mesureur i Mau- 
two’ przez Faure’a, radzili mu u-
Ce ^Z0nię gabinetu republikańskiej kon- 

raeyi z kierunkiem progresistyeznym.
w ■ główny interes chwili tkwi w kwestyi, 
Bow 8Posób Brisson skorzysta z tymcza- 
rz ,eS° jeszcze przez dni kilka kierownictwa 
Cza«U każdym razie przewidują, że tym- 
ekr °Wy kierownik ministerstwa wojny Lo- 
Spr^y .nie będzie robił żadnych trudności w 

Wie Dreyfusa i że tajemne akta zostaną 
oba -16 trybunałowi kasacyjnemu. Tego się 
Htamf nacyonaliści. Zagrażają oni wielką 

e8taęyą przed Pałacem sprawiedliwości, 
Cy; 6 dziś ma się rozpocząć w sądzie kasa- 

rozprawa o dopuszczalności rewizyi 
tam 68,1 Dreyfusa. Obiecują, że zgromadzą 

swe siły pod dowództwem 
°Wede’a, Drumonta i Millevoye’a. 

m  Według zapewnienia gazet, gen. Cba- 
świaH W rozmowie z Casimir Perierem o- 
ma iż w aktach t. zw. tajnych nie
ptz„a-Sô utnie nic takiego, co świadczyłoby 
mu e-1*  Dreyfusowi. Zaprzecza również te- 
W a  °by miał powiedzieć: „Jestem  prze- 

0 winie Dreyfusa11; jak twierdzi, 
Dfeyf „ . frazesu ogólnego, iż zdaj8 się, że

8 jest winien. 
f% m ,Geaerał Chanoine w Petit Journal w na- 
Bt/pkf y  sposób objaśnia powody swego po-

Kbe 2 r*S80n powiedział, gdym ja opuścił 
z pp 8 do dziś znajdowałem się w zgodzie 
fif}8s°8tafęm ministerstwem. Jestto błędne. 
r^He ^ W*e’ ze w wie' u punktach byliśmy 
cim zdania, szczególniej od czasu śmie­
niu J?°- eJ historyi o rzekomem sprzysięże- 
Czyłem ’ której natychmiast zaprze-
e° (j0 ' Szczególniej nie zgadzam się z nim 
8kim 8Prawy Picąuarta, która w tak bli- 
że pjP0z°8taje związku ze sprawą Dreyfusa. 
przecj ^c ia łem  sam występować sądownie 
to dl»t 0 gazetom, atakującym armię, było 
Hi60(j ego, ię. sądziłem, iż w obec naszego 
tyadajy^dedniego ustawodawstwa nie pro- 
den je y to do rezultatu. Miałem nadto je- 
cznye. SZ0ze motyw: obawiałem się zagrani- 
nały tt°niplikacyj, o których już wspomi­
n k o  r * ety rossyjskie. Atak Deroułeda był 

S^yczyną formalną mej dymisyiw. 
PująCe M atin  senator Ranc wyraża nastę- 
eHej 8 . 1 słowy swe obawy z powodu obe- 
°becnje’lacyi politycznej: „Przesilenie, które 
8ięŻ82 Przecbodzi rzeczpospolita, jest naj- 

niedy *at ®en- Ohanoine grał
gdy 1 odegrał z góry ułożoną roię, 

Qał ministerstwu cios sztyletem z tyłu11, 
op do py jaciele Brissona opowiadają, iż rzekł 
Popej^ij rezydenta Faure'a, że gen. Ohanoine 
reguj . Czyn niezgodny z przyzwoitością i 

)• Zabawił się w członka konwentu.
Mont Va'\1 P°t'wierdza, że w więzieniu na
, zy — -'y czl’ ai? riea znajduje się jakieś tajeni 

triktoWie >̂ który jednak nie jest więźniem 
Usl,Wany bywa z wielką względnością. 

Pyta: przydzielono mu oficera. Siede
’Den 

Roln.
erał to, czy pretendent" ?

Pra % •  pisze, że według wszelkiego 
Pliki frP0(f°bieństwa posiew trzeciej Repu- 

ancnskiej dojrzał już do żniwa.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
R ą d a  p a s t w a .

W iedeń , 27 października. {Telefonem). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów Rząd 
przedłożył projekt ustawy, dotyczący niepo- 
dniesionych wygranych.

P. M inister kolei przedkłada nowy 
projekt ustawy w sprawie budowy kolei z 
Opawy do Raciborza.

Sąd krajowy w Krakowie żąda wyda­
nia pos. Daszyńskiego.

Odczytano z kolei szereg interpelacyj 
i wniosków, poczem P. M inister sprawiedli­
wości odpowiada najpierw na interpelacye 
w sprawie austr. Towarzystwa broni w Steyr. 
Zarządzone śledztwo nie zostało bynajmniej 
wstrzymane, lecz trwa dalej. O dotychczaso­
wych jego wynikach P. M inister nie może 
podać bliższych szczegółów, oświadcza je ­
dnak, że byłoby błędnem mniemanie, iż in- 
terwencya Prokuratoryi Państwa zwraca się 
przeciwko Towarzystwu, jego zarządowi lub 
przeciw pewnym członkom zarządu. Prze­
ciwnie, Prokuratorya Państwa wkroczyła je ­
dynie w tym celu, aby stwierdzić, ile są 
prawdziwe lub zmyślone rozmaite pogłoski 
dziennikarskie o nieprawidłowościach w To­
warzystwie.

P. M inister w dalszej odpowiedzi na 
interpelaeyę p. Resla o położeniu dozorców 
więzień i zakładów karnych, oświadcza, że 
uregulowanie płac i tej kategoryi sług prze­
widziane jest w ustawie, która teraz właśnie 
jest przedmiotem dyskusyi komisyjnej. Rząd 
uznaje potrzebę ulg i polepszenia płac także 
w tej kategoryi służby, a nadto wdrożył 
akcyę celem powiększenia personalu dozor- 
czego w więzieniu i zakładach karnych.

Następnie P. M inister sprawiedliwości 
odpowiada na interpelaeyę p. Popowskiego 
w sprawie nieprawidłowości w układzie gali­
cyjskich ksiąg gruntowych. P. M inister przy­
znaje, że Rządowi nieprawidłowości te są 
znane, do ich usunięcia jednak potrzebna 
jest nader zawikłana akcya ustawodawcza. 
Dochodzenia odnośne są w toku; po ukoń­
czeniu rokowań P. M inister przedłoży tę 
sprawę do parlamentarnego traktowania.

P. dr. Lecher żąda otwarcia dyskusyi 
nad odpowiedzią P. M inistra sprawiedliwo­
ści w sprawie Towarzystwa broni. Wniosek 
ten jednak odrzucono.

Również 174 głosami przeciw 92 od­
rzucono wniosek p. Kienrnanna. aby otwarto 
dyskusyę nad sobotnią odpowiedzią' p. Mini­
stra  handlu w sprawie zniesienia obrotu 
miewa. (W ołania na lewicy: Agraryusze, 
chłopi!)

Izba przystępuje do porządku dzienne­
go t. j. do wyboru 12 członków Trybunału 
stanu.

P. W olf protestuje przeciw tym wybo- 
rom, głównie z tego powodu, że jednym z
kandydatów jest antisemita dr. Porzer. _
P. Wolf żąda przerwania posiedzenia na dwie 
godziny i następnie imiennego głosowania 
przy wyborze. (Śmiechy w całej Izbie).

Prezydent dr. Fuchs wyjaśnia, że wnio­
sek p. Wolfa sprzeciwia się postanowieniom 
regulaminu.

P. Wolf podchodzi do trybuuy prezy­
denta i woła: Postępowanie pańskie jest bez­
wstydne! Następnie chwyta przygotowany 
kosz z kartkami do głosowania i ciska go
0 ziemię. Wszystkie kartki wylatują. IGłosy 
oburzenia i hałas w całej Izbie). Potem do­
konano wyboru członków Trybunału stanu
1 z porządku dziennego nastąpiła dyskusya 
nad odpowiedzią P. Prezydenta Ministrów 
hr. Thuna w sprawie dżumy.

. Pierwszy zabiera głos poseł antisemi- 
cki Gregorig. Przypomina, że już w swoim 
czasie interpelację wniósł w wiedeńskiej 
radzie gminnej, ponieważ się dowiedział, że 
w szpitalu powszechnym urządzono zakład 
dla eksperymentów epidemicznych. Przemysł 
wiedeński, który ucierpiał już dotkliwie z 
powodu katastrofy w Domu Cesarskim, o- 
trzymał teraz nowy ciężki cios z powodu 
dżumy. Hotele stoją pustkami. Mnóstwo ob­
cych powyjeżdżało z nich zaraz na pierwszą 
wiadomość o wypadkach dżumy i teraz nikt 
do Wiednia me przyjeżdża. W inną temu jest 
lekkomyślność organów rządowych. Mówca 
zaizuca, ze przy pierwszych zarządzeniach, 
me odniosiono się także do fizykatu miejskie­
go. Organa rządowe ujawniły lekkomyślność 
karygodną Opowiadają n. p., że wnętrzno­
ści Bunscha miano wrzucić wprost dio ka­
nału. (Wołanie: To nieprawda!). Żona i le­
karze Bunscha przez kilka dni chodzili 
swobodnie po mieście. Mówca protestuje 
przeciw temu. aby niektórzy lekarze czynili 
z wiedzy interes. Dalej uskarża się p. Gr«- 
gorig, że cały Uniwersytet wiedeński jest 
zzydziały i atakuje szczególnie prof. Noth- 
nagla, o którym twierdzi, że okazał się czło­
wiekiem zupełnie do niczego nie zdolnym 
(Śmiechy w całej Izbie). Takich ludzi trze­
ba przepędzać, kończy Gregorig, wśród po­
wszechnej wesołości i oklasków z ław anti- 
semickich.

Z kolei zabiera głos P. Minister oświa­
ty hr. Bylandt.

P. Minister wskazuje na wielkie postę­
py, jakie badaniom bakteryologicznym za­
wdzięczają w niektórycha działach nauk me­
dyczne. P. Minister nie widzi się spowodo­
wanym nakazać ograniczenia tych badań. 
Wskazuje datój, że instytuty b»kteryologiczue 
w innych wielkich miastach jak : Berlin, Pe­
tersburg. Florenrya, Liverpool mają takie 
sam- położenie, jak instytut wiedeński i prze­
niesienie go po za miasto nie miałoby ża­
dnego celu, gdyż zarazki są infekcyjne także 
z wigksz-j odległości.

P. M inister przypomina ekspedycyę 
naukow7ą do Indyi i jej doniosłe rezultaty, 
które będą ogłoszone w sprawozdaniu z tej 
wyprawy. Zarząd instytutu bakteryologiczue- 
go został wezwany do przedsięwzięcia jak 
najdalej idących środków ostrożności. Co do 
wywodów p. Gregoriga oświadcza P. Mini­
ster, że zwierzęta, na których dokonywano 
eksperymentów, zostały spalone i nieprawdą 
jest, jakoby w inny sposób zginęły. Ze 
względu na wielkie zaniepokojenie, jakie za­
panowało wśród ludności, obecnie na jakiś 
czas eksperymentów z bakcylami zaniechano.

Mówca jeszcze raz przypomina, jak 
wielkie postępy zawdzięcza medycyna bada­
niom bakteryologicznym. W wypadkach, 
gdzie idzie o dobro i życie ludności, bada­
nia te pierwszorzędną odgrywają rolę ; jest 
to walka lekarzy z odwiecznym wrogiem 
ludzkości, a jeżeli mamy w tej walce dojść 
do pomyślnych rezultatów, to nie należy się 
zrażać tern, że od czasu do czasu zdarzyć 
się mogą wypadki zakażenia. Przemawiał 
dalej p. Fournier, a następnie zabiera głos 
p. dr. Jarosiewicz. Godzina 3, posiedzenie 
trwa dalej.

Kraków, 27 października. {Dep.pr. te l)  
Pod przewodnictwem radcy Ursela odbyła 
się przed trybunałem sądowym rozprawa 
tajna przeciw Gimplowi Goldbergowi, zasus- 
pendowanemu listonoszowi, oskarżonemu o 
obrazę Majestatu z §. 63 u. k. Trybunał 
skazał Goldberga, po przeprowadzonej roz­
prawie, na 14 dni aresztu za przekroczenie 
z §. 305 u. k. (pochwalanie czynów zbrod­
niczych). Słów pochwały użył skazany z po­
wodu zbrodniczego zamachu na życie ś. p. 
Najj. Pani.

Kraków, 27 października, {Dep.pr. tel.). 
Przybył do naszego miasta p. Juliusz Rip- 
per, dowódca okrętu „Marya-Teresa“ mary­
narki austro-węgierskiej, po powrocie z Kuby, 
gdzie okręt ten czuwał w czasie wojny nad 
bezpieczeństwem austro-węgierskich podda­
nych. P. Ripper jest jednym z najznako­
mitszych techników torpedowych. Przybył 
tu do rodziny.

Krwków, 27 października. {Dep.pr. tel.) 
Wczoraj zgłosił do sądu krajowego dobro­
wolny konkurs p. Albin Koloros, właściciel 
browaru w Skawinie pod Krakowem. Przy­
czyną konkursu miały być wysokie ceny 
jęczmienia w przeszłym roku, jak również 
to, że p. Kolloros nie otrzymał pożyczek 
bankowych na browar, lecz zmuszony był 
zaciągnąć wysoko oprocentowane długi pry­
watne. Pasywa wynoszą od 230 — 250.000 zł., 
aktywa przeszło 100 tysięcy zł. Parwdopo- 
dobnie przyjdzie do ugody między dłużni­
kiem a wierzycielami i browar pozostanie na­
dal w ruchu.

Kraków, 27 października. {Dep. pri/w. 
telef.). Zmarł tu Ksawery Naziemski, bardzo 
zdolny architekt w 31 roku życia, na chorobę 
piersiową. Zmarły był zastępcą kierownika ro­
bót przy restauracji katedry na Wawelu. Dla 
dzieła restauracyi śmierć jego wielką jest 
stratą.

Wiedeń, 27 października. {Dep. prym. 
telefonem). Przy sposobności popareia pety 
eyi Towarzystwa robotniczego „Przyjaźń" w 
Tarnopolu o zreformowanie pracy więźniów 
w myśl życzeń ludności, aby uwolnić lud­
ność rzemieślniczą od konkurencyi pracy 
więźniów, przemówił poseł Weiser w gorą­
cych słowach do Rządu, prosząc o pomyśl­
ne załatwienie tego postulatu, przedstawia­
jąc trudne położenie, w jakiem się ludność 
rękodzielnicza w Galicyi znajduje. P. Wei­
ser zażądał dodatkowego wydrukowania pe­
tycji i załączenia jej do protokołu stenogra­
ficznego, na co się Izba zgodziła.

Wiedeń, 27 października. Stan dozor- 
czyn’ Pecha niezmieniony ; gorączka wpraw­
dzie zmniejszyła się, lecz mimo to nie ma 
nadziei utrzymania przy życiu chorej, która 
jednak ma przytomność. Dozorczyni Hoeheg- 
ger czuje się dość krzepką. Temperatura po­
myślna. Dzisiaj rano nieco wymiotowała i 
kaszlała. W wydzielinach nie ma jednak 
śladu bakcylów. Inni internowani mają się 
dnbrze. Obie dozorczynie, pielęgnujące Pe- 
chę, musiały być zastąpione innemi, jedna 
z nich bowiem opadła z sił, w skutak cią­
głej natężającej służby, druga zaś otarła so­
bie do krwi rękę i z tego powodu mogłaby 
być narażoną łatwo na niebezpieczeńctwo za­
każenia.

Wiedeń, 27 października. {Telefonem) 
Dziś w południe wydano biuletyn następu­

jący : Stan dozorczyni Pechy niezmiennie 
beznadziejny. Puls słaby, oddech ciężki. Chora 
otrzymuje injekcye kamforowe. Od wczoraj 
wieczora co chwila kostnieją jej niektóre części 
ciała, tak, że muszą być obwijane chustkami. 
Dziś po południu otrzyma nową injekcyę 
serum.

Stan dozorczyni Hochegger jest zado­
walający. Nie ma bolu w uszach, wyrzut jest 
żółty i zostanie po południu zbadany. Chora 
jest przytomna.

Inni  internowani mają się dobrze. 
Budapeszt, 27 października. Budap. 

Corresp. donosi, że minister oświaty wezwał 
wszystkie węgierskie Uniwersytety do za­
rządzenia we własnym zakresie działania, 
aby wszystkie zwierzęta, na których czy­
niono doświadczenia z bakcylami dżumy, 
oraz przedmioty, z którymi te zwierzęta 
były w stycznośei — natychmiast zostały 
spalone.

Budapeszt, 27 październiku. Dziennik 
urzędowy ogłasza mianowanie radey amba­
sady Emanuela Szechenyi’ego sekretarzem 
stanu w węgierskiem ministerstwie a latere.

Petersburg, 27 października. Urzędo­
wy Prawit. Wiestnilc donosi, iż w miejsco­
wości Anzob, w okręgu Iskend (obwód Sa- 
markanda, Rossya azyatycka) wybuchła epi­
demia, co do której lekarze komitetu sani­
tarnego w Samarkandzie orzekli jeszcze 
przed przeprowadzeniem badań bakteryolo- 
gicznych, a tylko na zasadzie opisu sympto- 
matów choroby, iż przedstawia objawy dżumy.

Władze miejscowe zarządziły najener- 
giezniejsze środki zaradcze. Drogi, prowa­
dzące do Anzobu zamknięto. Odzież, bieli­
znę i wszelkie inne przedmioty, należące do 
zmarłych i zdrowych, spalono. Dokoła An­
zobu rozciągnięto kordon. Wysłano na miej­
sce zarazy lekarzy ze środkami lekarskimi i 
dezinfekcyjnymi.

W sąsiedztwie me stwierdzono żadnych 
podejrzanych wypadków zarazy.

Stała komisya w celu zwalczania dżu­
my wysłała również na miejsce lekarzy i 
bakteryologów, którzy odbywali studya w 
Indyach.

Z rozkazu cara, do obwodu samarkandz- 
kiego udaje się książę Aleksander Oldenbur­
ski, ażeby na miejscu zarządzić najenergi- 
czniejsze środki, w celu powstrzymania dal­
szego szerzenia się dżumy i asanaeyi do­
tkniętych zarazą miejscowości.

P a ry ż , 27 października. Wczoraj na­
deszła do ministerstwa wojny pod adresem 
generała Ohanoine jakaś skrzynka, która obu­
dziła pewne podejrzenie. W przypuszczeniu, 
że zawiera bombę, przywołano komisarza po- 
licyi. Ten otworzył skrzynkę i znalazł w niej 
ozdobne pudełko z napisem : „Pamiątka z pod 
Solferino, 24 czerwca 1859 r .“, zawierające 
w środku złoty medal i kartę wizytową ma­
jora Philippi.

P a ry ż , 27 października. Szef prywa­
tnego sekretaryatu ministra oświaty Ferrario 
padł ofiarą własnej nieostrożności. Trzymał 
oa w ręku rewolwer i manewrował nim  tak 
niezręcznie, iż broń wypaliła a kula poło­
żyła Ferraria na miejscu trupem.

Paryż, 27 października. Jako przy­
szłego prezesa gabinetu dzienniki wymienia­
ją p Dupuy lub p. Ribot.

M atin  donosi, że ze sprawozdania pe­
wnego podróżnika, który w celach nauko­
wych wysłany był do Gujany, wynika, iż 
Dreyfus ma się dobrze; wie ou już o akcyi, 
podjętej dla przeprowadzenia rewizyi jego 
procesu.

P a ry ż , 27 października. (Telefonem). 
E d a ir  donosi z Londynu, że Salisbury i am­
basador francuski porozumieli się już co do 
głównych podstaw uregulowania kwestyi Fa- 
szody.

Londyn, 27 października. {Telefonem). 
Biuro Reutera donosi, że w City rozpo­
wszechnioną jest pogłoska, jakoby dom ban­
kowy Rotschildów otrzymał z Paryża tele­
graficzną wiadomość, że rząd francuski zgo­
dził się ua odwołanie Marchanda z Faszody.

W iedeń, 27 października 1898, godzina 
2 minut 5. Alpejskie Towarzystwo górnieze 
178 40, Węgierskie akcye kredytowe 377-— , 
Akeye anglo-austryackie 154-10, Akcye ban­
ku Union 291-25, Kredytowe ziemskie 439 20, 
Kredyty 351 50, Akcye kolei południowej 
68 75, Losy tureckie 56-50, Akcye kolei 
państwowej 848 50 Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieekiej 291-25 4-procentowe galic. 
obligacje propinacyine z 1889 r. 97-50, 
Akcye tytoniowe 126-75, galicyjskie obliga­
c je  indemnizaeyjne 97-10, Akcye kolei Eben- 
tal 257 15, Akcye banku dla krajów koron­
nych 219- —. 4-proeentowa węgierska renta 
złota 119-50, Akcye banku związkowego 
260 75. Rubel papierowy 127-75. W ęgier­
ska ren ta papierowa 97‘80, Rimurania 261 ‘50. 
Usposobienie bez transakcyi.

Odpowiedzialny redaktor AlEfl) KlUCiOYiGBtl,
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Nadesłane,

Docent chirurgii
Uniw ers. lwowsk. 970

Dr. Antoni Galiryszowski
powrócił i ordynuje przy ul. Akademi­

ckiej 1. 14, od godz. 3 do 4.

Ostrzeżenie.
Podpisany Józef Prus Jabłonowski, 

jako sądownie ustanowiony kurator 
um ysłow o chorego dr. Emanuela hr. 
Dunin Borkow skiego, ostrzega wszystkie 
firmy krajowe i zagraniczne, jakoteż 
osoby pryw atne, ażeby ani dr. Ema­
nuelow i br. Dunin Borkowskiemu, ani 
nieistniejącej wcale firmie „Lus Bor- 
kow ski“ nieużyczały kredytu, gdyż dr. 
Emanuel hr. Dunin Borkowski został 
uchwałą sądu z daty Lw ów  31 stycznia 
1896 1. 5998, uznany um ysłow o chorym. 

Józef Prus Jabłonowski,
967 sądownie ustanowiony kurator.

W  y  k  a z
pięciu liczb w yciągniętych w  c. k. u- 
rzędzie loteryjnym  w e Lw ow ie dnia 

26 października 1898  
78 — 48 — IB — 19 — 8

Następne ciągnienia odbędą, się dnia 
9 i 23 listopada 1898.

P rz y je c h a l i  do L w ow a
dnift 25 października j.898

HOTEL (M ORGĘ.
PP . A. hr. Dzieduszyeki z Brzozowa, A. hr. 

Wodzieki z Olejowa, S. hr. Tarnowski z Krakowa, 
M. Dobrowolski.

HOTEL IM PERIAL.
PP. M. hr. Rey z Przeeławia, Prf. W. Za­

krzewski i L. Kulczyński z Krakowa, S. Jędrzejowie/, 
z Jasionki, T. Syroezyńska z Rossyi.

N ieu s ta ją ca  w y staw a  w yrobów  prze 
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś Biesiadeckich (przy placu Halickim ) 
Wstęp wolny w poniedziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 ct. — Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są w edług zegara środkow o-europejskiego)

_Poeiąg |
posp. | osob. 

sSJm
3-041

I><> L w o w a  p rzych o d zą:

5-10

1-30

1-50

2-15 

2-80

Z Podwołoczysk, Kozowy. Grzymałowa na dworzec Podzamcze 
3'30Bj Z Podwołoczysk, Kozowy, Grzymałowa na dworzec główny 

Z Krakowa, (W iednia, B erlina, W rocławia, W arszawy), z Cha- 
i bówki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przem yśl, Sain-

645

7-80
7-40
7-50
7-55 
8.05
8-15
9-05

10-35
10-45

1-01

1-40

5-00

5-25

5-40

5-55

8-45

9-45

9-55

6-101

7-57

8-121 
8-311

8-53
9-10

bora przez Przem yśl
Z Iekan (Gałaeu, Jass), Suezawy, K impolungu, Radowiec, Se- 

rethu, Berhomethu, Nowosieliey, H usiatyna, Kałusza 
Z Zimnej wody od 8 maja do 11 w rześnia włącznie 
Z Janow a
Z Tarnopola i Brodów na  dworzec Podzamcze 
Ze Sokala i Rawy ruskiej
Z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Z Krakowa, (W iednia, Warszawy, W ieliczki i Orłowa przez 

Tarnów od 15/6 do 15/., w łącznie) z M ezo-Laborez (Pesztu) 
Chyrowa przez Przem yśl 

Z Ickan, Suezawy 
Z Jarosław ia, Lubaczowa 
Z Janowa
Z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia). Chabówki i Nowego 

Sącza przez Tarnów, Rzeszów lub Przem yśl 
Ze Skolego i S try ja  (z H rebenowa tylko od 10/7 do sl/8 w łą­

cznie) Kałusza, Chyrowa 
Z Iekan (Bukaresztu, G ałaeu, Jass), Suezawy, Radowiec, Sere- 

thu, Korosmezo, H usiatyna, K ałusza 
Z Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, H usiatyna, 

Kopyezyniee, Brodów, na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, H usiatyna, Ko­

pyezyniee, Brodów na dworzec główny 
Z Podwołoczysk (Kijowa Odessy), Grzymałowa Kozowy, Brodów, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymałowa, Kozowy, Bro­

dów na dworzec główny 
Z Iekan, Suezawy, Radowiec, Berhometu, Serethu, Kozowy, 

Podwysokiego 
Ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa
Z

Z

10-30
12-15

Krakowa (W iednia), W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Sambora i Chyrowa przez Przem yśl 

Janow a od 1/5 do 3I/5 wł. i od 16/9 do so/9 wł. codziennie 
od 1/8 do 15/9 wł. tylko w święta i niedziele 

Brzuehowie tylko od s/5 do 30/6 wł. i od J0/8 do u /8 wł. 
Brzuehowie tylko od S  do 15/„ wł.
Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia), z Lubaczowa przez 

Jarosław , z Jas ła , K iosna, Sanoka, M Laboreza (Pesztu) 
przez Przem yśl; z Orłowa przez Tarnów od */7 do 80/9; 
z Ja s ła  przez Rzeszów 

Z Janow a od x/6 do 15/9 włącznie tylko w dnie powszednie 
Z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocławia W arszawy) Wie­

liczki, Lubaczowa przez Jarosław ; z Ja s ła  Rymanowa 
Krosna, Iwonicza, Mezo - Laborez (Pesztu) przez Przem yśl 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee na 
dworzec Podzamcze 

Z Ickan (Bukaresztu Jass, Gałaeu), Suezawy, Kimpolungu, Ra­
dowiec, Czudyna, Korosmezo, H usiatyna, Podwysokiego 
i Kozowy

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee na 
dworzec główny 

Z Ławoeznego (Pesztu), Chyrowa, Borysławia 
Ze Skolego. K ałusza, Borysław ia

Pociąg 
| posp. | osob. |

I Ze L w o w a  odchodzą:
 an»i
4 -l° |

5-2d|
6-00

6.05

6-15

8-35

1-55
2-08

2-40

2-50

10-40

8-50

9-15

9.25
9-35

9-53

9-55
10-55
12-50

2-15

3-00

3-11
3-16
3-26
4-55
*6̂ 0J
6-30
6-40

6-55
7-00 
7-10
7-15
8-40

10-05

11-00

11-271

Do Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina, Chyrowa, Sajnb°r > 
M ezo,-Laborez (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwona®; 
K rosna przez P rzem yśl; Ja s ła  przez Rzeszów, Wieli®2 

Do Ławoeznego (M unkaesa, Pesztu) Borysławia
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dwór®* 

głównego
Do Iekan (G ałaeu, Jass, Bukaresztu), Podwysokiego, KoZOęlJ 

Korosmezo, H usiatyna, Radowiec, K impolungu, Suez*"ł 
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy z dwot° 

Podzamcze
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina), Lubaczowa prz, 

Jarosław , Rozwadowa, N adbrzezia, Orłowa przez Tarn° , 
Do Krakowa (W iednia, W arszawy), Chyrowa, Stróża Prz 

Tarnów
Do Skolego, Hrebenowa od I0/7 do al/8 wł. K ałusza, Borysła^ 1 

Chyrowa 
Do Janowa
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, H usiatyna, Kozoffb 

Grzymałowa z dworca głównego 
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, H usiatyna, KozoWfj 

Grzymałowa z dworca Podzamcze 
Do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
Do Iekan, Sopowa, Berhomethu, Radowiec, Suezawy 
Do Janow a od 1/7 do 15/9 wł. tylko w niedziele i święta 
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów z dworca główneo 
Do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworca Podza®- 
Do Brzuehowie tylko od 8/6 do 11/9 wł. w niedziele i święta 
Do Iekan, Podwysokiego, Kozowy, K ałusza, Husiatyna, Kor®8' 

mezo, Serethu (Jass, Bukaresztu)
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina), Lubaczowa prz,e 

Jarosław , Ja s ła  przez Rzeszów, Chabówki przez Rz®3Z° 
lub Tarnów

Do Stryja — Skolego tylko od J/5 do S0/9 w ł.; do Borysłaffl > 
Chyrowa 

Do Janow a
Do Zimnej wody tylko od a/6 do “ /8 wł.
Do Brzuehowie tylko od s/6 do u /9 włącznie 
Do Jarosław ia, Sambora przez Przemyśl
Do Janow a od ‘/e do 15/9 włącznie tylko w dnie powszedni 
Do Iekan, Radowiec, K impolungu, Suezawy g.
Do Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina, Warszawy) 

Laborez (Pesztu), Orłowa przez Tarnów od 15/6 do l6/»
Do Tarnopola z dworca głównego
Do Ławoeznego (M unkaesa, Pesztu), Chyrowa, Kałusza
Do Sokala i Rawy ruskiej
Do Tarnopola z dworca Podzamcze , i;
Do Janow a od %  do sl/6 i do 30/9 wł. codziennie; otl 

do 16/9 wł. w niedziele i święta ,e()
Do Iekan (Jass, Gałaeu), H usiatyna, K ałusza, SzeparfW ’ 

ku Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Radowiec, Sue?,L. 
Do Krakowa (W iednia, W arszawy, W rocławia, Berlina) 1 

rowa, Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza VIzezJlL^i, 
myśl, Jasła , Chabówki, OHowa przez Rzeszów, Chabo 
Orłowa przez Tarnów, Rozwadowa ma-

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, Husiatyna, Grzy 
łowa, z dworca głównego ( iA-

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniee, H usiatyna, Grzł 
łowa z dworca Podzamcze

U W A G A :  Czas środkow o-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 
minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo - europejskim 
12 godz. 36 m inut czasu lwowskiego.

Noene godziny od 6 wieczór do 5‘59 rano objęte s ą t łu s te m i r alIŁ 
Biuro informacyjne e. k. kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maja w 
Im perial, udziela w yjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje ws&e 
rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy  w formacie kieszonkowym.

k-a®1

płacą  żądają 
waiutą aust-r. 

zł. ct. zł. et

3U9.-

C e n n i k
lw ow skie] izby handlow ej i p rzem ysłow ej

Lwów, d. 27 października i 898.

I .  A k o y e  z a  s z tu k ą .

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk.
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w srebr.....................
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a.

„ kred. gal. po 200 zł. w. a.
Garbar. w Rzeszowie po 2U0 zł. wa.
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 50o kor. wa.
Bauku gai. dla handl. i przemysł, 

po zł. 200 ...........................

XI. L i s t y  z a s t a w n e  za lou ii.
B an iu  n. g. ou/0 wł i -z 70'7o Pr - 

,  „ lA  .i jo n los. w 50 i u,
,  n » 4'7o n „Wb0 l.pO 200 K. »
„ k ra j. 41i, u/0 w. a. los. w 5 i i.
„ „ 4°/0 w. a. los. w 57 i.

Tow. kred.gai.ziem.. 4"/0 (.pierwsza w
e m is y a ) ..................................*.

Tow. kredyt, gaiie. zienisk. * 
los w 4 l*/8 ła t . . .  . - 
4k-jt  los w 58 la t. . ,

I I I .  O To l i g i  za 100 zł.
Gal. funduszu propinae. 43/0 w. a. B 
Buków, funduszu pro p m .5 °/0 w. a. c 
Komunalne Banku kr. 5%  (2. ein.) p- 

.  n 41/*u/a (Ś.ern.) ~
Kolej, lokalne dtto 4•/„ po 200 kr. -w 
Pożyczki kraj. 6(!/0 wa. z roku 1873 

„ 4°/0w a .z rak u I8 9 1  a

Pożycz, m. Lwowa 4°/0 po SOd kor.

289 — 
375 — 
300 — 
205 —

ś61 -

208.50

ii> — 
00  -  

9B 50 
0-j 9 ■

XV, Losy.

Miasta Krakowa . . .
„ Stanisławowa

V , M onety.
Dukat cesarski . . . . 
Napoleond’or . . . . 
P ół Imperiał . . . .
Bubel rosyjski srebrny .

,  papierowy 
10 marek niem ieckich

211,

292 ■ 
385 ■ 
210  ■ 

213 ■

366 —

211 . —

110 70 
10‘.< 7 
97 2 

iOj 6
95 7

97 50 98 20

97 f.O 98 2
95 20 95 90

97 10 
102 5o 
102 30 
im 50 
97 50 

104 50

97 20
94 80

97 8u

101 2 : 
98 -2

97 90 
95 5(

26 50 28 51
50 — -

5 62 
9 49 
9 47 
1 20 

127 20 
58 70

5
9 59 
9 57 
1 25 

128 20 
59 10

płacą  żądają
Losy z roku 1854 po 350 zł. mk. 4 p r. 165.— 16<5.—

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 140.50 14150
„ „ 1860 po 100 zł. 5 p r. . l{8.->0 15o.:;5
„ „ 1864 po 100 zł. . . 195.50 196 50
„ „ 1864 po 50 zł. . 195,50 195 50

Listy zast. domen, państw, po 120 
zł. 5 pro.  .........................   1 5 0 .- 150.80j

) S t ł a g  p a ń s t w a  (wszystkioh w Radzie państw a | 
reprezentow anych krajów koronnych).

Austr. ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r e . ......................... 119.15 119.95

ń.ostr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kr, 4 pro. . . 100.85 101.05

O b lig & e y e  K o le jo w e .
99.40 100.47Kol, Areyks. A lbrechta za LOOzi. 4 pr.

Koi. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr. 

za 200 zi. mk. e>8, « pr.(ostemp. 
akcye) . . . . . . . . . .

Kol. Cesarza Franciszka Józeta za 
100 zł. 5 pr. .

Koi- Areyks. Rudolfa w wal. kor.
wolne od podatku za 200 kor. -ipr.

Koi. K arola Ludwika po 200 z-Ł mk.
(estem pl akeyej 5 pr.

O b l ig a o y e  p ie r w s z e ń s tw a  (ko ie.iowe)
Kolej Are. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 113 10 

„ w złocie za 200 zł. 5 p r. . .
Ket. Czeskiej zach. za 200. 1000 i

5000 z i. 4 p re ...............................
Koi. Czeskiej emiss. z r. 1395 za aoó

kor. i  pro............................• . ,
Kol. bukowińskiej lokalu, za 300

kor. 4 pre. .  ..........................
Kol. gał. K arola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r........................................
KoL i  wo wsko-oaera.-j asskioj z r. 1894 

za 3O0 sor. 4 pr. . . . . . .
KcL  A rw k s . S u io ife  (Sslzkajsuner- 

gul) s;, 200 aiarek 4 pre. . , ,

IM 8 g  p t& r tw f t  (krajów  korony w ęgierskiej) 
Węg. złota ren ta  za 100 zł. 4 pr. 119.60 119.80 

„ „ w  wal. kor. za 200 
kor. 4 pre- . . . . . . .

bi. prop. za 100 zł. 4*/.< pr. 
hl n r. resruU Cisv *»1 ftlWł £»l

119.-- 120. -

12';.: 5 ■38.15

99.50 10:. 50

210,30 211.ć0
(kolejowe).
113.10 -r..—
.133,-

9910 100.10

99.70 100 70

88.— 99.—

99.15 100.15

99.70 100.70

118.40 120.40

Kurs giełdy wledeśsliej.
Dnia 26 października 1898.

A, Ogólny d łng  naństw a, płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot, 

maj-listopud . . . . . . . .  1C0.8 5 101.05
lu ty-sierp ień ....................................   100.75 101.95

Jednolity dług państws. w srebrze
s ty o z e ń - l ip ie e ..........................  . 150.50 lf  0.70
kw ital eń-nstd era  i k . '( 0  50 1(0 70

obi. pr. reguł. Cisy zalOOzi.4'70 
po i. premiowa za 100 zł.
' _ ‘ ,  za 50 zi. . . '

9735 
. 00.15 
87.10 

181.50 
1 6 1 ,-

97,57 
101 -  

88.10 
163 50 
1 6 2 -

'J& O a i ig « « y a  iodew afzaefjae, 
Kroaeyi i S layoaii za 100 z), t  p r> 973.5 
W ęgier s» 100 z t  4 p r. . . . . .  %'si)

to s t*  y n h U o x a a  p»ńyoaS si, 
Losy reguł, D unaju z r. 1370 za 100 

zł. 5 pre. . . . • ■ ■ ■ . . 130 25 
Pożycz, reg. Dunaju z r, 1873 ios, 5pr. 108.— 
p oi. k ra j .’ Bukowiny 4 1893 los.

za 300 kor,, 4 pre . . . . . .  97.50
Bukowińskie obi. propiBanyjae los, 

za rł. 5 p -o. . 103.50

98.35
96.80

131.25 
109 -

98.50

płacą żądają
Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6pr. —.— —.—

,  « » „ n „ 4pr. —.— —.—
„ „ „ „ 1893 „ 200kor.4pr. 9 7 . - 97.70
„ obi. prop. z r. 1889 za lOOzł. 4pr. 

Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896 za
9 7 . - 98.—

100 zł. 4 p re ........................... .....  . 95. — 95.50
Renta włoska za 100 kor. 4 pre. . —.— —.—
Pożycz, serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 32 50 33.15
Tureckie obi. prem . kol. za 400 frank. 56.55 57.v5

&, L i s t y  s M fta w a s . Obiig. hipot.
(za ICO zł.. Nom..).

.1 .listy dłużne

A nglo Austr. banku ios. w 30 i. 4*/,pr. .100,50 —.—
a -istr. zakł. kr. ziem. los. w 50 i. 4 pr. 08 10 99.10

r „ obi. prera.zr.l8803pr. 120.2 i 121.25
 ̂ „ ,  n - 1889 3 pr. 117.50 118. ii.

Bukowiński zakł, kred. ziem. ios. 4pr. 10:, 105 7-5
n los- 4 p r . 96.60 97. -

G-u. ake. ban. nip. lOpr. presi ios.ópr. 110. - HO 70
, ,  ,-i i<}s- 5'- hit 41/, pr.

... ;i .? ji‘i i  Si
100.21 100,6 0

kX'7vtt 4 ps:................................ 96.75
aiera. 4 p r. ios. 96.80

„  ̂ 4 pr, loe. 41 98.— rj‘
;; n 4 pr. stare . 97 25 98

,, 11 „ 4  p r. za 200 kor. 94 80 95.40

4:‘;„ pr. ś l ’-, la t zwrotne . . . 100 4 ) 101.40 
Banku krajowego nbiig. komun, 3

Emissyw 5 p r .....................................  102.10 102.75
Banku krajowego obiig. komun. 3 

Bmissya 42 la t za 200 kor. 41/, p r. 100,50 101.35 
Banko, kraj, los. 57”-/, i, za 200kor.4pr. 98.— 99.—

i, „ 0b l.k 0I .L s . za:i)00koi’.4pr. 97.50 98.50
Aastro-wgg. Spinku 40*/* i» tlos . 4 p r. 100.10 101.l i  

* 60 h»- i  P»-
H . z praweru pierwszeństwazalOOzł.uoja.
Cteesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. — —.— 
Tow. ieg l. par. po Dunaju za 100 i 300 

zł. 6 p r :
Tow.. żagl. par. po Dna. Sm, *1,886 4pr. 
Kniej. pało . oas. Ferd . em. z r  J.3864pr.

„ .  „ „ „ ,  1887*pr.
„ r  „ n n 1888 4pr.
» 7 » » » 139.14pr.

Koi. Lwów-Czer.-Jassyzr. 1884 za 300
zł. 4 p r ......................  . . . .

Kolei Lwów-ezern. * r. 1884 za 300
zł. 4 p r ................................................

Gai. Koi. lok. wseboda. za 100 zł. 4 p r. 
Węg. gal. kolei em. 1870 za 200z't. 5pr.

» „ „ „ 1878za 200 zł. 5»r.
r  „ „ „ 18S7za200zŁ4pr.

tL L s a y  (za sztukę). 
B udapeszteńskie (B asiiics) 5 zł. . 
Sakł. kred. dla li. i  p. 100 zł. , .
Olary 40 zł. mk.....................................
Tow. iegL  na Dunaju 100 ał. mk. 4 pr. 
Poźyc-ika m. Insbruku 20 t l .  . . 
Losy '-a . Krakowa 20 zł. . . . .  
Fożryjika su. L ubiany 20 *Ł . . .
Fa.-ffy 40 sł. srsk....................................

k rty ża  a ss tr . tow, 10 zł.

106.60 
1 1 5 -  
100.40 
101 70 
i. 0030 
100.70

107.60
1 1 6 .-
10140
102.70
101.30

91.80 m .i

99.50 
107 85 
107.85
98.50

6.70
198.75

6 1 . -
1 7 0 .-

30.—
27.50 
22 50
63.50 
19.20

100.
108.85
108.85 
9950

7.— 
199.75 

62.— 
1 8 0 .-  

31.— 
2 8 . -
23.50
64.50 
19.60

Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 
Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. . .
Salma 40 zł. mk....................................
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . .
St. Genois 40 zł. mk...........................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 

„ „ Tryestul00zł,m k.4'7spr.
„ 50 zł. 4 p r. .

W aldstein 20 zł. mk............................

K, A k a y s  banków (za sztuką)
153.75 

1414. -  
350 4 ;

Banku A ngio-austr. 120 zł. 
Peszt, bauku handl. 500 zł.
Zakł. kred. dla handlu i przein. . 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. .
R a i. banku hipot. 200 zł....................

„ „ dla handlu i przem. 200zł.
Banku dla kraj. koronnyeh 200 zł. 

„ Austro-węg. 600 zł. . . .
„ Związków. (U nioubank) 200zł. 

0 «esk. banku związk. .100 słl 
i.wHostenska banka 100 . . .

L : A k o y e  Przedsięoiorstw
Buk. kol. lok. ake. pierwsz. 200 Ą  

„ „ akcye zakład. 200 zł.
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 
Kołomyj, koi. lok. (ake. pierw.) źOOzł. 
Koi.Łwów-Bełzee (ake. pierw.)300zł. 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . • 
ii wsehodn.-ga!ie.-I»kaln. 300 zł.
,  państwowych 2®  u .....................
„ południowej 200 z ł......................
„ węg. gsdicyj. I. 300 zł. . . • 

A ustr. Tow. źegi, na  Dunaj u-500zł.mk.

377 50
740 — 
3 7 6 .-  
209.50
iV l "  
914 -  
i-Ol.-
128.25

154 75 
141#
35®

7 fv?"
37
sio-™ 
ęio °J 
917-

134 fiO

■*«r

206 .- 
160. 

3440.^

391.25
196-

213.25 
. 4 3 -

210" '
170."

3445-"

* 7 0
200. "

445

M . A k e y e  Przedsiębiorstw  p 
Tow. kopalń węgla w B riir 100 zł. 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł- 
Prazkiego tow, Żelazn, przem. 300 zł.
Schodnicy 500 kor...........................
Tureek. zarz. tytonie?/, 500 frank 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. .

38. W  e  S  a 1 «• 
Berlin za 100 murek -5 pr. . • • 
Londyn za 10 funt. ast. 4 pr. • •
Paryż za 100 fran .......................... - •
Petersburg  za 100 rubii 6 pr- ■ •
N iemiecki* b a n k i ..........................- •
W łoskie b a n k i ................ .....
Franeniikia banki 
Szwajcarskie bask i

O .
D ukat eesarski . .
A ustr. węg. 8 guid
 .............
20-Kiarkówkł
Rossyjski pó łim periał . • ■ • /  
N iem ieckie banknoty za 10® 8,3,1 
W łoskie banknoty za 100 lir. • • 
R uble . . .

,-7, .-my *7
150 321ź

W » 1 a 1 J ’ 

, żłota moneta .

175 
812 — 
s- 90 -  
1 2 6 -  
1 6 8 -

120.5® 
47.? 5

43 43 

47.40

5.71

H m
11.77

589® 
43 5®

12L

5 I7®' l5
816 
693 ' 
127 •
17®'

Ja k o  pew ną lok acyę k a p ita ła  polecam y
4-prc. Obligacye propinacyjne —  4-pru. Pożyczkę krajowa —  4-prc. Pożyczkę 

m, Lwowa —  5-prc. i 4V«-prc. Obligacye komun. Banku krajowego.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej y

S o k a l  i  L i l i e n  ' i



L. 23420 (6718 8- 3)
O B W I E S Z C Z E N I E  L I C Y T A C Y I .

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego w Żółkwi podaje niniejszem do powszechnej wia- 
omośei, że drogą publicznej licytacyi wydzierżawia się pobór podatku konsumcyjnego a to: 
) od wina w okręgu dzierżawnym Bełz, tudzież II) od mięsa w okręgach dzierżawnych 

1Qm ^ ik ó w ,  Waręż na przeciąg trzech lat t j. od dnia 1 stycznia 1899 do końca grudnia 
Ay01 pod następującymi w arunkam i:

. 1) Licytacyę przedsięweźmie się dnia 10 listopada 1898 o godzinie 10 przed połu-
uniem w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Żółkwi, a gdyby się sprawa w tym dniu 
a)e skończyła, w dalszym czasie, który się później oznaczy i przy licytacyi do wiadomości 
S1§ poda.

2) Cenę wywołania eo do podatku konsumcyjnego od mięsa stanowi roczna kwota po- 
aana w przyległym wykazie :

3) Przyjmuje się także nadaże pisemne.
Pisemne te oferty, należy wnosić opieczętowane przed lieytaeyą do Naczelnika e. k. 

jrekcyi ©kręgu skarbowego w Żółkwi do 10 listopada 1898 do godziny 9 rano, a skoro 
stna licytacya się ukończy, zostaną takowe otwarte i ogłoszone.

Warunki co do wysokości ceny wywołania i wadyum złożyć się mającego podane są 
w następującym wykazie.
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227 65 22
W myśl §. 2 i 10 ust. z 15 kwietnia 

1894 Nr. 33 Dz. uk obowiązany jesfka- 
żdy dzierżawca pobierać na żądanie W y­
działu kraj. dodatek krajowy od podatku 
kons. od wina moszczu winnego i owo­
cowego w wysokości 30 prc., jak długo 
ten dodatek istnieć będzie, za prawo po­
boru tego dodatku krajowego uiszczać 
30 prc., czynszu dzii-rżawnego umówio­
nego za prawo poboru samego podatku.

Zmiana tego dodatku kraj. ma ten sam 
skutek, co zmiana taryfy podatku kon­
sumcyjnego.

ia caO cc omCO .J-J 
§ a

-kf °
£  >> os «

2 *

Bełz 2700 270

Kulików 2 000 77 200

Waręż 1141 QO O 114

. Resztę warunków licytacyjnych można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego 
w żółkwi lub dotyczących Nadzorach straży skarbowej.

C. k. Dyrekeya okręgu skarbowego.
Żółkiew, dnia 18 października 1898.

cz. E. 171/98 (4) (6398 1— 3)
, Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 

redytu we Lwowie, zastąpionego przez adw. 
nra Krygowskiego, odbędzie się dnia 23 listo­
pada 1898 o godz. 10 p zed południem w są- 

niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 
Ieytaeya domu Nr. 124 w Kamionce strumi- 
°Wej. parceli budowlanej 175 z parcelą ogro 
ową 94. j 93/1 wyk. hip. 139 wraz z przy- 

należnościami, składającemu się z komory, 
s*opki, stajni i płotów.
, Nieruchomość powyższa, wystawiona na
1 e/ tacy§, jest oceniona na 1025 zł , przyna- 

n°ści zaś na 150 zł.
. Najniższa eena wynosi 783 zł. 33 ct., 

Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
s*utku.
. Warunki licytacyjne i odnoszące się do
. J nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
j wyciąg katastralny, protokoły ocenienia

• ń.) może każdy, mający chęć kupienia, 
siA6- ^ podczas godzin urzędowych w sądzie 

eJ wymienionym, w biurze Nr. II 
j: Takie prawa, w obec których niniejsza
s: / j cya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
j Hle licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro- 

do sameJ nieruchomości nie mogłyby 
j ’JŻ ze skutkiem podnoszone. 

e: , Te osoby, dla których jakie prawa lub 
be - y na powyższej nieruchomości bądź o- 
j, cni0 ju  ̂ iStnieją,, bądź w toku postępowania 
da? acyjneg° powstaną, zawiadamiane będą o 
, szych wydarzeniach tego postępowania je- 
J “le przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nio w okręgu sądu niżej wymienio-

nego j nje wskażą temuż sądowi pełno- 
do doręczeń, w siedzibie sądu zamie-

0<<ałegm
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kamionka str., dnia 25 lipca 1898.

Cz- E 268;98 (5) (5825)
W g- ^ a żądanie Michała Gaby, syna Stefana 
Igoo0111taeń, odbędzie się dnia 24 listopada 
niż • 0 £°^z- ^ przed południem w sądzie 
ta wymienionym, w biurze Nr. II licy- 
1 J a całego ciała hipotecznego wyk. hip. 
j j ,  " i połowy ciała hipotecznego wyk. hip. 
sPaót ^s '§g'j gruntowej gminy Kunty objętych, 
^ jâ “°bierców ś. p. Sylwestra Michaliszyna

lj, , Nieruchomości powyższe, wystawione na 
y acyg, są ocenione na 424 zł. 2 1j2 ct. 

Poniż • a' a;zsza (:ena wynosi 282 zł. 68 ct., 
^ntku ^  Ceny sPrz0daz Me przyjdzie do

tyeh ^ arunki licytacyjne i odnoszące się do 
iar nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
ny  b  wyciąg katastralny, protokoły ocenie-
PienL ^  -m oże każdy’ mW y ch§ć ku"a\  Przejrzeć podczas godzin urzędowych 

m6 niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 
licvr k'e Prawa, w obec których niniejsza 
sić (feya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
niisj0 ^ au najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
tUaii6 ytacyjnyąi, inaczej roszczenia tego ro­
by i  • samej nieruchomości nie mogłyby

już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Olesko, dnia 24 sierpnia 1898.

L. cz. E. 255/98 (6) (6435)
Na żądanie Dawida Lipy Ber, kupca 

w Baligrodzie, odbędzie się dnia 24 listopada 
1898, o godz. 10 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 1 licytacya 
realności pod Nr. d. 15 w Kielezawie poło­
żonej, whl. 33 objętej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 573 zł.

Najuiższa cena wynosi 358 zł., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samei nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie­
nionego i me wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Baligród, dnia 26 września 1898.

L, cz. E 434/98 (5) (6146 1 - 3 )
Na żądanie Banku kiajowego Królestwa 

Galieyi i Lodomeryi z W. Ks Krakowskiem, 
zastąpionego przez adwokata dra Tilla, odbę­
dzie się dnia 25 listopada 1898 o godz. iO 
przed południ, m, w sądzie niżej wymienio­
nym, w sali rozpraw licytacya:

1. Ciłej realności lwh. 462 ks. gr. gmi­
ny kat. Rokietnica objętej z przynaleźno- 
ściami i

2. całej realności lwh. 569 pomienion-j 
gminy objętej (bez przynależności).

Warunki licytacyjne, przedłożone przez 
wierzyciela egzekwującego jako odpowiadające 
wymogom ustawy, przyjmuje się do zatwierdza­
jącej wiadomości.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytacyę, są ocenione pierwsza z przyn-Teżno- 
sciami na 6208 koron, druga na 560 koron.

Najniższa cena wynosi dla pierwszej

realności 4140 koron, dla drugiej realności 
374 koron, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d ) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze naczelnika sąda.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia, których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Pruchnik, dnia 2 września 1898.

L, 4526 (6750 3—3)
Ogłoszenie licytacyi.

Celem wydzierżawienia przysługu­
jącego gminie m. Złoczowa z mocy roz­
porządzenia W ysokiego W ydziału kra­
jowego z dnia 5 grudnia 1895 1. 76(590 
prawa poboru 100 prc. dodatku gmin* 
nego do podatku konsumcyjnego od 
mięsa w  obrębie miasta Złoczowa z 
przedmieściami Szlaki i Grliniańskie na 
czas od 1 stycznia 1899 do dnia 31 
grudnia 1900, zatem na przeciąg lat 
dwóch, odbędzie się na dniu 17 listo­
pada 1898 o godzinie 10 rano w sali 
Magistratu publiczna licytacya, tak u- 
stna jak też ofertowa, do której wszyst- 
sieb chęć wydzierżawienia mających za­
prasza się.

Jako cenę wyw ołania ustanawia 
się roczny czynsz w  kwocie 10510 zł. 
od której 10 prc. jako wadyum złożo­
ne być ma.

Oferty należycie wystawione, o- 
stemplowane w wadyum zaopatrzone i 
opieczętowane, wnoszone być mogą, aż 
do chwili zamknięcia licytacyi.

Oferty dodatkowo po terminie li­
cytacyjnym wniesione, jak też oferty 
podające niższy czynsz dzierżawny od 
ceny wyw ołania pozostaną bezwarunko­
wo nieprzyjęte. Bliższe warunki licyta­
cyjne przejrzane być mogą w godzinach 
urzędowych w registraturze Magistratu 
będą też one przed rozpoczęciem licy­
tacyi odczytane.

Magistrat miasta.
Złoczów, 2 2  października 1898.

L. cz. IV. 353/95 (2) (6580)
Na żądanie Maksymiliana Sawińskiego, 

odbędzie się dnia 25 listopada 1898 o godzi­
nie 9 przed południem w tut. sądzie, biuro 
Nr. 15, licytacya połowy rea.ności lwh. 327, 
385 i 410 w Brzesku, dłużników Kunegundy 
io Marcowej 2o Lisieckiej i Jana Lisieckiego 
własnych.

Cena szacunkowa połowy realności lwh. 
327 wynosi 100 zł. w. a., zaś połowy real­
ności lwh. 335 wynosi 175 zł. w. a., a połowy 
realności lwh. 410 60 zł. w. a.

Wadyum połowy realności lwh. 327 wy­
nosi 10 zł. w. a., połowy realności lwh. 385 
17 zł. 5 ct. w. a., połowy realności lwh. 410 
6 zł. w. a., najniższa zaś cena połowy real­
ności lwh. 327 wynosi kwmtę 66 zł. 66 ct.
w. a., połowy realności lwh. 385 116 zł. 66 
et. w. a. i połowy realności lv?h. 410 40 zł. 
w. a , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych połów nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, katastralny, protokół ocenienia i t. 
ci.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć p dczas godzin urzędowych w tut. sądzie, 
biuro Nr. 15.

Kuratorem niewiadomych z miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych jest adw. dr.
Parvi. w Brzesku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzesko, dnia 27 czerwca 1898.

L. cz. E. 83/98 (8) (6466 1 — 3)
Na żądanie powiatowej Kasy Oszczę­

dności w Wieliczce, zastąpionej przez adw. 
dr. M. Klakurkę w Myślenicach, odbędzie się 
dnia 21 listopada 1898 o godz. 10 przed po­

łudniem, w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 22 w Krakowie, dozwolona tus. u- 
chwałą z dnia 31 marca 1898 L. cz. E. 83/98 
(1) licytacya dóbr tabularnych Rudnik lwh. 530 
objętych w powiecie Wielickim położonych.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, która wedle protokołu ocenienia 
nie ma żadnych zabudowań ani też innych 
przynależności, lecz obejmuje same grunta, 
jest ocenioną na 4456 zł. 83 ct.

Najniższa cena wynosi 2971 zł. 22 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 22.

Takie prawa, w obec których, niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądowej 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 19 września 1898.

L. cz. E. 678/98 (3) (6784 1— 3)
Na żądanie powiatowej Kasy Oszczędno­

ści w Wieliczce, zastąpionej przez adw. dr. 
Jakóba Dziewońskiego w Wieliczce, odbędzie 
się dnia 16 listopada 1898 o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4 w Wieliczce licytacya real­
ności lwh. 185 i 186 gm. kat. Klasno.

Nieruchomości iwh. 185 i 186 w Kla- 
śnie, wystawione na licytacyę, są ocenione na 
6503 zł. 86 ct a mianowicie: lwh. 185 na 
3793 zł. zaś iwh. 186 na 2710 zł. 86 ct.

Najniższa cena wynosi 3407 zł. a to 
eo do realności lwh. 185 kwotę 2024 zł. 93 
ct., zaś co do realności lwh. 186 kwotę 1382 
zł. 36 ct., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane b ę ­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie w/skażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wieliczka, dnia 4 października 1898.

L. cz, E. 261/98 (7) (6816)
Na żądanie Jakóba Vonau, rolnika w Bur- 

czycai:h, odbędzie się dnia 15 listopada 1898 
o godz. 10 rano, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. II. w Runkach licytacya nale­
żącej do dłużnika Iwana Świętego realności 
wh. 121 ks. gr. Kośeielniki wraz z przyna- 
leżnościami, składającemi się z chaty i konia, 
tudzież licytacya należącej do dłużmezki Ma­
ryny Świętej realności wh. 165 ks. gr. Ko­
ścielni ki.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 2 i3  z ł , a to realność wykaz 
hip. 121 na kwotę 55 zł. a. w., realność wy­
kaz hip. 165 na kwotę 150 zł. przynależności 
zaś na 8 zł. a. w.

Najniższa cena wynosi kwotę 142 zł. 
a. w., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupion a, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź

Gazeta Lwowska Nr. 245 z dnia 28 października 1898.



obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego.

C. k. Sąd powktowy, Oddział II.
Rudki, dnia 13 września 1898.

L. cz. E. 235/98 (1) (6811)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

przeciw Łukaszowi Chłopeckiemu pto 93 zł. 
w. a. z pn., odbędzie się dnia 12 listopada 
1898 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6 w Ko- 
marnie, licytacya realności wh. 11 i V* posia­
dłości wh. 181, części posiadłości wyk. 
hip. 195 i % 6 części posiadłości wh. 196 
ks. gr. gm. kat Porze, ze, wraz z przynależno- 
ściami, składająeemi się z parcel grunt, i bu­
dowlanych

Nieruchomości wspomniane, wystawione 
na licytacyę, są ocenione na ad 1. 1880 zł., 
ad 2. 367 zł., ad 3. 175 z ł , ad 4. 33 zł. 
34 ct.

Najniższa cena wynosi 1880 zł., 367 zł., 
175 zł., 33 zł. 34 c t , poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralay, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powst ną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania 
jedynie przez przybicie na tablicy sądowy.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, dnia 15 września 1898.

Geschaftszahl E 119/98 (7) (6305)
Auf Betreiben des H erm  Arthur Bur ia 

yertreten durch Dr. Julius Ro-=sler, Adyocaten 
in Bielitz, findet am 28 November 1898 Mit- 
tags 11 Uhr bei dem unten bezeiehneten 
Ge.ichte, Z.mmer Nr. 7 die Versteigerung 
der Realitat E. Z. 255 in Polanka wielka 
sammt Zubehór, bestehend aus Yieh statt.

Die zur Yersteigerung gelangende Lie- 
genschaft ist auf 6871 fl. 62 kr., das Zubehor 
auf 108 fl. bewertet.

Das geringste Gebot betragt4653 fl. 6 kr., 
unter diesem Betrage findet ein Yerkauf nicht 
statt.

Die Versteigerungsbedingungen und die 
auf die Lieg>-nschaft sicb beziehenden Urkun- 
den (Grundbuchs-, Hypoth-kenauszug, Soha- 
tzungsprotokolle u. s. w.) konnen von den 
Kauflustigen bei dem unten bezeiehneten Ge- 
richte, Zimmer Nr. 7 wahrend der Geschafts- 
stunden eingesehen werden.

Rechte, welche diese Versteigerung 
unzulassig machen wtirden, sind spatestens 
im anberaumten Yersteigerunustermina vor 
Beginn der Versteigerung bei Gencht anzu 
melden, widrigenssie in Ansehung der Liegen- 
schaft selbst nicht mehr geltend gemacht 
werden konnten.

Von den weiteren Yorkomnnnissen des Ver- 
steigerungsyerfahrens werden die Personen, fur 
welche zur Zeit an der Liegenschaft Rechte 
oder Lasten begrttndet sind, oder im Laufe 
des Yersteigerungsyerfahrens begrttndet wer­
den, in dem Falle nur durch Ansehlag bei 
Gericht in Kenntnis gesetzt, ais sie weder 
im Sprengel des unten bezeiehneten Gerichtes 
wohnen, noch diesem einen am Geriehtsorte 
wohnhafttm Zustellungsbeyollmachtigten nam- 
haft machen.

K. k Bezirks-Gericht, Abtheil. H.
Oświęcim, am 19 September 1898.

L. cz. E. 519/88 3 (6757)
Na żądanie małolet. Agaty z Karczmar­

czyków Zawadzinej, Jędrzeja Karczmarczy­
ka i Walentego Karczmarczyka zastąpio­
nych przez opiekuna Wawrzyńca Zawada 
z Samoni, odbędzie się dnia 23 listopa­
da 1898 o godzinie 10 przed południem, w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze. Nr. 12 
licytacya realności whl. 288 ks. gr. gm kat 
Samonie objętej, do małoletniego Marcina 
Chłosty należącej wraz z przynależnościami, 
składająeemi się z inwentarza żywego i mart-

i.
Nieruchomość powyższa, wystawiona na 

licytacyę, jest oceniona na 1160 zł. aw., przy­
należności zaś na 218 zł. 40 ct.

Najniższa cena wynosi 918 zł. 93 ct„

poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wg-unki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg kfł -tralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymienio­
nego i nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika 
do doręczeń, w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd cowjatowy, Oddział III.
Dąbrowa, d. 21 września 1898.

L. cz. E 151/98 3 (6809 1 - 3 )
Na żądanie Józefa Wiener negocyanta 

w Kamionce strucniłowej, odbędzie się dnia 
24 listopada 1898 o godz. 10 przed połu­
dniem, w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr II licytacya realności objętej, lwh. 39 
gm. kat. Żelechów Mały, złożonej z pareb. 
41/1,, parc. bud. 41/2 i parcel gruntowych 
107, 110, 112 (ogród). 342 (rola), 345 (rola) 
457/3 (rola) 464/6 (rola) wraz z przynależno­
ściami, siił.-idąiąeemi się z trzech koni, jednej 
krowy, jedoegu wozu i dwóch bron.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 1070 zł., przynależno­
ści zaś na 1 ! 6 zł.

Najniższa cena wynosi 790 zł 67 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokum-nt* (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny protokoły oi-enienia) 
może każdy, mający chęć kupien a, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie, niżej 
wymienionym, w biurze Nr II.

Takie prawda, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną. należy z łe- 
sić do sąd < najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tesro 
rodzaju co do samej nieruchomości me mo- 
tiłyby być już ze skutkiem pod oszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości, badź 
obecnie już istnieją, badź w toku postępowania 
lipvtacy nego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie­
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za­
mieszkałego

C. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Kamionka str, d. 1 sierpnia 1898.

L. cz. E 427/98 3 (6803)
Na żąda -ie Stowarzyszenia pożyczk^w-- 

g< i oszczędności „Wzajemna pomoc" w Bia­
łej, zastąpionej przez adw. dr. Jana Cieszyń­
skiego w Białej, odbęrtz e się duia 26 listopa­
da o godz. 9 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9 licytacya real­
ności lk. 65 w Janowicach (lwh. 65 ks. gr. 
tejże gminy) wraz z przynależnościami.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 376 zł. 10 et.

Najn ższa cena wvno-4 250 zł 72 c t , 
poniż-j tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, protokół ocenienia i t. d.) może ka­
żdy mający chęć kupienia przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, w obec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do ■- ądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być j-ź  ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę 
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, dnia 20 października 1898.

L. cz. E. 172/98 3 (6804)
Na żądanie zarejestrowanej lwowskiej 

spółki zaliczkowej Stowarzyszenia urzędników 
ź poręką nieograniczoną, zastąpionej przez 
adw. dr. Kamieńskiego we Lwowie, odbędzie 
się dnia 24 listopada 1898 o godz. 11 przed

południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II  licytacya 1/3 części realności, 
whl. 8 ks. gr. gm. Pajówka, składającej się 
z parceli bud. lk. 21 i stojących na niej bu­
dynków i z parceli gr. 127 ogród stanowiącej, 
tudzież 1/3 części realnoś i, objętej whl. 8 
ks. gr. gm. Zielona, składającej się z parcel 
gruntowych lk. 387, 656, 475/2 i 767.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione: 1 /3 część realności w Pajówce 
położonej, na 53 zł. 33 ct., zaś 1|3 część re- 
alaości w Zielonej położonej, na 356 zł. 70 
ct. a. w.

Najniższa cena wynosi 273 zł. 32 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inacz j roszczenia tego ro­
dzaju co do samej nieruchomości nie mogły­
by być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II
G zymałów, d. 14 października 1898.

L, cz. E. ? 8/98 (4) (67561
Na żądanie Eliasza Milleta z Dąbrowy 

odbędzie się dnia 22 li-topada 1898 o go­
dzinie 10 przed południem, w sądzie niżęj 
wymienionym, w biurze nr. 12 licytacya po 
łowy realn ści, lwh. 14 ks. gr gm. kar. Ole­
sno objęięj, do dłużuiezki Ewy z Tr e l ó y  For- 
glowej należącej.

Potowa nieruchomości powyższej wysta­
wiona na licytacyę, jest oceniona na 392 zł 
37 ct aw.

Najniższa cena wynos1 261 złr 58 c t , 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do po- 
ł  >wy tej nieruchomości dokument* (wyciąg ta­
bularny, wyciąg kata-tralny, protokoły ocenie­
nia i t d może każdy, mają y chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, w obec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego ro- 
dzaiu co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na połowie powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sa­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo 
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dąbrowa, dnia 17 sierpnia 1898.

L. 63766 “(6713 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu

W celu nadania stypendyum z fuodacyi 
imienia ś. p. Stanisława Chlebowskiego o ro­
cznych 60 zł. w. a., ogłasza się niniejszem 
konkurs

Stypendium to przeznaczone jest prze- 
dewszystk em dla uczęszczających do szkół pu- 
bl cznych synów i dalszych potomków ś. p. 
Stanisława Chlebowskiego, w braku zaś takich 
kandydatów nuże być nadane uczniom istnie­
jących w kraju szkół średnich pomiędzy któ­
rymi znowu synowie nauczycieli i profesorów 
szkół średnich będą mieć pierwszeństwo.

O stypendyunu niniejsze moga się ubie­
gać także uczniowie pobierający już inne sty- 
pendyum w kwocie nieprzekraczającej 157 zł. 
50 ct. rocznie.

Kandydaci winni wnieść swe prośby za 
pośrednictwem przełożonej władzy szkolnej 
do Wydziału krajowego najdalej do dnia 15 
listopada r. b i załączyć d > nich metrykę 
chrztu lub urodzenia, świadectwo ubóstwa i 
ostatnie świadectwo s koloe, a ewentualnie 
także dowody, iż służy im prawo pierwszeń­
stwa w myśl niniejszego ogłoszenia.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 17 października 1898.

G R O T T .

L. 62666 (6744 2-3)
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego stypendy’’® 
w rocznej kwocie 116 zł. w. a. z fundacy1 
ś. p. Franciszka Tarnowskiego ogłasza się ®" 
nisjszem konkurs.

Stypendya z tej fundaeyi są przeznacz0' 
ne dla ubogiej, celujące postępy w nauka*® 
wykazującej młodzieży pochodzenia polskiej!0 
obrz. rzym. kat. uczęszczające do szkół li®0' 
wych, realnych, technicznych i gimnazyalny’® 
albo też na wydział filozoficzny, prawnW  
lub lekarski.

Bezwzględnie pierwszeństwo służy 
szczającym do aszkół publicznych syn°® 
córek ś. p fundatora i ich dalszemu pot0®' 
stwu, wszelakoż tylko w razie jeżeli udoW0' 
dnią wiarygodnem świadectwem ubóstwa 
rzeczywistą potrzebę takiego zasiłku i *1**' 
żą postęp celujący w naukaeh.

Prawo nadawania niniejszych stypefldy0 
służy Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictw6® 
przełożonej władzy szkolnej do v\ ydzialu ^  
jowego n jdalej do 15 listopada b. r i za% 
czyć do nich metrykę chrztu, św iad ek  _ 
ubóstwa i ostatnie świadectwo szkolne, e*eD, 
tualnie także dowody pochodzenia od 001:6 
ś. p. fundatora.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z Wiel. Księstwem Krakowskie®- g
We Lwowie, dnia 13 października ' 

G R O T T .

(6740 2 - 2)ad Praes. 18.140 (4/98)
KONKURS. r

Odnośnie do konkursu w Nrze 242 B 
zety Lwowskiej ogłoszonego, oznajmia się> 
konkurs na posadę oficjała kancelaryj®*’
II. klasy przy c. k. Sądzie obwodowym w **■ 
łornyi, ewentualnie przy innym Sądzie w 
gu lwowskiego wyższego Sądu Ł 
z dniem 22. listopada. 1898 upływa.

Lwów, dnia 15. października 1898

L. 81703 (6785
Ogłoszenie konkursu. . s0

Celem nadania posady d'Ugiego s 'X. 
sługi przy bibloteee c. k Szkoły pohtecb®$a. 
nej we Lwowie ogłasza niniejszem c. k- * 
miestnictwo konkurs z terminem do w®® 
nia podań do 10 grudnia 189» r. . c&

Do posady tej przywiązana jest P ^  
- tatów* w rocznej kwoc e trzystu (300)
a. w. i 25%  dodatek aktywalny w 
siedmdziesięciu pięciu (75) zł. a. w. ro<®a ’ 
tudzież aż do dalszego zarządzenia roczny 
ezałt na ubranie w kw c e dwudziestu P’§ 
(25) zł. a. w. ft(j.

Ubiegający się o tę posadę ma
1. znajomość języka polskiego i n10,, e ł ­

ckiego w słowie i piśmie, świadectwamisZ 
nemi i wła«noręcznemi próbami pism*) ^0

2. uzdolnienie fizyczne potrzebne ^  
pełnienia obowiązków sługi świadectwo® 0 
lekarza rządowego, . «

3 wiek i stan metryką urodzę®8’ 
ewentualnie ślubu,

4 zachowanie się pod względem ®° 
nym i politycznym świadectwem 
przez właściwą wł dzę, jeżeli nie P°z0 
w służbie publicznej,

5. dotychczasowe zatrudnienie °dp 
dnismi świadectwami. .

Podania, zaopatrzone powyższy®’ . ur- 
mentami, należyjj wnieść w terminie 
sowym do c. k. Namiestnictwa we % ej, 
na ręce Rektoratu c. k. Szkoły politechn oĝ aje 
we Lwowie, a jeżeli ubiegający się PoZ :ego 
w służbie puolicznej, za pośrednictwa® J
przełożonej władzy. ..g^g r-

W myśl ustawy z 19 kwietnia 1 0,
1 60 Dz ust. p. mają przy nadaa*u,fieerowi® 
sady pierwszeństwo wysłużeni podon ^yle] 
c. i k. armii, posiadający wymaga®l ^y - 
kwalifikacyę i zaopatrzeni w certy:nk* dni0 
sokiego e. i k. Ministerstwa wojny, jeb 
c. k. Ministerstwa obrony krajowej gju£- 
uprawnia po ubiegania się o posadę 
bie państwowej cywilnej

Dopiero w braku takich kan y 
mogliby być uwzględnieni także ’nD1’ 
dający powyżej wymaganą kwai)fikaCXeJ

Lwów, dnia 22 października

,osi»'

Praes 18128 4/98
K O N K U R S .

(6765)

_  w  Czer®0' 
Przy c. k. Sądzie krajowym n8wczf 

wca> h  wakuje posada urzędnika wy gt0m>' 
go II  klasy w X. klasie rangi ze 
zowanymi poborami. . będ®0

Urzędnik wykonawczy obowią*«v. l8gh 
po myśli §. 18 ustawy z dnia 1 s’er? » r°'
1. 111 Dz. p. p. złożyć kaucyę służboWą 
wnającą się jego jednoroczni P1' y najeiy01.0

Kompetenci mają wnieść s gg li 
udokumentowane podania najdalej JtraJ*
stopada 1898 do Prezydyum c. k. 
w Czerniowcach. .. -ico8.

Lwów, dnia 20 października i
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L. 68761 (6712 8 - 8)

Ogłoszenie konkursu
W celu nadania jednego stypendyum v?

kwocie 170 zł. w. a. rocznie z fundaeyi ś p.
ks Jana Nowaka ogłasza sie niniejszem kon­
kurs.

O stypendya z tej fundaeyi ubiegać się 
mogą, ubodzy uczniowie szkół gimnazyalnyeh 
religii katol., uczęszczający rio szkół gimnazyal- 
nych w Królestwie Gaiicyi i Lodorm ryi wraz z 
Wielkiem Księstwem K rakow skim , odznacza­
jący się dobrym postępem w naukach i do 
brymi obyczajami.

Pierwszeństwo przy równych zresztą 
warunkach będą ro ić  uczniowie, którzy wy­
każą pokrewieństwo z ś. p. fundatorem ks. 
Janem Nowakiem łać. proboszczem w Jorda­
nowie a w braku takich kompefcentów ucznio­
wie pochodzący z gminy Wilamowice koło 
Kęt. ^

Pobór stypendyum  trw a  az do ukończe­
nia studyów na jednym  ze świecki h  wydzia­
łów uniwersyteckich lub na politechnice.

Prawo nadawania stypendyów z nimej- 
sz"j fundaeyi służy rz. kat. proboszczowi w 
Wilamowicach koło Kęt, ewentualnie zaś Wy­
działowi krajowemu

Podania należy wnosić na ręce przeło­
żonej władzy szkolnej do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 15 listopada b. r. i załączyć 
do nich metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa 
1 ostatnie, świadectwo szkolne.

Kandydaci odwołujący się do pokrewień­
stwa z ś. p. fundatorem w inni je  w praw ny 
sposób udowodnić.

Z Wydziału krajowego 
K“ólestwa Gaiicyi i Lodomeryi wraz z Wiei- 

kiem Ks. Krakowskiem.
W e Lwowie, d. 17 października 1898 

G R O T T.

L- 61875 (6743 3 - 3 )  
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania stypendyów z fundaeyi 
- gmunta i M*ryi Wiktoryi dw. imion ze
świderskich mbłżonków Laskowskich po 200 zł 
1 P° 150 zł. w. a.
Fzem koi.kurs.

rocznie, ogłasza się mniej

Stypendya te przeznaczone są przede- 
^szvst,kiem dla krewnych fundatorki ś. p. 
Maryi Wi kt ryi  ze Świderskich Laskowskiej, 
jakoteż dla krewnych jej męża ś. p Zygmun 
M Laskowskiego, a to bez różnicy stopnia 
Pokrewieństwa i bez względu na to, gdzie 
1w któr' m publicznym zakładzie nauk- wym się 
kształcą, jak również bez względu na gałęź 
^auki lub sztuk pięknych, której się po- 
■ więcają.

Jeżeliby nie było krewnych ś. p. fun- 
p to rk i lub jej męża. lub jeżehby po obdzie­
laniu krewnych pozostały stypendya waku­
j ą ,  natedy korzystać z nich {nogą synowie 
ńerbownej szlachty polski- j, poświęcający s ę 
Saukom lub sz-ukom pięknym w szkołach, 
k ła d a c h  publicznych, lub na Uniwersytecie,
w Krakowie

Chcący się ubiegać o nadani- powyż 
®zyeh stypendyów, winni wnieść p rd?nia swoje 
^  Pośrednictwem zakładu, do którego na na- 
“ki uczęszczają, do Wydziału krajowego naj- 
Pozniej do 15 listopada r. b. i załączyć me- 
.Jk ę  chrztu, świadectwo o stosunkach mają- 
Kowych kandydata i rodziców j-go, ostatnie 

^■adectwo szkolne, a wreszcie niewątpliwe 
,^ o d y  pokrewieństwa swego z fundatorką 
^ b iej mężem, a względnie dowody, iż należą 
0 herbów m j szlachty polskiej 

jf , Z Wydziału krajowego
rGestwa Gaiicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 10 października 1898 

G r o t t.

Łw- 63463/98 * (6745 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

. Celem nadania pięciu a ewentualnie 
A ęeej stypendyów z zapisu ś. p. Andrzeja2,.
8'§ nirf^'6^ 0 7̂ ‘ ^  C ‘ W &’ ° ^ asZ:i* nmiejszem konkurs, 
giei ^Pe.n<łya te przeznaczone są dla ubo- 
p0jsi^C7̂ cej się młodzieży, synów szlachty 
W kr ,ueztrzezająeych do szkół publicznych 
W )U,stniW c h ,  z pierwszeństwem w ró- 
fun(jat„.Zres.7̂  okolicznościach dla krewnych
cho, -atora

ekieg. / j ‘!go  spadkobierców  Jćz- fa Żal-

za
'ego i Aleksandra Gizinskhgo. 
Kandydaci winni wnieść podania

Pośredn
swoje

netwem zakładu, do kto- g 
uczęszczają, do Wy ;2iału krajo _ g 

dalsj do 15 listopada r. b. }  zai^e-zyo v '  tu 
•^Whectwa polskiego, dalej , inetry ^ u70Be’ 
^iadectwo ubóstwa należycie za w . ’
budziei ostatnie świadectwo szkolne, . L  
a‘uie także dowody pokrewieństwa z _ 
W m  lub Józefem Żal chockim, albo Alek san
htetn Gizińsk.m

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi wraz 

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 15 ^

G R O T T .
i w 63.650/98 (6746 3 3) 

Ogłoszenie konkursu.
. Celem nadania jednego stypendyum 
‘kndacyi ś. p Antoniego Dydyńskiego, ogia- 

się niniejszem konkurs.

Stypendya z tej fundaeyi są przeznaczo­
ne dla ubogich uczniów szkół publicznych 
lub też szkół posiadających uprawnienie szko­
ły publicznej.

Pierwszeństwo mają ubodzy kandydaci 
z rodziny fundatora ś. p. Antoniego Dydyń­
skiego, po nich następują ubodzy kandydaci 
z tej gałęzi rodziny Rosnowskich, z której 
małżonka ś. p fundatora pochodziła, a gdyby 
i tych nie było, wówczas korzystać mogą z 
fundac-yi ubodzy kandydaci pochodzenia szla 
chockiego, a przedewszystkiem Dydyńscy i Ros- 
nowscy.

Każde stypendyum wynosi 300 zł., 450 
Iz. lub 600 zł a. w. rocznie, a to stosownie 
do okoliczności, czyli obdarzony nieis uczę­
szcza do szkół początkowych, średnich lub 
wyższych.

Uczniowie szkół speeyaloych otrzymują 
stypendya odpowiadające stanowisku szkół rze­
czonych.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wy­
działu krajowego najdalej do 15. listopada 
r. b. i załączyć metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa, ostatnie świadectwo szkolne, wresz 
cie dowody pokrewieństwa z fundatorem lub 
małżonką jego, a względnie dowody szlache­
ckiego.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem-.
We Lwowie, d. 16 października 1898.

G R O T T .

L 68764 (6742 2— 8)
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania jednego a ewentualnie 
i dalszych stypendyów z fundaeyi ś. p. Lu­
dwiki Niezabitowskiej o rocznych 210 zł. w. a. 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Styp en d ya  z tej fundaeyi są przeznaczone  
dla u b ogich  m łodzieńców  pochodzenia szla­
check iego , którzy ukończyw szy pizyDąjnaniej 
szkoły początkow e, uczęszczają do szkół śre  
dn ich  łub w yższych  w  kraju is tn ie jących .

Pierwszeństwo mają ubodzy członkowie 
rodziny Józefa Niezabitowskiego, dziada ś. p. 
fundatorki z linii prostej po mieczu i po ka­
dzie!:, po tych następują potomkowie szlachty 
galicyjskiej, których szlacheckie pech dzeme 
udowodnione jest prawnie na podstawie po­
siadania dóbr ziemskich za czasów królów 
polskich, lub też na podstawie dyplomów 
tychże królów.

Wreszcie otrzymać mogą stypendyum 
powyższe potomkowie rodzin wyniesionych do 
stanu szlacheckiego przez Jego ces. i król. 
Apostolską Mość Cesarza Austryackiego, lub 
też obdarzonych indygienatem Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi.

Z terny ułożonej przez e. k. Namie­
stnictwo, wybiera kandydata Wny Stanisław 
Niezabit wski.

K om petenci w iu n i w n ieść  Dodania sw oje  
za pt śred n ictw em  zakł tdu, do którego na  n a ­
uki uczęszczają, do W ydzia łu  krajow ego naj­
dalej do 15 listopada r. b. i załączyć m etrykę  
chrztu, św iad ectw o ubóstwa, ostatn ie św iad e­
ctw o szkolne, tud.-ież dow ody szlacheck iego  
pochodzenia, a w zg lęd n ie  dow ody pokrew ień­
stw a  z fundatorką

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi wraz z Wiel.

Ks Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 17 października 1898.

G R O T T .

L. 3997 (6751 2 - 2 )
Ogłoszenie konkursu.

Wydział Rady powiatowej w Łańcucie 
zamierza utworzyć w powiecie szkołę gospo­
dyń wiejskich ula nauki gospodarstwa d mo- 
wego i tym celu poszukuje w jednej osobie 
nauczycielki i kierownic?ki zakładu, odpowie­
dnio do wymogów ukwalifikowaną.

Od kandydatek wymaga się:
1. nieprzekroczonego 40 roku życia,
2. dowodu nieposzlakowanego prowa­

dzenia się,
3. dokładnej znajomości języka polskiego 

w słowie i piśmie, a przedewszystkń m ła­
twość wysławienia się, jasnego i zrozumiałego 
przedstawienia r zezy  podczas wykładania 
przedmiotów naukowy h, do których należą:

a) r.auka o porządku domowym,
b) ręczne roboty,
c) ćwiczenia w sztuce gotowania,
d) uprawa warzyw,
e) hodowh, bydła i nierogacizny,
f) postępowe mleczarstwo.
Kurs nauki szkolnej ma trwać 6 mie­

sięcy k*żd- go roku to j-s t od 1 kwietnia do 
30 września.

Nauczycielka w miesiącach zimowych 
będzie obwiązaną odbywać wykłady wędrowne 
przeznaczone dla gospodyń wiejskich po gmi­
nach śc śie według programu wskazanego przez 
Wydział powiatowy.

Szkoła dla gospodyń wiejskich j-s t za­
razem internatem jak na razie obliczonym na 
10 dziewcząt, nad którym nadzór będzie mieć 
także kierowniczka.

Udokumentowane podania, zawierające 
warunki, pod jakiemi kandydatka gotową jest 
przyjąć posadę, należy wnosić najdalej do 20

j listopada 1898 do Wydziału powiatowego 
w Łańcucie.

Z Wydziału R?dy powiatowej.
Łańcut, dnia 21 października 1898.

L. 64600 (6741 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego stypendyum 
z fundaeyi dr. Franciszka Urbańskiego, ogła­
sza się niniejszem konkurs

Stypendyum to wynosić będzie na razie 
600 zł. w. a. rocznie, może jednak w razie 
uznanej potrzeby zostać stosownie podwyższo­
ne w razie zaś zmniejszenia się dochodów 
fundaeyi uległoby odpowiedniej redukcyi.

Stypendya z niniejszej fundaeyi] są prze­
znaczone dla artystów polskiego pochodzenia 
bes różnicy wyznania, kształcących się w c. k. 
szkole sztuk pięknych w Krakowie a odzna­
czających się zdolnościami. Uczniowie począt­
kujący nie zdolni jeszcze do samodzielnego 
tworzenia, nie mogą korzystać z niniejszej 
fundaeyi

Z pomiędzy kandydatów mogą tylko ci 
być uwzględnieni, których jako najbardziej 
utalentowanych przedstawią zgodnie Dyrekeya 
c. k. szkoły sztuki pięknych w Krakowie i 
Grono nauczycielskie tejże szkoły.

Pobór stypendyum trwa pod warunkiem 
kształcenia się w rzeczonej szkole przez cztery 
latd i może być ewentualnie pod tym samym 
warunkiem najwyżej o dalsze cztery lata prze­
dłużony.

Prawo nadawania niniejszych stypen­
dyów służy Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem 
Dyrekcyi c. k szkoły sztuk pięknych w K ra­
kowie do Wydziału krajowego najdalej do 
dnia 15 listopada r. b. i załączyć do nich 
1. metrykę urodzenia, a jeżeliby z niej polskie 
pochodzenie kandydata nie wynikało, także 
mne wątpliwość w tym kierunku uchylające 
dowody, 2 świadectwo ubóstwa, 3 dowody 
iż kandydat na podstawie dotychczasowych 
rezultatów swych studyów ma prawo wedle 
powyższych wskazówek ubiegać się o niniej­
sze stypendyum w szczególności zaś dotych­
czasowe świadectwa szkolne.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi wraz z Wiel.

Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, d. 19 października 1898.

G r o t t.

L. 64221
Ogłoszenie konkursu.

(6822 1 - 3 )

W celu nadania jednego a ewentualnie 
kilka stypendyów po sto (100) zł. w. a rocz­
nie z fundaeyi ś. p. księdza biskupa Józefa 
Alojzego PukaL-kiego, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

Stypendya te są przeznaczone dla ubo­
gich a pilnych uczniów wyznania katolickiego 
uczęszczających do jakichkolwiek szkół pu­
blicznych, średnich, wyższych lub speeyalnych 
z wyłączeniem szkół początkowych (ludowych; 
w obrębie Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem lub 
księstwa Szląskiego, urodzonych w Królestwie 
Gaiicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem, albo też urodzonych 
na Szląsku austryackira, a przyznających się 
do narodowości polskiej.

Prawo nadawania tych stypendyów słu­
ży Wydziałowi krajowemu Królestwa Gaiicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra­
kowskiem.

Podania należy wnosić najdalej do dnia 
15 listopada b. r. za pośrednictwem przeło­
żonej władzy szkolnej do Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi z Wiel. Ks. 
Krakowskiem i załączyć do nich metrykę chrztu 
świadectwo ubóstwa i świadectwo szkolne z 
ostatniego półrocza.

Kandydaci urodzeni na Szląsku winni 
w prośbach swych wyraźnie oświadczyć, że 
się przyznają do narodowości polskiej.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i Lodomerii wraz z Wiel- 

kiera Ks. Krakowskiem.
We Lwowie, da. 17 października 1898.

G R O T T .

L. 68765 (6823 1 - 8 )
Ogłoszenie konkursu.

Ctlem nadania jedaego a ewentualnie 
więcej stypendyów z fundaeyi gminy miasta 
Mikołajowa po 70 zł. w. a. rocznie, ogłasza 
się niniejszem konkurs.

S ypendya te przeznaczone są dla synów 
ubogich mieszczan M kołajowskich, którzy u- 
kończywszy przynajmniej trzecią klasę ■ zkół 
ludowych oddają się dalszym naukom.

Jeżeliby z synów mieszczan Mikołąjow- 
skich nie zgłosił się żadenj kandydat, naten­
czas otrzymać mogą stypendya synowie in­
nych mieszkańców gminy miasta Mikołajowa 
wyznania chrześciańskiego.

Nadane stypendyum zatrzymuje stypen­
dysta aż do ukończenia nauk, jeżeli bez przer­
wy dawać będzie dowody dobr. go prowadze­
nia się i takichże postępów w naukach.

Stypendysta, który uzyska bezpłatne u- 
trzymanie w jakim zakładzie wychowawczym 
traci stypendyum.

Stypendysta, któryby poświęcił się na­
ukom technicznym lub tei kształcący się na

nauczyciela zatrzymuje stypendyum i po ukoń­
czeniu nauk, a to aż do uzyskania stałej po­
sady.

Na przedstawienie gminy miasta Miko­
łajowa nadaje stypendya powyższe c. k. Na­
miestnictwo.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
za pośrednictwem zakładu, do którego na na­
ukę uczęszczają, do Wydziału krajowego naj­
później do 15 listopada b. r. i dołączyć me­
trykę chrztu, świadectwo ubóstwa, tudzież 
ostatnie świadectwo szkolne.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, d. 17 października 1898.

G R O T T

L. 61974 (6824 1— 3)
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego a ewentualnie 
i dalszych stypendyów po pięćdziesiąt zł. wa. 
rocznie z fundaeyi Jędrzeja Uścieńskiego o- 
głasza się niniejszem konkurs.

Stypendya te są przeznaczone dla mło­
dzieży kształcącej się w jakimkolwiek zawo­
dzie w handlu, przemyśle, wojsku lub innych 
zakładach naukowych, a zasługującej na wszel­
kie uznanie, tak pod względem dobrego za­
chowania się jak i postępów. Pierwszeństwo 
służy zstępnym do familii Tytusa i Leonarda 
Uścieńskich należącym, w b aku takich naj­
bliższym zstępnym z familii Józefa i Sydonii 
Wojnarów, jeżeliby i tych zabrakło, najbliż­
szym krewnym Henryka Buresza, a jeżeliby 
i takich nie było, najbliższym zstępnym A l­
freda i Karola Misiągiewiezów.

Dopiero w braku takich kandydatów 
mogą być stypendya nadane także uczniom 
nie pochodzącym z powyższych rodzin, jadna- 
koweż tylko przez substytucyę. Stypendysta 
który tylko przez substytucyę otrzymał stypen­
dyum, traci je za zgłoszeniem się kandydata 
któremu służy pierwszeństwo.

Prawo nadawania stypendyum służy 
Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem 
przełożonej władzy szkolnej do Wydziału kra­
jowego najpóźniej do 15 listopada b r. i za­
łączyć do nich metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwanależycie zatwierdzone i dowody do­
brego postępu w naukach, mianowicie zaś 
świadectwo z ostatniego półrocza szkolnego

Kandydaci, odwołujący się do pierwszeń­
stwa z tytułu przynależności do jednej z wy­
mienionych powyżej rodzin, winni toż swoje 
pochodzenie należycie udowodnić, mogą zaś 
nie załączać świadectwa ubóstwa.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 10 pażiziernika 1898.

G R O T T .

Księgi gruntowe.
L. cz 27 kg. kolej 1. (6788 2 - 8 )

O. k. Sąd krajowy we Lwowie podaje 
do wiadomości, źe utworzony został tymcza­
sowy wykaz hipoteczny dla normalnotorowej 
kolei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Stefanówka, 
ciągnącej się od stae.yi c. k. kolei państwo­
wych w Delatynie przez Kołomyję do Stefa- 
nówki.

Lwów, dnia 7 października 1898.

L cz. L. 1/98 (7) (6671)
Zygmunta Grzymalskiego, byłego urzę­

dnika kolejowego w Krasnem, uznano za umy­
słowo niedołężnego i ustanowiono dla niego 
kuratorem Franciszka Grzymalskiego w Siedlcu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Złcczów, dnia 25 maja 1898.

L. 4869 (6679 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Sien awie ogła­

sza, że Jurko Karczmarz z Piskorowic uznany 
został marnotrawcą, a jego kuratorem ustano­
wiono Seńka Koguta z Piskorowic.

Sienia?7a, 21 lipca 1897.

L 84216 ' " '  (6688 1 - 8 ;
O. k. Sąd powiat. S. I. we Lwowie 

ustanawia dla umysłowo chorej Zofii Wass- 
ner ze Lwowa, około 51 lat liczącej, pierw­
szego małżeństwa Pierożyńskioj, kuratorem 
jej męża Wiktora Wassnera, we Lwowie za­
mieszkałego.

Lwów, 30 listopada 1897.

L. cz. L. 5/98 (7) (6708 1 - 8 )
Rozciągnięta uchwałą c. k. Sądu obwo­

dowego w Rzeszowie z dnia 9 lutego 1882 
L. 126 kuratela z powodu marnotrawstwa 
nad Wojciechem Grochowskim z Markuszowy 
uchyloną została

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Frysztak, 1. października 1898.



l i i

L. cz. L. 21/98 (5) (0681 1— 3)
Ołena z Nowosadów Melnyezuk z To- 

rek uznana marnotrawezynią, kuratorem jpj Ro- 
maa Pokotyło w Torkaeh.

Sokal, 25 sierpnia 1898.

L. ez. P. 71/98 (0) (6684 1 - 3 )
Dmytro Rodyk, gospodarz z Polaa, uzaa- 

ny został marnotrawcą a kuratorem jego usta­
nowiony Hryń Rodyk, gospodarz z Polan.

0. k. Są.'l powiatowy, Oddział I. 
Żółkiew, dnia 10. września 1898.

Książkę można przeglądać i szczegóły 
poznać u zawiadowcy w godzinach urzę­
dowych.

Drohobycz, 34 października 1898.
Zarządca masy.

L. cz. P. 2:16/98 (1) (6695)
Nad Pawłem Dzałą, rolnikiem, w Zazu 

lach zamieszkałym, została kuratela z powodu 
marnotrawstwa zawieszoną i kuratorem Jakim 
Dzała został ustanowiony.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Złoczów, dnia 23 września 1898.

L. cz. I  392/96 (4/X) (6754 1— 3)
Józef Jaugustyn uznany umysłowo eho 

rym, kuratorem jest Aleksander Furmankie- 
wicz.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, 12 kwietnia 1898.

L. cz. IV. 138/97 (1) (0779 1— 3)
Marya Konieczna z Sękowy uznaną zo­

stała za umysłowo chorą. Kuratorem jej jest 
Jan Gutter z Sękowy.

0. k. Sąd powiatowy.
Gorlice, dnia 1. kwietnia 1898.

Upadłości.
L ez. S. 10/98 (1) (6752 2 -3 .)

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi nioiej- 
szem wiadomo czyni, że równocześnie otwiera 
się konkurs do całego ruchomego, jakotei w 
krajach, w których ustawa konkursowa z 25 
grudnia 1868 Nr. 1 dz. u. p. p. z roku 1869 
obowiązuje, położonego nieruchomego mają­
tku nieprotokołowanej fir-.ny Malci Schwarz- 
feld w Kołomyi i że do kierowania tym kon­
kursem ustanowiony został jako komisarz 
konkursowy e. k. Radca Sądu krajowego Gliń­
ski, zaś jako tymczasowy zawiadowca tejże 
masy dr. Zipser, adwokat krajowy w Koło­
myi.

Wzywa się zatem wszystkich wierzycieli 
konkursowych, ażeby wszystkie swe, z kfcóre- 
gobądź tytułu pochodzące roszczenia, nawet 
gdyby co do takowych spór jaki był w to­
ku, do dni 60 wedle przepisów ustawy 
konkursowej i pod zagrożeniem podanych 
tamże następstw prawnych w c. k. Sądzie 
obwodowym w Kołomyi zgłosili, i aby na ter­
minie na dzień 29. grudnia 1898 o 9-tej przed 
południem do likwidacyi ogólnej wyznaczo­
nym, który zarazem jako termin ugodowy się 
wyznacza, płynność i pierwszeństwo swych 
pretensyj wykazali.

Zresztą wolno będzie wierzycielom, którzy 
wierzytelności swe zgłoszą, wybrać na tym 
terminie w miejsce zawiadowcy masy, tegoż 
zastępcy i w ydziału, innych mężów swego 
zaufania.

Do potwierdzenia tymczasowego zawia­
dowcy masy, a względnie do wyboru nowego 
zawiadowcy masy, tegoż zastępcy i wydziału 
wierzycieli, ustanawia się termin na dzień 
28. października 1898 godzinę 9 przed połu­
dniem, na którym wierzyciele do komisarza 
konkursowego zgłosić się mają.

Wreszcie wzywa się wierzycieli, którzy 
poza obrębem miasta Kołomyi mieszkają, aby 
mieszkającego w Kołomyi zastępcę do odbie­
rania uchwał sądowych zamianowali, gdyż 
w przeciwnym razie na ich koszta i niebez­
pieczeństwo kurator dla nich zostanie usta­
nowionym.

Dalsze ogłoszenia, które w toku postę­
powania konkursowego jako potrzebne się 
okażą, zostaną w części urzędowej Gazety 
Lwowskiej ogłaszane.

Z c. k. Sąd obwodowego.
Kołomyja, dnia 7. października 1898.

Ogłoszenie.
(6764 3 - 3 )

Wskutek uchwały ogółu wie-zycieli z 12
b. m. rozpisuje się ryczałtową sprzedaż pre­
tensyj książkowych masy rozbiorowej Elkuny 
Weitznera, dotąd nieściągniętych, drogą ofert 
na ręce dr. Marka Tiegermanna w Droho­
byczu.

W arunki:
Pretensye sprzedane zostaną najwięcej 

ofiarującemu także niżej wartości nominalnej.
Oferty wraz z wadyum 500 zł. wnieść 

należy najpóźniej 7 listopada b. r.; ofert spó­
źnionych lub bez wadyum uie uwzględni s § 

Rozpatrywanie i decyzya o przyjęciu lub 
meprzyjęciu ofert, zastrzeżone wydziałowi wie­
rzycieli, nastąpi 8 listopada b r. o 10 rano 

Oferent winien w 3 dni od przyjęcia 
jego oferty złożyć gotówką całą cenę u za­
wiadowcy, inaczej wadyum przepada, a masa 
wolną będzie wobec niego od wszelkich zo­
bowiązań.

wyrości prasow e.
31. 231 (6252)

®a§ f. f. $ret§* al§ tj3rej)gericl)t tn ®orj 
bat mit bem ©rfenntniffe oom 26 ©eptember 
1898, jpr. 26, bie SBeitemrbreitung ber Rum* 
mer 76 bet .geitjdjrift: „Soeaa nom 23 ®ep* 
tember 1898 iuegett ber 21rtifel: „Po izgredich" 
unb „V Batujah ,ni bilo nikakih izgredov“ 
nad) §. 305 ©t. ®. nerboten.

®a§ 1. 1. $ret§* al§ jprefjgendjt in 
©orj Ijat mit hem ©rfenntniffe nom 26 @ep= 
tember 1898, j$r. 27 bie tfikilemrbreitung 
ber Rummer 115 ber $eitid}rift; „Oorrmre 
di Gorizia nom 24 ©eptember 1898 toegen be§ 
2lrtifel§ : „Sulfomieidio dell’ italDno Manias" 
nad) 2Irt. VIII. be§ ©efefceS nom 17 De* 
ccmber 1862, Rr. 8 R. ©>. 331. ex :863, 
nerboten.

Da§ f. f. ®ret§* ais ^refegertdfi in 
Stein £>at mit bem ©rfenntniffe nom 24 ©ep* 
tember 1898, j^r, X. 34/1, bie tKkiteroer* 
breitimg ber Rummer 17 ber in łporic erjdjei* 
nettben 3 ell}cl)rift: „Horicke Noviny“ tmm 22 
©eptember 1898 toegen ber jfóifel: „Zprayy 
politicke“ unb „Manzelka nyuęjsiho" . . 
nadj §. 65 a. unb 64 ©t. @. nerboten

(Sgttaj 33ranb) erfdjienenen bei Soljann 9L 
śSernat) in 9Rien gebrucften SteferungSloerfeS 
„©efdpdjte ber SBicner Reoolution. IBolfStljum* 
lid) bargefteHt non 9Rajimiltan 23ad)" gebradjten 
33tlber, unb jtoar: I. ba8 33ilb auf ©eite 485 
fammt Def§ „TDcr SDeutfdje" bi§ „DeutfdjlanS 
entfcfjeibet" unb II ba§ 33ilb aufj ©eite 
493 fammt Dept „2Ridjt. nimm" bi§ „niel 
jTloi" ba§ IBerbredjen nad) § 64 ©t. ®.
begrunbe, unb e8 toirb nad) §. 493 ©t. D.baS 
33erbot ber SBetteroerbreitung biefer SDrucffdjrift 
auśtgefprodjen, bie bon ber !. f. ©taatSan* 
toaltfdjaft nerfugie Sefdjlagnafjme nad) §. 489 
©t. ip. D. beftdtigt unb nad) §. 37 ®.
auf bie 33erniĄtung ber faifirten ©jemplare 
erfannt.

SBien, am 4 Dctober 1898.

DaS f. f. ®rei§* al8i ifkejjgeridfi in 
iPilfen l)at ntit bem ©rfenntniffe nom 26 ©ep* 
tember 1898, jpr. 5.3 bie SBeitcroerbreitung 
Der R t. 21 ber 3eiifd)rift: „Zayadocesky Po­
seł Lidu“ nom 22 ©eptember 1898 toegen bc$ 
SlrtifclS: „Kam spejeme" nad) §. 493 ©t. jp.
D. nerboten.  ________

Da§ f. f. ®rei8* al§ ‘prejjgcridjt in ipilfen 
l)at mit bem ©rfenntniffe nom 26 ©eptember 
1898, jpt. 57, Ote SBeiteroerbreitung ber im 
33eilage be§ 31. łpaffolb in 9Rie§ erfdjeinenben 
Drucf jdjrift: „ ‘Sag 33aterlanb ift in ©efaljr'' 
nad) §. 493 ©t. ip D. nerboten.

31. 236 (6421)
Sm iftamen ©etner Majeftat be8 iJatferS!

5Da§ !. f. CanbeSgeriĄt SBten al8 jpre|» 
geriĄt ^at'auf Slntrag ber 1. f. ©taatSantnalt* 
fc^aft e-fannt, bafj bec Snląalt be8 in ber 
iRummer 9616 ber pertobtfcben f£'tudfd)rift: 
„®eutfĄe 3eituiig" (3Jlorgenau8gabe) nom 6 
Óctober 1898 auf ©eite 1, ©palte 1 ent^al 
tenen Slrtilefó mit ber Sluffdjrift: „©§ ge^t* 
tbalb" jur ®anje ba8 33erge^en naĄ §. 80 1 
©t. ®. begritnbr, unb e8 mtrb nad) § 4»3 
©t. jp D  baS 33crbot ber SB.iternerbreD 
tung biefer ®rudfd)rift au§gefproĄen, bie non 
ber f. 1. ©taaAanioaltidjaft rerfugte 33efĄlag« 
nabiiie nad) § 489 ©t. ip D beftdtigt uno 
narb §. 37 3Sr. ©. auf bie Słerntdjtung ber 
faifirten ©pemplarc erfannt.

SBien, am 8 Dctober 1898.

®a8 f. f. Saubeg*1 al8 jpre^geric^t tn 
33ruiitt £)at mit bem ©rfenntniffe bom 27 ©ep^ 
tember 1898, jpr. 85/2, bie Śleiterncrbreitung 
ber Ułummer 1 ber 3citfcbrift: „Moravsky List“ 
nom 25 ©eptember 1898 toegen be§21rtifel§: 
„Pred zasedanim risske rady“ nacb §• 63 ©t. 
®. nerboten.

2)a8 f. f. Sanbe§^ al§ iPre^gericbt tn 
©jernotni| fyat mtt bem ©rfenntniffe nom 14 
ejeptember 1898, jpr. VI. 12, bte 3Seiterner» 
breitung ber 97ummer 738 ber in ©jermotoijj 
erfdjeinenben ^eitjcgrift: ,,33ufotninaev ipoft" 
nom 11 ©eptember 1898 toegen be§Slrtifel§: 
„3BaI)lbilbd)en" nacb §. 489 unb 498 @t. ®. 
nerboten.

31. 282 (6278)
Sm 3łamen ©einer SDłajeftat be§ ®aifer§/ 

®a§ f. f. SanbeSgericbt SBien alg jprefj* 
geric^t l)at auf Slntrag ber f. f. ©taat§anmalD 
fdjaft erfannt, ba§ ber Sn^alt be« in ber 
91ummer 80 ber periobifdjen Drudfcbrift; „Uty* 
pograp£)ifd)e Saricatureu" 1 Dctober 1898 auf 
©eite 3, entljaltenen @ebid)teg mit ber 2luf* 
fdjrift: SDte Slrbeiter an i^re 33ruber" jur ©duje 
ba§ 33ergel)en nać) §. 305 ©t. ©. begrunbc 
unb e§ toirb naĄ §. 493 ©t. jp. D 
bag 33erbot ber SBeiternerbreitung biefer 5£)ntd  ̂
fdjrift au§gefproc^en, bie bon ber f. f. @taat§» 
anroaltfĄaft nerfugte S3efd)Iagna£)n:e ttaĄ §. 489 
©t. jp. D. beftatigt unb naĄ §. 37 1$t. ®. 
auf bie 33erniĄtung j ber faifirten ©jemplare 
erfannt.

SBien, am 4 Dctober 1898.

Sm Słamen ©einer SRajeftat be§ ft'aifcr§! 
5Da§ f. f. £anbc§gertd)t SBten ató tpre^ 

geriĄt Ijat auf Slntrag ber f. f. @taat§an* 
roaltfdjaft erfannt, ba^ ber Snljalt beS in ber 
Rummer 24 ber petiobijdjen :£>rudfĄrift: „SSolfg* 

bote (SBdl)ler)'; nom 1 Dctober 1898 auf ©eite 
6, ©palte 3, entljaltenen Slrtifelg mit ber Sluf* 
djrift: „D, tnelĄe Buft ©olbat ju  fein" in 

ber ©telle non „ ‘Siefe Slrt" big „SDłUitarigmug 
jeitigt" ba§ SSergefjcit naĄ §. 300 @t. ® begrun= 
be unb e§ toirb nad) §. 493 @t. jp. D. bag 33er= 
bot ber SBeiternerbreitung biefer SDrucffd)nft 
auSgefprocfien, bie bon ber f. f |  ©taatgantnalt- 
Ąaft nerfugte 33efcf)lagnaljme naĄ §. 489 ©t. 

fp. D. beftdtigt unb naĄ §. 87 jpr . ®. auf 
bie SSerntdjtung ber faifirten ©jemplare erfannt. 

SBien, am 4 Detober 1898.

Sm 9łamen ©etner SRajeftat bc8 ®aifer§! 
5Da§ f. f Sanbeg^ alg sPre§gertĄt SBien 

£>at auf Slntrag ber f. f. ©taatesantoaltidjaft 
erfannt, ba^ bie im §eft iRr 16 beg im 33er= 
lage ber ©rften SBiener 33olfgbudjt)anblung

Sm Ramen ©einer SRajeftat beg ibaifergl 
5Dag f. f. Sanbeggeridjt ŚJien al§ ipre^geriĄt 

ijat auf Slntrag ber f f ©taatganroaltic^aft 
erfannt, ba^ ber Sn^alt folgenber in ber Rr. 
28 ber periobifĄeu 5Drudfd)rift: „SlolfStribit* 
ne" nom 6 Dctober 1898 entljaltenen Slrttfel: 
unb j to a r : I. beg Slrtifelg „@ireifltd)ter" in 
bett ©tellen non „SDer Stgenl" big „SluggletĄ 
nortnirft" unb non „Un§ bunft" big „ . . .  . 
toirb gebeien?" (©eite 1, ©palte 2 unb ©eite 2 
©palte 1) unb II. beg Slrtifelg: „Sług bem 
ReicpgEatije" in ben ©tellen non „S in  elenber" 
big oerddjtlid) gemaĄt" unb non „£f)atfad)e 
ift" big „gepfiffcn" (@ette 2, ©palte 4 unb 
©eite 3 ©palte 1) bag Skrgeljen naĄ §. 300 
©t. ®. begrunbe, unb eg tnitb nad) § 493 
©t, jp. D. bag Slerbot ber SSetternerbreD 
tung biefer 5Drudfd)rift anggefprodjen, bie 
oon ber f. f. ©taatsantnaltfĄaft nerfugte 33e* 
fcljlagna^me naĄ §. 489 ©t. jp. D. beftdtigt 
unb nac^ § 37 ipr. @. auf bte Słerni^tuug 
ber faifirten ©pemplare erfannt.

Ślien, am 8 Dctober 1898.

Sm Ramen ©eitter SRajeftat beg Staiferg!
‘Dag f. f. Sanbeggerid)t SBien alg fpcefsgeridjt 

l)at auf SIntrag ber f. f. ©taatgantoaltfdjaft er* 
faunt, bafj ber Sttljalt teg tn ber Rr. 35 
ber periobifĄen Drudfdjrift: „i. efterreiĄifĄe 
grauenjeitung" nom 6 Dctober 1898 in ber 
Rubrif “„geuileton" beroffentliĄten Sluffa^eg 
mit ber Ueberfd)rtft: „lleber Racpt ©ine jpijan* 
tafie non * * *" jur ®anje bag Słergeljen naĄ 
§. 302 ©t. ®. begrunbe, unb eg roirb nad) 
§. 493 ©t. D. ip. bag Słerbot ber SBeiterner* 
breitung biefer DrudfĄrift auggefproĄen, bie 
non ber f. f. ©taatgantoaltfdjaft nerfugte 23e* 
f^tagna^me .nad) §. 489 @ t ip. D. beftdtigt 
unb nad) §. 37 fpr. ®. auf bie iPerni^tung 
ber faifirten ©jemplare erfannt.

SBien, am 8 Dctober 1898.

R ozm aite  obw ieszczenia.
L. cz. T. 7/98 2/V. (6336 8 - 3 )

C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wzywa 
niewiadomego posiadacza zgubionej książeczki 
wkładkowej komereyalnego zakładu k redyto­
wego dla handlu i przemysłu w Śniatynie 
nr. 489 na 380 zł. a. w. i na imię Samsona 
Weiseib-rgera, opiewającej, ażeby takową temuż 
sądowi w przeciągu sześciu miesięcy od dnia 
ostatniego ogłoszenia obecnego edyktu licząc 
tern pewniej przedłożył, gdyż po upływie te­
go esasu książeczka ta zostanie uznana za 
amortyzowaną i pozbawioną wszelkiej mocy. 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
hołomyja, dnia 6 sierpnia 1898

L. 2475 prez. (6722 2 - 8 )
Prezydent c. k. Sądu krajowego wyż­

szego w Krakowie zamianował na IV. zwy­
czajną, z dniem 1 grudnia 1898 rozpocząć się 
mającą kadencyę Sądu przysięgłych przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Jaśle, Przewodniczącym 
Trybunału Sądu przysięgłych e. k. Prezydenta 
sądu obwodowego Adolfa Podwiną, zaś za­
stępcami Przewodniczącego Radców Sądu kra­
jowego Maurycego Gilewskiego, Mateusza 
Wójcickiego, Józefa Kozubskiego i Zygmuuta 
Jaworskiego.

Prezydyum c. k. S*du obwodowego. 
Jasło, dnia 18 października 1898.

L. cz. III. 67/97 (5) (6341 3
0. k. Sąd obwodowy w Sanoku 

Waśka czyli Bazylego Jacułę, syna Stata ’ 
12 stycznia 1843 w Żerniey wyżnej ,urttM 
nego, właściciela części realności tanł eh ffi«r 
przed przeszło 30 laty wydalił się do 
na zarobek i nie dał od tego czasu o_ 80 
żadnej wiadomości i nie wiadomo, czy J63̂ ,  
żyje i gdzie zostaje, by najdalej do 1 S 
dnia 1899 dał wiadomość o swojem li 
i miejscu pobytu tutejszemu sądowi lub s . 
mu kuratorowi adwokatowi dr. FIakowicz 
w Sanoku, gdyż inaczej po bezskuteczBJ 

Tenże kurator zastępywać będzie , 
wiadomą z życia i miejsca pobytu Annę K 
kow.-ką w rzeczonej sprawie na jej . ^  
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzi0 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zami&n 

0. k. Sąd powiatowy w Brodach 
Oddział I I , dnia 7 września 1898-

L. cz. C II. 104/98 (1) (6732
Przeciw Tomaszowi Steiferowi, (,a L. 

łowi c k. kasy prowentowej w Krynicy*0 j 
cnie zbiegłemu, którego miejsce pobyt11 
nieznane, wniesionym został do c. k. 
powiatowego w Muszynie przez Stawarz? 
nie pożyczkowe i oszczędności 
Pomocu w Krynicy pozew o zapłacenie s 
400 zł. a. w. z pn. ^

Na podstawie poz»u wyznaczoną z°S,(ja, 
audy> neya na dzień 7 listopada 1898 o g- 
4 po południu. 9)

Celem strzeżenia praw Tomasza fc,teVry. 
ustanawia się p. Erazma Dudkiewicza w 
nicy kuratorem. _ a.

Tenże kurator zastępywać będzie i  
sza Steifera w rzeczonej sprawie na P 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika me 
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy w Muszyni® 
Oddział II., dnia 16 września 1B98-

L. cz. C I 78/98 (2) (6782 1- -3)jj
Przeciw Surze, Siissli i Gitli E 103̂ ^  

ze Strzegocie, których miejsce pobytu 
nieznane, wniesionym został do c. k. W j 
powiatowego w Pilznie przez Samuela B* 
Einsprucha pozew o zuiesienie spółwłas5 
realności lwh. 25 w Strzegocicach-

Na podstawie pozwu wyznaczono a
encyę w tutejszym sądzie na dzień 9 hstop 
1898 o 9 godz. rano, biuro Nr. 6. gjtli 

Celem strzeżenia praw Sury, Siissli i 
Einspruch, ustanawia się pana Tytusa 
nowskiego, c. k. notaryusza w Pilznie* 
torem. . je

Tenże kurator zastępywać bgdz y 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i n} ĵe 
pieczeństwo, dopóki one w sądzie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują-

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I- .ggg. 
W Pilznie, dnia 1 października

(841^
L. cz. Cw. III 2547/98 (1) V '

Przeciw Mosesowi Dawidowi Ey ’ yi» 
rego miejsce pobytu jest nieznane, w f f P 1' 
został do c. k. sądu krajowego jak° po- 
we Lwowie przez p. Gustawa Birnbau 
zew o 500 zł. a. w. k z z8'

Na podstawie pozwu wydano na 
płaty. pjtfid*

Celem strzeżenia praw Mosesa 
Byka, ustanawia się pana ad w. dr- jore0- 
mierzą Szafrańskiego we Lwowie kur

Tenże kurator zastępywać ^8 b3 
sesa Dawida Byka w rzeczonej o*1
jego koszt i niebezpieczeństwo, 
w sądzie s;ę nie zgłosi lub pełnoinoc 
zamianuje. v

C. k. Sąd krajowy jako handlo 
Oddział III. ,

We Lwowie, dnia 20 wrześu19

L. cz. Cw. III 2575/98 (1) . . W
Przeciw M ojżeszowi.Dawidowi . ' si0ny^ 

rego miejsce pobytu jest nieznane, ^and^
został do c. k. sądu krajowego J8, \ eSa P°" 
wego we Lwowie przez Leona Me 
zew o 500 zł. nak*2 **

Na podstawie pozwu wydan0 
płaty. ., .  p i# 1 ,

Celem strzeżenia praw j ablob
Byka, ustanawia się pana adw. •
skiego we Lwowie kuratorem. j_j0

Tenże kurator zastępywać ®rawie p 
żesza Dawida Byka w rzeczonej s^ 0póki °-0
jego koszt i niebezpieczeństwo, cnjJra11
w sądzie się nie zgłosi lub pełuo

“ mT Ł  s»d i*» h“ al°”T’
Oiidiial H I! . . .  -  

We Lwowie, dnia 22 wrze

(
L. cz. Firm. 525 XVII 3j75 ^  g

C. k. Sąd krajowy jako handlo ^  M 
kowie poleca wykreślenie z r-eies tar .fl, 
pojedynczych firmy: 
i młyn parowy w Trzebini z p
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L  46!85 (6841 1 - 8 )

WEZWANIE. 
w jt 9 ‘ Nyrekeya okręgu skarbowego 

* ow' e , wzywa dzierżawcę prawa poboru 
podatku spożywczego od wina w Wiśoickim 

ręgu dzierżawnym, Józefa Kelnera z Kro­
sienka nad Dunajcem, którego obecne miej- 
eo pobytu .jest nie^iadomem, by w przeciągu 

tygodni w kancel .ryi tejże Dyrekcji oso- 
iscie się zgłosił, lub też w pow • ższyro ter 
ini*- podał swego zastępcę i pełnomocnika 

0 dalszego prowadzenia interesów rzeczon j 
werzafcy, gdyż w przeciwnym razie z- staniev "  J  ̂‘ " U* " JJJ W. UUUUi'

k o ,n7 m . za ugodołom nego, a zarazem na 
,jzpA ’ n iebezpieczeństw o tegoż rozpisaną bę-

'0 nowa licytacya na wzmiankowany przed 
'ot dzierżawny

C. k. D yrekcja okręgu skarbowego 
Kraków, dnia 20 października 1898.

cz. III 7 0 /9 7 -9 8  (1) (6706)
o Przeciw Janowi Salwachowi, Wojciechowi
jV ^ ac^ w i, Agacie Chmiel i  małoleiaim Ln-
dol 1 -^a 'eP Sal ■> achom w Grodzisku

któ ys-h Wojciecha Salwacha miejsce
r Jtu j-st nieznane, wniesionym został do
‘ k sądu powiatowego w Leżajsku przez mał.

dufm0Ua ■8’r‘c^ tę ’ Rozalię Baran w Grodzisku
u Hem pozew o uznanie współwłasności re-

^ ‘.°sci lk, 114 lwh. 890 ks. gr. gm. kat. Gro-
'sko dolne i oddanie w p siadanie.

1897 Podstawie pozwu de pr. 7 kwietnia
‘ 1. 8870 wyznaczono audyenerę do ustnej

lso Jawy procesowej na dzień 22 listi p Ma
godz 9 rano.

cj Celem strzeżenia praw pozwanego Woj-
cha Salwacha, ustanawia się pana Andrzeja

ierWonkę wójta w Grodzisku dolnem, kura- 
11 rem.

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
g anego Wojciecha Salwacha w rzeczonej 
praw/e na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
opoki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
'°cnika nje zamianuje.

O k. Sąd powiatowy. Oddział II 
W Leżajsku, dnia 14 października 1898

Ll ez- C. II. 191/98 (1) (6814)
\ .Przeciw Maryannte Korkosz z Bułki,

°rej miejsce pobytu jest nieznan , wniesio- 
y® został do c. k. sądu powiatowego w No- 
ymtargu przez Józefa, Blzuba w Krempach 

Pozew o 200 zł w. a
Na podstawie pozwu wyznaczoną została 

odyencya na dzień 5 listopada 1898 o go- 
Z|Uie 8 rano do tego sądu b .ito  no. 9.

, Celem strzeżenia praw Maryaany Kor-
p0sz ustanawia się pana adw. dr. Juliusz* 

°pteia w Nowym targu kuratorem, 
j .  Tenże kurator zastępywać bę Izie pozwan.: 
• ai'yancę Korkosz w rzeczonej sprawie na 
. / k o s z t  i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
lni^|8-s^  u ê zgłosi lub pełnomocnika nie za-

C k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy targ dnia 29 sierpnia 1898.

Ł- Cz- 0. II. 186/98 (1) (6810)
r Przeciw Fryderykowi Majniekiemu któ- 

g° miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
•'In został do c. k. sądu powiatowego w Ko- 
arnie przez Majera Altstadtera w Komarcie 

P z«w o wykreślenie ze stanu biernego re&l- 
set kg_ g f Komarno objętej
oty.

zn Podstawie pozwu powyższego wy-
aczony został termin do rozprawy na dzień 

listopada 1898 *>odz 8 rano.
Hi U- strzeżenia praw Fryderyka Maj-
fc^eg o  ustanawia się pana dr. Franciszka

ulewskiego adw. w Komarnie kuratorem.
^  Tenże kurator zastępywać będzie Fry-
jn™ Majnickiego w rzeczonej sprawie na
Bad°- i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
żarn'*6 S-'  ̂ zgłosi lub pełnomocnika nie

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Komarno, dnia 19 października 1898.

L.
ez- 0. I. 189/98 (1) ( 6 8 1 1 1 - 3 )

J0bJ'lu jest nit znane, wniesionym został do 
‘ *• sądu pow atowego w Mielcu przez Che-

Przeciw Agnieszce Bajor, której miejsce

pow i ego przez
§ Brand pozew o 147 zł. 

w  Na podstawie pozwu wyznacza się t e ’ 
Ikuc rozprawy na dzień 25 października 

o godz 10 rano.
Szi . Celem strzeżenia praw kurandki Agnie 
łr„.. Bujor, us anawia się pan i WalentegoKrv.u °Jur’ us atiaw!a S’V Pan; 

w Rożniatach kuratorem
kyra^Tenże kurator zastępywrać będzie s? ą
hiej. .§ w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
zgł ezP'eczeń stwj, dopóki ona w sądzie się nie 

łub pełnomocnika nie zamianuje
C. k. Sąd powiatowy. 

Mielec, 24 września 1898.

• ez- Cg. i. 219/98 ( i )  (6770)
t>0 . Przeciw Antoniemu Wawrzyńcowi Bar- 
pob ' Mn'1,'n 8  >m- Gajdeczce, którego miejsce 
c. u uieznane, wniesionym został do

• sądu obwodowego w Przemyślu przez

Jana Adamowskiego w Przemyślu pozew o 
zniesienie wspólnej własności realności lwh. 
1514 gminy Przemyśl objętej przez sądową 
publiczną sprzedaż onejże i przez podział ce­
ny kupna między jej współwłaścicieli.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 22 1 stopada 1898 9 h. 
przed p łudniera B. N. 28.

Celem strzeżenia praw Antoniego Wa­
wrzyńca Bartłomieja 3 ira. Gajdeczki ustana­
wia się pana dr. Skórskiego, adw. w Prze­
myślu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie AnU- 
n ego Wawrzyńca Bartłomieja Gajdeezkę w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sadzie się nie zgło-i 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I
Przemyśl, dnia 17 p ździernika 1898.

L. 1176 (6791)
Wydział Izby adwokackiej w Krakowie 

podaje do publicznej wiadomości, iż p. dr. 
Emil Wolniewicz, adwokń w Radłowie z 
dniem 8 styczn a 1899 przes:edla s'ę do Gor­
lic i że jego generalnym substytutem ustano 
wiony został p. dr. Zygmunt Zembaty adwo­
kat w Tarnowie.

Z Wydziału Izby adwokackiej.
Kraków, 11 października 1898.

L. 1208 (6793)
Wydział Izby adwokackiej w Krakowie 

podaje do publicznej wiadomości, iż z powo­
du zaszłej w dniu 15 października 1898 śmier­
ci bł. p. dr. Maurycego Maudelbauma adw 
w Krakowie generalnym tegoż substytutem 
p. dr. Salamon Garfein, adwokat w Krakowie 
ustanowiony został

Z Wydziału Izby adwokackiej 
Kraków, 19 października 1898.

L. 1219 (6794)
Wydział Izby adwokackiej w Krako- ie 

podaje do publicznej wiadomości, iż p. dr. 
Ru tolf Ais z dniem 23 października 1898 
na listę adwokatów tutejszej Izby z siedzibą 
w Rzeszowie wpisany został.

Z Wydziału Izby adwokackiej 
Kraków, daia 23 paź Iziernika 1898.

L 1192 (6792)
Wydz ał Izby adwokackiej w Krakowie 

podaje do publicznej wiadomości, iż p. dr. 
Michał Popiel z dniem 23 października 1898 
wpisany został na listę adwokatów tutejszej 
Izby z siedzibą w Bochni.

Z Wydziału Izby adwokackiej 
Kraków, dnia 23 października 1898.

L cz. T. 16/08 6 VI. (6429 1 - 3 )
O k. Sąd krajowy w Krakowie wzywa 

każdego ktoby wiedział o życiu lub śmierci 
Piotra Ziomka urodzonego dnia 9 września 
1832 r. w Trzebini, który miał się wydalić 
przed przeszło 30 laty z gminy Młoszowy i 
dotąd niema o nim żadnej wiadomości, aby 
o tem doniósł tut. sądowi lub kuratorowi nie­
obecnego adw. dr. Antoniemu Gaszyńskiemu 
w Chrzanowie lub też tegoż zastępcy adw. 
dr. Kepplercwi w Chizanowie najpóźniej do 
dnia ostatniego grudnia 1899 r. tem pewniej 
że po upływie tego terminu na ponowne żą­
danie Maryanny Pałkowej i Rozalii Jędrzej- 
czykowej w mowie będący zi zm aiego uzna­
nym będzie

Kraków, dnia 4 września 1898

L. cz Cw. III. 2612 98 (1) (6487)
Przeciw Mojżeszowi Dawidowi By*', któ­

rego miejsce pobztu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu krajowego jako han­
dlowego we Lwowie przez J. Leinwanda po­
zew o 1009 zł w. a.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw Mojżesza Dawida 
Byk ustanawia się Pana adw dr. D amanda 
we Lwo ie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Moj­
żesza Dawida Byk w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i n ebezpieczeństwo, dopóki on w 

ądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O k. sąd krajowy jako handlowy 
we Lwowie.

Oddział III., dnia 24 września 1898

L cz. Cw. III 256P98 (1) (6486)
Przeciw Mojżeszowi Dawidowi Byk któ 

rego miej-.ee pobytu jest nieznane wniesionym 
został do c. k. sądu krajowego jako handl. 
we Lwowie przez p. Chaima Harmelina pozew 
o 600 z ł , 600 zł. i 500 zł. w. a.

Ns podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty i zabezpieczenia.

Celem strzeżenia praw Mojżesza Dawida 
Byk ustanawia się pana dr.; Mieczysława Ja­
błońskiego we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mojże­
sza Dawida Byka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­

dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. krajowy jako handlowy 
we Lwowie.

Oddział III., dnie 21 września 1898.

L cz. Cw. II. 3382/98 (1) (6464)
Przeciw p. dr. ;Ignacemu’ Masny i dr. 

Stanisławowi Gilew czowi, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym zos ał do 
c. k sądu krajowego jako handlowego w 
Krakowie przez Towarzystwo zaliczkowe w 
Krakowie (per dr. K. Pieniążek) pozew o 
180 zł. z pn. a. w.

Na podstawie pozwu tego wydanym zo­
stał nakaz zapłaty w dniu 24 września 1898 
Cw. II. 3382/1,8 (1).

Celem strzeżenia praw dr. Ignacego 
Masnego i dr. Stanisława Gilewicza, ustana­
wia się dla pierwszego pana adw. dr. Włady­
sława Wilkosza zaś dla drugiego adw. dr. 
Proppera w Krakowie kuratorami.

Ciż kuratorowi zastępywać będą kuran- 
dów dr. Ignacego Masnego i dr. Gilewicza 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni sami w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd krajowy j handl. Oddział II.
Kraków, dnia 5 października 1898.

L. cz. firm. 516/98 (6495)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy po- 

i-ea wpisanie do rejestru dla spółek handlo 
wych przy firmie: „Pierwsze powszechne Au- 
stryackie Towan.ystwo ub-zpieczeń od wy­
padków, zakład filialny w Krakowie1*, że 
Franciszek hr H irdegg członek kapituły za­
konu Johanuitów i Otto Wiedmann, zastępca 
Union banku w Wiedniu jako członkowie Re­
dy zawiadowcz-j z prawem podp:sywan;a fir­
my wpisani zostają.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy 
Oddział III.

Kroków, dnia 1 października 1898.

L. cz. Cw. III. 2-497/98 (I) (6414 1 - 3 )
Przeciw Mojżeszowi Dawidowi dw. im. 

Bykowi i tow. którego miej-ce pobytu jest 
nieznane wniesionym został do c. k sądu 
krajowego ja’- o handlowi go oddział III. we 
Lwowie p"zez firmę handlową B. Brecher 
i Synowie pozew o zapłacenie kwoty 1000 zł. 
a w. z pn.

Na podsfawie po: wu nakazano pierw- 
pozwanemu Mojżeszowi Dawidowi dw. im 
Bykowi zapłacenie w 3 dnia-h zaskarżonej 
sumy 1000 zł. z pn. lub wniesiecie zarzutów 

Ct-iem strzeż nia ;;r<-.w tegoż Mojżesza 
Dawida 2 im. Byka ustanawia się pani  adw. 
dr. Mieczysława Jabłońskiego we Lwowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mojże­
sza Dawida 2 im. Byk?, w rzeczonej sprawie 
na jego koizt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 
we Lwowie.

Oddział I I I , dnia 15 września 1898.

L. cz. 38 ks. ot. Biegonice (1 ) (6403)
Janowi Rzęsikowskiemu w hipotecznej 

sprawie toczącej się przed c. k. sądem po

wiatowym w Starym Sączu w sprawie Kata­
rzyny Rzęsikowskiej o wpis prawa własności 
do realności whl. 38 gm. Biegonice objętej 
ma być doręczoną uchwała z dnia 18 maja 
1898 1. cz. 38 ks. gr. Biegonice (1), którą 
zaintabulowano wpis prawa własności do re­
alności whl. 38 gm. Biegonice.

Ponieważ niewiadomo gdzie Jan Rzęsi 
kowski przebywa ustanawia się mu w celu 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie pana 
dr. Edwarda Szayera adw. w Starym Sączu.

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
Rzęsikowskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sącz, dnia 18 maja 1899.

L. cz. Cg. II. 264|98 (1) (6455 1 - 3 )
Przeciw Aleksandrowi Zagórkiemu, Te­

resie z L.tyńskieh Zagórskiej, Zofii Rusano- 
wej, Magdalenie z Swieźawskioh Szotajskiej, 
Frewronii ze Stotajskich h r Tyszkiewiczowej, 
Jakóbowi Weinreb (junior), Joannie Erlacher 
zam. Rozwadowskiej, Józefie, Ignacy, Anto­
ninie 3 im. Erlacher, Adolfowi Erlacher ; 
trojga ostatnim jako spadkobiercom Wincenty 
Erlacher de Khay z domu Zorakowskiej, Do- 
ryi Lewanidów, Samuelowi Wohl, Mirli Birn- 
baum, Esterze Reitzes, Salomei Ozaczkes, 
Szmelkowi Sokal, Mojżeszowi Weiser, Lu­
dwice Jordanównej, Natanowi Mimeles, Win­
centemu Eminowiczowi, Joslowi vel Józefowi 
Weiser, Salamonowi Lew, Mayerowi Weiser, 
Piotrowi Palkowskiemu, Baruchowi Kohen, 
Woysławowi Łoza, Aleksemu Lewanidów, 
Maciejowi Grabskiemu, wszystkim nieznanym 
z życia i miejsca pobytu, względnie ich z ży­
cia i miejsca pobytu nieznanym spadkobier­
com i prawonabywcom, nadto nieobjętej ma­
sie; spadkowej ś. p. Adolfa Mańkowskiego, 
wniesiony został do c. k. sądu krajowego 
cywilnego we Lwowie przez panią Filipinę 
z hr. Buttlerów Tchórzaicką pozew o uznanie 
za zgasłe praw dla pretensyi na dobrach 
Nawary a i Maliczkowiee niegdyś hipoteko- 
wanyeh, a następnie na licytacyjni, cenę ku­
pna i kapitał iudemizacyjny tych dóbr prze­
niesionych, tudzież eliminowanie tych pre- 
tensyj z tabeli płatniczej z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono pier­
wszą audyencyę na dzień 2 listopada 1898
0 godz. 10 przed południem, w tutejszym są­
dzie, sila rozpraw Nr. 12.

Cel6m strzeżenia praw wyżej wymie­
nionych pozwanych, ustanawia się pana adw. 
dr. Bronisława Ostaszewskiego wo Lwowie 
kuratorem dla tychże.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd kraj. cyw. we Lwowie 
Oddział II., dnia 24 września 1898.

L. cz. firm. 703(98 (6431)
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w Przemyślu ogłasza, iż 9 września 1898 
wpisaną została do rejestru dla firm pojedyn­
czych firma handlowa: „Bruno Waluszczyk, 
architekta i budowniczy w Przemyślu". 

Przemyśl, dnia 17 września 1898.

Doniesienia prywatne.
\ i ! A I A I A I  I A 1A A I A I  IA .IA .L A .i lA J
J f f W y  r i n r v y
^ N o w o śc i w futrzanych towarach, 
^ kap eluszach , bluzach, rękawiczkach,. 
^ w elo n a c h , koronkach i wstążkach
^  po zadziwiająco niskich cenach.

„Maison de ŃouTeautcs“ Madame J  
Berta Fiedler, 8352F

JT  Lwów, plac Eapituiny 1. 3.

Także i na raty bez podwyższenia
cen dywany, portyery, chodniki, kołdry 
watowane, kapy na stoły i łóżka, koce, 
dery na konie, jako eż wszelkie artykuły 

po’rzebne do urządzenia domowego
w składzie dywanów 835

„TEPPICHHAUS AU LOUVRE“
Lwów, ul. Sykstucka 6( Pas-ż Hausraana)
Na prowincję wysyła się cenniki gratis i franko.

W ysta w a ogólna ®ogt
wschodnich i innych 
obcych i krajowych  
dywanów, portyer, 
firanek i chodników,
otwarta przez cały 
dzień, w nocy zaś 
przy elektryeznem 
oświetleniu. Wstęp 
wolny. Zdumiewają­
co tanie ceny są na 
'•stystkieh towarach 
dokładnie uwidocz­
nione. Ulgi w spła­
tach wedle umowy. 
Uprasza się każdego, 
kto coś zakupić pra­

gnie, by wprzód obejrzał tę wystawę. Na prowincyę 
cenniki darmo i opłatnie. Listy adresować należy:
Skład dywanów „AU LOUVRE% Lwów, 

ni. Sykstuska (Pasntż Hausmana).:ssi::a!:i:;z2 i::x s3
i f f i © ® ® © © © © ® © © ® ® ® ® ® © © ® ® © ® © © © ® ® ® ® ® ®

I  Leśnictwo Zassów pod Czarną
f jizn iu ia l(op. Zassów, stacya kolei i telegr. Czarna) 

rozsyła od 15 października sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące. 868

^  C en n ik i odw rotn ą pocztą oplatnie.
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Wspierajcie przemysł krajowy

Żądajcie wszędzis tutek Niemojowskiego
o d z n a c z o n y c h  d w o rn a  m e d a la m i  z a s t a l i .

sssgS"' Należy strzedz się przed naśladownictwem.

e p ó ^Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju p a p i 
i p r z ib o p ó w  s z k i l n y c h  i k a n c e la r y jn y c h ,  oraz tofi 

wchodzących w zakres palenia, jest sklep # Q

8. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki o
732

N]

Szczegółowe cenniki rozsyła się  franko.

Do „Gazety Lwowsfeiej“ 
O G Ł O S Z E S S 5&

przyjmuje wyłącznie
Ajencya dzienników i ogłoszeń

Pasaż Hausmana 9,
gdzie można nadawać tak ie  inseraty do 
wszystkich miejscowych, ęamiejscowyeh i za­

granicznych dzienników, 
po cen ach  n a jp rzy stęp n ie jszy ch .

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 1 1j2 centa, tłustym 

petitem dwa centy.

"■Sanowle akademicy znajdą umieszczenie 
-UL w domu inteligentnym. Mieszkanie: wielki po­
kój z osobnym wchodem, wikt domowy dobry i po­
rządna usługa. Bliższa wiadomość: Ajencya dzienni­
ków i ogłoszeń, Pasaż Hausmana 9.

.ag><2fc><ag>
<sę><3ę><3ę> w w w  w  w  w  w  w w w
^ R e s z tk i  chodników i  wy so r to w a n e j  
j td y w a n y , porty ery, firanki, kapy, j  
<as>koce, dery na konie, gobeliny i r ó ż n e j

aknr»cv in  a rtn pp.na.rth^przed m io ty  dekoracyjne po cenach baje 
W  cznie tanich poleca 836'
$  Skład dywanów „AU L0UVRE*‘

[Lwów, ul. Sykstuska 6 (Pasaż H-usmana)
Także 1 na ra ty  hez podw yższenia cen

Dla prowincyi cenniki gratis i franko.

Już wyszła książeczka
„Zamordowanie Cesarzowej 

Elżbiety44
z ilustr. Cena 20 ct. Za nadesłaniem prze­
kazem pocztowym 24 et. do nakładcy M. Pordesa 
w Stanisławowie, otrzyma franko. Do nabycia 
również we wszystkich księgarniach i biurach 

dzienników. 956

Z  M eram i

fe>J
10 funtów brutto w ysy ła  wszędzie  

za 2 zł. 20 ct.
Hans Tauber, Merars (Tyrol). 928

Dywany perskie i porty ery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje i wy­

pożycza, jakoteż przyjmuje do przechowania
Skład dywanów „AU LOUVRE“ 

Lwów, ul. Sykstuska 1. 6.
U lgi w spłatach wedle umowy.

Na żądanie wysyłamy nasze bogato ilustrowane 
oenniki darmo i opłatnie. 835

l  S i l i f f i !  H
Eynek 8, I. piętro

Jak w  latach poprzednich, tak i obe­
cnie udziela lek cy i w szystkich tańców  
w  salonie sw ym  dla kółek oddzielnych, 
w  zakładach naukowych męzkich i żeń­

skich, oraz w  domach prywatnych.

Do P. T. Właścicieli koni. 835
■(Jeżeli Wielmożny Pan 
i zamierza dobre i tanie 
i d e ry  n a  k o n ie  
^kupić, zechce Wielmo­

żny Pan udaó się do 
składu dywanów 

AU LOUYRE 
Lwów, Sykstuska 6. 
Tamże znajdzie Wielm. 
Pan ogromny wybór 
der po zdumiewająco 

ni-kich cenach.
Na prowineyę wysy­

łamy na żądanie nasze
bogato ilustrowane cenniki gratis i franko.

c n n n n m n n m a m n
Pasaż Hausmana.

I. Lw ow skie 969

Photo-Plastikon
na ogólne żądanie jest do widzenia

Pogrzeb ś. p. Cesarzowej El­
żbiety, Pałac Achileon, Ge­

newa i widoki Szwajearyi,
  W s t ę p  lO  ct.

T Y G O D M  Ł L U S T R O W A S Y .

Rokiem 1899-tym rozpoczynamy 40-ty rok istnienia naszego 
pisma, które i nadal pragnie być przyjacielem każdego domu 

polskiego.
Dzięki moralnemu i matcryaluemu poparciu społeczeństwa, 

nasz Tygodnik, zacząwszy od skromnych początków, mógł przybreć 
dzisiejsze rozmiary i zewnętrzną szatę, stawiającą go na równi z od- 
powisdniemi wydawnictwami całej Europy.

W myśl zasady: „Powodzenie obowiązuje", staraliśmy 
wsze i starać będziemy ciągle iść naprzód: by zawsze mi0(“ P. 
do honorowego miejsca w szeregu pism illustrowanych P°^s n '..f

Tl _ - J 1  * i o n ń   1_ - ______ *Począwszy od 1. stycznia 1899 roku znacznie rozszefż 
bezpłatny dodatek powieściowy Tygodnika-, każdy Prf’n ,atłn 
rator naszego pisma, prócz samego pisma i dzisiejszego d° .£j, 
powieściowego, dołączanego w arkuszach i zawierającego arcy 
literatury obcej, otrzyma

w Nu 
poe?

straeyi t
îujseow

JAKO PREMIUM BEZ ŻADNEJ DOPŁATY
(ani za książki, ani za ich przesyłkę)

D W A N A Ś C I E  TOMÓW D Z I E Ł

sować.
Re

H E N K Y K A  S IE N K IE W IC Z A . ci
Dzieła Sienkiewicza wyjdą w nowem, starannem wydaniu, 

w yłącznie dla prenumeratorów Tygodnika iIlustrowanego, i obej- 
m$i wjj^wszy spopularyzowaną już trylogię,

wszystkie nowele, powieści, listy z podróży,
jednem słowem: cały dorobek literacki znakomitego pisarza, który 
stał się chlubą swego narodu i zyskał pupula>ność wszechświatową.

Każdy tom tej Biblioteki Sienkiewiczowskiej zawierać 
będzie co najmniej io  arkuszy, formatu zwykłej 8-ki. na dobrym  
papierze i drukiem wyraźnym . Ogólna liczba tomów wyniesie 
około 30-tu, zawierających następujące utwory Sienkiewicza: 
NOWELE Stary sługa. — Haińa. — Szkice węglem. — Janko mu­

zykant — Przez stepy. — Orso. — Z pamiętnika poznańskiego 
nauczyciela.—Komedya z pomyłek. —Za Ghlebem.—Latarnik — 
Niewola tatarska. — Jamioł.—Bartek zwycięzca.—Ta trzecia.— 
Sachem.— Sielanka.— Walka byków w Hiszpanii.—Wspomnie-

do
nia z Maripozy. — Z puszczy Białowieskiej. — Wycie0̂ 9̂  
A ten.—Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich.—Organista 2 . 
nikły. — U źródła. -  Lex in tenebris lucet. — Bądź bł0S° 
wioną. — Pójdźmy za Nim.

LISTY Z PODROŻY, po Ameryce i po Afryce. — Listy z 
Wenecyi i Paryża.

LISTY O ZOLI.
DRAMAT Na jedną kartę. — Czyja wina?
POWIEŚCI. Bez dogmatu. — Rodzina Pałanieckich. — Qu° 

powieść z czasów Nerona.
Tym sposobem w przeciągu lat paru, każdy Prenumf?s2j 

Tygodnika iIlustrowanego, otrzymując rocznie przeszło 120 ar eIj 
najcelniejszych utworów literatury polskiej, stanie się posiada® 
biblioteki dzieł Sienkiewicza, niedostępnych dotychczas dla 02 
kiego ogółu, wskutek swej wysokiej ceny.
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W  roku przyszłym TYGODNIK drukowad będzie jednocześnie 
dwie powieści oryginalne, mianowicie, obok „KRZYŻAKÓW" SIENKIEWICZA,

rozpoczniemy z Nowym Rokiem 1899-tym drnk większej powieści
A E G O IA U C I“ Elizy Orzeszkowej i Prusa „TAM!***

j <
czy ł N e 
^1 paź;
Prezydf
L yeści
godnoś
taksy.

ii

P
0rg a n ic  
z®ntow 
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sk iej i  
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Plażuj 
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l®goż

Posiadamy również oryginalną pracę sławnego dziś zagranicą 
autora Polaka, Stanisława Przybyszewskiego, który napisał dla 
nas po polsku poemat prozą p. t, „JASNE NOCE“ , illustrowany 
przez K. Broniewskiego.

Nadto w dziale belletrystyki mamy zapewnione współpraco- 
wnietwa takich pis-rzy, jak: Bałucki Michał, Ks. Chełm ieki 
Zygmunt, Grliński K azim ierz, OfomulicM W iktor, Jankowski 
Czesław, Jeske-Choiński Teodor, Jordan, Konopnicka Marya, 
Lubowski Edward, Or-ot, Rcym unt W ładysław, Marya Rodzie­
wiczówna, Sewer, Szymański Adam, Tetmajer Kazim ierz  
i w. i.

Redaktor Dr. JÓZEF WOLFF.

Żeby czytelnikom ułatwić oryentowanie się wj prądtch współ­
czesnej literatury polskiej, pomieścimy trzy napisane dla nas spe- 
cyalne studya:

„WSPÓŁCZEŚNI POECI POLSCY44, przez A. Langego.
„NOWA BELLETRYSTYKI POLSKA“, przez A. P oto­

ckiego.
„O KRYTYCE WSPÓŁCZESNEJ POLSKIEJ 4, przez W ła­

dysława Jabłonowskiego.
Posiadamy również w tece studyum porównawcze 

Ignacego Matuszewskiego p. t.
„Stanowisko Mickiewicza w literaturze powszechnej**,

oraz pracę Ludwika Korotyńskiego
„O TOMASZU ZANIE“.

Będziemy również drukowali nieznane doiąd

LISTY ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
do Delfiny Potockiej (1839— 1843),

z objaśnieniami Raymunda Stanisława Kamińskiego.

Znany filozof i badacz Platona p. W. L utosław sk i,. ^  
rowal nam oryginalną, a zarazem napisaną bardzo popularni0 
prawę p. t.

„ I s t n i e n i e  d u s z y 44,
w której, za pomocą argumentów naukowych, dowodzi koni002®' 
uzaania pierwiastku indywidualno-duchowego w cHowieku. ,

W  r. p. zwrócimy też szczególną uwagę na h is to ry ?  f i e ­
stą , i mamy w tym dziale kilka niezwyle wybitnych PraCs,ycb 
ksandra Rembowskiego, które zainteresują szerokie koła na 
czytelników.

Dalsze serye ciekawej pracy Aleksandra Kraushar®
„O dawnych pałacach warszawskich4*, ^

z licznemi illustracyami, posiadamy już w tece, oraz niezwykl0 1 
resującą, również illustrowaną pracę H. Sadowskiego p-

„Ordery i odznaki honorowe dawnej Polski *̂
W bezpłatnym dodatku powieściowym zannipśńmy n°^Z 

historyczny głośnego dzis pisarza węgierski go Juliana u® 
p. t.

„Z  P O P I O Ł Ó W 44.

«• k. I 
Paździ. 
dzenie 
li0yi z 
•aitató
^odu
fazy  v
« 4 ;
Porząd
yalicv
1 Herc 
razy
■>Dzier

Rzecz tę, osnutą na tle węgierskich wojen domowych.. ń d
tującą w mnóstwo dramatycznych scen i epizodów, przel°2ł ' 
Tygodnika B. Jaroszewska.

W dziale illustracyjnym spodziewamy się szczep 
jęcie czytelników obudzić reprodukcją rozgłośnych  
szych m alarzy z ostatniej doby ich  twórczości, a na 
zmaicić go aktualnością chwili bieżącej, oraz

SZEREGIEM REPRODUKCYI KOLOROWYCH 
najnowszych obrazów artystów naszych.

Wydawcy: GEBETHNER i WOLFF-

ur®' fitis

Prenumeratę ze Lwowa i Galicyi przyjmują:

Główna Ajencya i Exspedycya „Typónła“ we Lwowie, Pasaż Hansmanna 9.
ovaz wszystkie księgarnie i Kantory pism.

12

ct

Warunki prenumeraty „Tygodnika iilustrowanego“ wraz z dodatkami i premium t. J*
tomami dzieł H. Sienkiewicza 

we Lwowie: kwartalnie 3 złr. 60 et., półrocznie 7 złr. 20 ct., rocznie 14 złr. 40 ct 
W Galicyi wraz z przesyłką pocztową: kwartalnie 3 złr. 75 ct,, półrocznie 7 złr* & 

rocznie 15 złr.
________   Nninera okazowe i prospekta gratis.    TodT
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Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki F r y d e r y k a  F u l s a , ma- Główna sprzedaż w  handlu S. W. N iem ojowskiego, L w ów ,_ plac Marya ^jj.
jąeej wyrobioną światową sław ę w dziale perfumeryi i mydeł toaletowych, oraz W pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakowskich i prowincy
 _______  reprezentuje wyłącznie na Galicyę i W schód Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.

Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich-Z drukarni WŁ Łosińskiego ul. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. Telefon nr. 560. (Zarządca Wł. J. Weber).
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